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BYDGOSZCZ, piątek dnia 12 lipca 1935 r. 


| e 
nad Dunajem“, 


Przed dwoma laty piszący te słowa 
odbywał wycieczkę kajakiem po Dunaju 
z bawarskiego Regensburga (Ratyzbona) 
do Wiednia. Za Passawą uderzały dwie 
a rzeczy: setki mniej lub więcej dokład- 
nie zamalowanych swastyk na skalach 
nadwodnych i portrety miłego 18-letnie- 
go chłopca po licznych oberżach i za. 
jazdach. Tak zmagała się już wówczas 
agitacją hitlerowska z policyjną siłą 
] Dollfussa, a w austrjackich wiernopod- 
dańczych sercach odzywała się miłość 
do Habsburgów, uosobiona w prawowi- 
tym następcy tronu, młodocianym Otto- 

nie. 
Zorjentować się w nastrojach nad- 
dunajskiej republiki nie było znowu 


Warszawa 10 lipca. 

Tak się już w Polsce ustaliło prawem 
niejako zwyczajowem, że najważniejsze 
decyzja w sprawach państwowych za- 
padają w ciągu miesiąca czerwca i lipca. 
Tak też się stało i z Sejmem. Właściwie 
kadencja Sejmu i Senatu upływa w koń- 
cu listopada lub na początku grudnia 
br., jednak izby zostały rozwiązane w 
dniu dzisiejszym 10 bm. 


„Najważniejszem zadaniem izb 
ustawodawczych bieżącej kadencji 
była praca nad stworzeniem nowych 
podstaw ustrojowych państwa. To 
doniosłe dla przyszłości Rzeczypospo- 
litej dzieło zostało dokonane. Wobec 
tego, że ustawa konstytucyjna i wy- 
dane w jej wykonaniu akty ustawo- 
dawcze opierają skład izb ustawo- 
dawczych na innych podstawach niż 


AE 3 Do gmachu Sejmu przybył w godzi- dotychczasowe, rozwiązuję ną pod- 
| = ka p neri "eg t a nach południowych radca Paczoski z stawię art. 13 ust. 2 (pkt. h) ustawy 
ji espor deneja poltyczna nosiła tytuł: prezydjum rady ministrów, który wrę- konstytucyjnej Sejm i Senat z dniem 


Anschluss, albo Habsburg? Na Dollfus- 
| sa już na rok przed jego zamordowaniem 
nie można było stawiać. Maleńki kanc- 
lerz był wielką siłą policyjną, ale nie 
reprezentował celowej idei politycznej. 
l Natomiast wielka tradycja habsburska 
i wydawała się dostatecznem przeciwle- 
h karstwem na urok Hitlera i Anschlussu. 
Duże zmiany zaszły w ciągu tych 
dwóch lat. Austrja wytrzymała i rewo- 
| lucję socjalistyczną, i zamordowanie S 
Dollfussa, i pucz hitlerowski, ale nie oi i$ dla 
| może wytrzymać nowej konstytucji, bar- 


czył obu marszałkom dekret Pana Pre- 
zydenta. Ponieważ, jak już wyżej zazna- czynospolitej Polskiej (—) I. Mościcki. 
czyliśmy, kadencja czwartego Sejmu Nikt się nie spodziewał, że już w bie- 
kończy się nieco później i rozwiązanie żącym tygodniu ukaże się powyższe za- 
przychodzi za wcześnie, dlatego też Pan rządzenie Prezydenta. Mówiono o 15 
Prezydent w dekrecie swym podał mo- ! bm., dlatego też koła polityczne War- 
tywy rozwiązania obu izb. Zarządzenie | szawy uznały to za pewnego rodzaju za- 


Pana Prezydenta brzmi następująco: skoczenie. 
dzo autorytatywnej i monopartyjnej, 


i choćby dlatego, że niema ani autorytetu, TORRE! organ NER „Obrona Ludu ŚW żołnierzy ? przyjaciół. Odezwę 
ani partji, któraby była zdolna do wy- uległ wczoraj konfiskacie za umieszcze- | swoją gen. Haller przesłał uprzednio 
| pisania na swych sztandarach hasła nie odezwy w sprawie ordynacji wybor- | wraz z pismem odręcznem do P. Prezy- 
i niepodległości austrjackiej m obecnych czej, wydanej przez gen. Hallera do b. l denta Rzeczypospolitej. 
| ramach ustrojowych i państwowych i do ny 
l pociągnięcia za nimi większości zpęka- 
| nego społeczeństwa. 
| Rząd Schuschninga jest zgrany po 
| 
| 


dzisiejszym". Podpisał Prezydent Rze- 


Start sołebi pocztowych. 


po roku do nitki. Rządził, aby rządzić i 
nie ściągnąć na kraj w braku idei pań- 
stwowej większego zła pod postacią bata- 
j ljonów włoskich, zagradzających drogę 
"A „aj „trjackiemu legjonowi*, ćwiczonemu 
|” p' aie w Bawarji. Na wewnątrz opie- 
, rał się na bojówkach ks. Starhemberga, 
który pod pokrywką faszyzacji Austrji 
i chciał zdobyé dla siebie regencję ikto 
wie, czy nie wżołyć na skronie wymarzo- 
nej korony habsburskiej. Na zewnątrz 
i korzystał Schuschnigg z czułej opieki 

Mussoliniego, bardzo wylewnej w slo- 
| wach, deklaracjach i wysyłkach dywi- 
zyj zmotoryzowanych nad Brenner, ale 
f bardzo mało wydajnej w brzęczącej mo- 
necie, której Austrja łaknie jak kania 
dżdżu. 

I z tej prawdziwie austrjackiej bez- 
nadziejności znaleziono obecnie wyjście 
pod postacią ustawy, znoszącej banicję 
Habsburgów i częściowo konfiskatę ich 
dóbr. Dla ex-cesarzowej Zyty, czyhają- 
cej z sępim uporem na wymarzony 
dla Ottona tron, „droga stoi otworem. 
Dwa miljardy szylingów w zbiorach ar- 
tysłycznych i zamkach cesarskich zosta- $ 
ną zwrócone, Wzamian za bardziej do- wych, które wyleciały do wszystkich krajów Europy. 


chodowe dobra, rozparcelowane między ÄT 
różne dobroczynne fundacje, rząd au-| dek kogokolwiek potrafi uratować. Ma- | ropa ma inne troski — nie może ona 


strjacki ma zamiar wypłacać rodzinie | |owany w wyobraźni Otton jest równie znieść „upiora habsburskiego nad Du- 
cesarskiej tłuste apanaże z bardzo chu- pociągającym, jak może się stać odpy- | najem“! I w tem właśnie leży całe za- 
h, dego republikańskiego skarbca, którego | chającym, gdy na tronie zasiędzie i się- gadnienie, kto tego „upiora“ nie zniesie; 
nie stać na pomoc dla bezrobotnych. gnie do kieszeni swych biednych i na: | a kto się z nim pogodzi? 
i Tak wygląda sprawa prawnie i mate- | der nielicznych poddanych. Jeszcze niedawno sprawa wyglądała 
rjalmie. Politycznie jest bardziej zawi- Najtragiczniej przedstawia się rzecz | dość jasno. Nikt na dobrą sprawę Habs- 
ił kłana. Wprawdzie Schuschnigg potrze- | z punktu widzenia polityki zagranicz- burgów nie chciał: Mussolini bał się o 
! buje na gwałt jakiejś choćby habsbur-|nej. Habsburg jest postrachem niema | Tryjest, Mała Ententa o większość 
j skiej brzytwy, której się chwyta tonący, | wszystkich. Ma trochę racji berlińska swych posiadłości, Wegry a... regencję 
ale to jest wielkie pytanie, czy taki śro- | „Nachtausgabe'”, twierdząc, że że „Eu- |admjrała Horthy'ego, Niemcy o „An- 


W Barcelonie odbył się masowy start w międzynarodowym konkursie gołębi poczto- 


Wybory do nowego Sejmu odbędą się 
8-go albo 15-go września. 


(Od własnego sprawozdawcy parlamentarnego). 
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Rok XXIX. 


Jak widać z tego, rząd nie chce prze- 
dłużać okresu przedwyborczego i stąd 
pochodzi ten pośpiech. Obecnie więc 
wszystko jest już znane, wiadome. Kon- 
stytucja powiada, że najpóźniej w ciągu 
dni 30 od rozwiązania obu izb muszą 
być rozpisane wybory. Dalej idzie or- 
dynacja wyborcza do Sejmu, która po- 
wiada w artykule dziewiątym: „Wybory 
do Sejmu zarządza Prezydent Rzplitej, 
wyznaczając jednocześnie dzień głoso- 
wania. (2) Głosowanie ma się odbyć w 
niedzielę, nie wcześniej niż 54 dni i nie 
później niż 60-go dnia po zarządzeniu 
wyborów." 

Tak więc wybory do sejmu moga się 
tylko odbyć w dwóch terminach, nie 
wcześniej i nie później: 8 lub 15 wrze- 
śnia, 

Jeśli chodzi o wybory do Senatu, io 
odbędą się one w następną niedzielę, 
czyli w tydzień po wyborach sejmowych, 
a więc odbędą się albo 15, albo też 22 
września br. Inny kalendarzyk wybor- 
czy nie jest możliwy, gdyż przepisy u- 
sław. są wyraźne. 


W bież. tygodniu mają się ukazać 
|przepisy wykonawcze do ordynacji wy- 
borczej, opracowane przez M. S. We- 
wnętrznych. Na te praktyczne przepisy 
czekają przedewszystkiem mniejszości 
|narodowe, biorące udział w wyborach, 
dla których będą one miały pewne zna- 
czenie. Bo może się też okazać, co nie 
jest prawdopodobne, że np. Ukraińcy 
mogliby się w ostatniej chwili wycofać 
z akcji wyborczej, gdyby uznały, że 
sprawa dla nich jest niekorzystnie prze- 
sądzona. Tak bowiem brzmi uchwała 
odnośnych władz partyjnych Ukraiń- 
ców. 

Posłowie oczywiście na 1 sierpnia 
djet już nie dostaną, zaś stronnictwa 
polityczne będą odtąd mogły liczyć tyl- 
ko na własne siły finansowe. (Jak wia- 
domo, każdy poseł dawał miesięcznie 
od 70—110 zł na stronnictwo). Wysunęła 
Się też sprawa biletów kolejowych. 
Przed 5 laty bilety kolejowe straciły 
swoją ważność z chwilą rozwiązania 
parlamentu. W roku bieżącym mini- 
sterstwo komunikacji okazało dużo 
względów, pozotawiając posłom bilety 
do dnia 13 bm. do godz. 9 rano. Dlacze- 
go do godz. 9 rano, nasuwa się pytanie? 
Oto dlatego, aby posłowie ludowi, jadą- 
cy do Warszawy na kongres, musieli już 
za bilet zapłacić. Lokale klubowe stron- 
nictw w gmachu Sejmu muszą być o- 
próżnione do dnia 31 bm. Opozycja wy- 
prowadzi się ostatecznie i kiedy powró- 
ci — nie wiadomo. 


schluss“, Francja o Małą Ententę, a na- 
wet Anglja o święty spokój w Europie. 
Obecnie sprawa się zmieniła i to dość 
radykalnie, Mussolini urządzą manewry 
w północnych Włoszech, aby ułatwić 
Ottonowi podróż do ojczyzny, „Vólki- 
scher Beobachter* oskarża pana Bene- 
Sza, że wybierając między Anschlussem 
i Habsburgiem wybiera, jeśli nie wybrał 
Habsburga, Małą Ententę podejrzewają, 
że się rozsypuje i nie jest zdolną do wys 


4 


owarcia dostatecznego nacisku, Francję 


oskarża się o konszachty z Mussolinim. 
Anglię o umycie rąk à la Piłat, a Niem- 


cy o... czarno na białym wypisany arty- 
kul “Frankfurter Zeitung“, który po- 
wiada: ; 


<. „Wskrzeszenie monarchji nie jest ża- 
dnym środkiem przeciw ewęntualnym 
austrjackim życzeniom intymnego sto“ 


-sunku do Niemiec“, s 


Choć tylko jedne Węgry nie zmieniły 
stanowiska i pragną podobno poprzeć 
Małą Entente przeciw Ottonowi, trudno 
uwierzyć, aby restauracja, Habsburgów 
była przesądzona i wogóle czemś arcy- 
łatwem do przeprowadzenia, Z belgij- 
skiego zamku Steenockerzeel, na kt- 
rym przebywa Zyta nie brak nawet za- 
pewnień, że powrót rodziny cesarskiej 
zostanie odłożony do pomyślniejszych 
czasów. Mówi się tak, aby nie utrudniać 
sytuacji S$chuschniggowi, który chce 
najpierw odczekać uciszenią się burzy z 
okazji zniesienia ustaw antvhabsbur- 


"skich, a potem na raty ehce sprowadzić 


zachą a liczną rodzinę, obdarzyć ją re- 
publikańskiemi godnościami (ks. Eu- 
genjusz ma zostać prezydentem pan- 
stwa) i dopiero na samym końcu wy” 
windować Ottonka na tron. 
Najbardziej korzystnym momentem 
jest osłabienie Małej Ententy i zaostrze- 
nie przeciwieństw  czesko-niemieckich 
co orjentuje Benesza za Rosją i każe 
mu wybierać, tak jak go posądza wyżej 
cytowanv organ Hitlera. Brak nacisku 
ze strony Małej Ententy ułatwia pozy- 
cię Francji. wiążącej się coraz silniej- 
szemi węzłami z Mussolinim j gotowej 
do wszelkich ofiar, aby tylko odwrócić 


od siebie widmo Niemiec, wzmocnio- 
nych 7 miljonami ludności austrjac- 
kiej, 


Przeciw Habsburgowj pozostają tylko 
Niemcv. Mają one dwie drogi: pójść na 
zdecydowaną walkę i pociągnąć pod 
swój sztandar nietylko Węgrów, ale kto 
wie, czy nie i Jugosłowian, dla których 
Anschluss jest milsza alternatywa od 
Ottona. albo też pogodzić sie z Habsbur- 
giem i wprząc go do współpracy przy 
realizacji niemieckiej idej odwetowej. 

Zdaje się, że Niemcy pójdą najpierw 
pierwszą "drcza, a później w razie niepo- 
wodzęnia przórzućą się na drugą. Może 
się więć tak stać, że* Francja na złość 
Hitlerowi wprowadzi Habsburga na 
tron, aby ten poszedł na służbę Berlina! 
"'Tak jednak, ezy inaczej się stanie, 
młodociana i miła twarz młodego Otto- 
Ma jeśt „habshurskim upiorem nad Du- 
najem“ straszącym całą Europą. Dzieje 
się to dlatego, że Austrja powojenna 
jest trupem, a wszystko, Co ten trup 
porusza, rozlewą po wszystkich zaka- 
markach Europy trupią woń. Woń tru- 
pa, który gnije i trupów, które zgniją 
na polach przyszłej wojny w imię nówe- 
go przeorganizowania. naszej wiecznie 
niespokojnej części świata. 

SŁ Strąbski, 


wanaciomżnzy © W 
perry 2 


Jednomyślna uchwała 


Wiedeń, 11. 7. (PAT.) Rada związko- 
wa jednomyślnie uchwaliła projękt v- 
chwały o zniesieniu banicji członków 
dynastji Habsburgów 1 o zwrocię im 
mienia. - 
Stare odznaki. 


Wiedeń, 11. 7. (PAT.) Rada ministrów 
postanowiła przywrócić dawne odznaki 
wojskowe, dla oficerów. 


Motoryzacja kraju. 


Warszawa, 11. 7. (Tel. wł). Duże zna- 
czenie przypisuje się pogłosce, że uchwa- 
ły komitetu Ekonomicznego Rady Mint- 
strów, powzięte ostatnio w sprawie Mu- 
toryzacji kraju, nie zostaną narazie pe" 
blikowane, lecz ogłoszone mają być 
ciągu najbliższych tygodni w drodze de. 
kretu, który według krążących pogło- 
sek ustalić ma w formie ustawy ramo- 
wej wytyczne polityki motoryzacyjnej. 

' Motoryzacja w kraju znajduje się w 
stanie gorzej niż opłakanym, rozpaczii- 
wym. Można mieć nadzieję, że obecnie 
coś w tym kierunku będzie się robiło. 


B. wojewoda Maruszewski 
wraca do zdrowia. 


Poznań. B. wojewoda poznański płk. Ar- 
tur Maruszewski opuszcza w tych dniach 
szpital w Warszawie i przenosi się do jed- 
nego z uzdrowisk wielkopolskich, gdzie 


spędzi okres rekonwalescencji. 


DZIENNIK BYDGOSKI", płatek, dnia 12 lipca 1935 r. 


Jin chce zlikwido 


paarśje lconmuusniskyczmaą 2 


Wielkie przemiang ma horyzoncie Sowietów. 


Moskwa, 11. 7. W życiu politycznem 
i gospodarczem Unji sowieckiej zaryso- 
wują się od dłuższego czasu głębokie 


zmiany, które zdają się wskazywać na | wej dominującej 


bliską przebudowę całego ustrojn. 


W pierwszym rzędzie obserwuje się | wego. 


już blisko pół roku powolne, lecz kon- 
sekwentne wypieranie partji komuni- 
Stycznej i jej organizacyj z dotychczaso- 
roli we wszystkich 
dziedzinach życia publicznego i zawodo: 
Jest to najnowsza tendencja, 


mian W I 


Warszawa, 11. 7. (Tel. wł.). Jest rze- 
czą pewną, że $rzefi wyborami żaune 
zmiany w rządzie nie zajdą. Dlatego tez 
wszelkie pogłoski na ten temat nalezy 
odnieść do najbliższej przyszłości, kiedy 
już będziemy mieli wybory poza sovą. 
A więc mówi się, że na czele nowego 
gabinetu stanie ponownie premier Sła- 
wek, który będzie kierował rządem, aż 
do czasu wyboru nowego Prezydenta. 
Jak słychać aspiracje najpoważniejszych 
kół względem pana Sławka idą jak naj- 
dalej i wobec tego pogloska, że marszał- 
kiem Senatu miałby zostać p. Sławek, 
musi odpaść. Kandydatem tym jest 


właśnie współtwórca nowej konstytucji, 


© [U e 
dotychczasowy wicemarszałek Sejmu 
p. Gar, j ; 

Natomiast po wyborach ma ustapic 
minister spraw wewnętrznych p. Zyn- 
dram Mościałkowski.  Pogłoska pon- 
tvczna chce widzieć na jego miesszu 
byłego premiera płk, Prystora. Już sa- 
ma pogłoska, dotycząca powrotu p. Pry- 
stora do rządu, stała się sensacją nawet 
dla sanatorów. Miałby on dokonać re- 
organizacji personalnej tego resortu, 
przedewszystkiem zmiany te cbjęłyby 
wojewodów i starostów, jak również ca- 
łą wyższą administrację, 

Zmiany obejmą i inne resorty. Jednak 
o nich się nie mówi jeszcze, jako o 


przedwczesnych. 


apel Albiisępnjii g 


Paryż, 11. 7. (PAT.) Agencja Havasa 
donosi z Londynu: Ambasador Włoch 
Grandi przedstawił wczoraj w Foreign 
Office propozycje o możliwości pokcjo- 
wego zalatwienia konfliktu- włosko- 
etjopskiego. Koła włoskie w Londynie 
wskazują, iż porozumienie mogłoby na- 
stąpić na podstawie następującej: 

1) gwarancja polityczna równoznacz- 
na z kontrolowaniem przez Włochy za- 
płecza abisyńskiego Erytrei i Somalisu 
włoskiego, 

2) wykreślenie w Abisynji sfery wy- 
łącznych wpływów włoskich gospodar- 
czych i politycznych. Na warunek ten 
Abisynja musiałaby wyrazić swą for- 
malna zgodę. 

Dotychczas Anglia według informa- 
cyj ze źródeł włoskich wydaje się,być 


Japonia nie bedzie interwenjować. 


Tokio, 11. 7. (PAT.) W kołach po- 
litycznych dementują pogłoskę, jakoby 
cesarz japoński usiiował nieoficjalnie 
przeszkodzić wojennemu zatargowi wło- 
ska-abisyńskiemu. W kołach tych przy- 
pominają, iż cesarz japoński nigdy nie 
interwenjuje w sprawach polityki mię- 
dzynarodowej. 


Abisyńczycy będą Włochom 
podżynali gardła. 

Wiedeń, 11. 7. Rząd abisyński mobi- 
łizuje swych żołnierzy za pośrednictwem 
radja, nadając rozkazy mobilizacyjne do 
poszczególnych komend. Komendy ta 
zkolei wysyłają, szczególnie do odleg- 
łych miejscowości Abisynji, jeźdźców, 
wykrzykujących po drodze tylko dwa 
słowa „do broni!" 

Wielkie poruszenie we Wiedniu wy- 
wołała wiadomość, wedle której rząd a- 
bisyński zupełnie organizować nie bę- 
dzie obozów dla jeńców, ponieważ wszy- 


scy pojmani do niewoli w przyszłej woj- 


nie żołnierze włoscy będą natychmiast 
pozbawiani życia. Wedle starej tradycji 
swych przodków Abisyhczycy będą pod- 
rzynać gardła przednim strażom wło- 
skim, przytrzymanym na terenie opera- 
cyj wojennych, aby nie mogły dawać 
żadnych znaków czekającym na rozkaz 
wymarszu żołnierzom włoskim. 
Specjalnością Abisyńczyków są napa- 
dy na śpiącego nieprzyjaciela. W tym 
wypadku ani jeden z żołnierzy nieprzy- 
jacielskich nie pozostaje przy życiu. 


mało sklonna do poparcia w Addis-Abe- 


bie tych żądań. Zresztą Włochy uczyni- 
łyby demarche w Addis-Abebie dopiero 
wtedy, gdyby nastapilo porozumienie 
pomiędzy Francją, Anglią i Włochami, 
które podpisały układ w 1905 r. i 


która z każdym dniem przybiera na siła 
i której bezpośrednim inicjatorem jest 
wedle wszelkiego prawdopodobieństwa 
sam Stalin. 

Cały szereg wydarzeń 
czasie potwierdza w calej- rozciągłości 
istnienie takiej  tendenji. Ostatnim 
krokiem w tym kierunku była nagła de- 
cyzja centralnego komitetu Komsomołu 
odebrania wszystkim organizacjom za- 
wodowym młodzieży komunistycznej w 
rolnictwie, przemyśle i komunikacji. 

Nadto wyraźnie zarysowuje się od 
pewnego czasu tendencja unifikacji kie- 
rownmictwa w przemyśle. Prasa sowiecka 
cytuje pod tym względem bardzo zna- 
mienne oświadczenie Stalina, który po- 
wiedział, że również nieczłonkowie par- 
iji, którzy cdznaczają się wybitną facho- 
wością, mogą być uważani za bolszewi- 
ków. 

Nadto w prasie sowieckiej pojawiają, 
się ostatnio coraz częściej artykuły, kry- 
tykujące ostro działalność poszczegól- 
mych wybitnych członków partji i zarzu- 
cające im zaniedbanie obowiązków oraz 
tdopuszczanie do partji elementów ob- 
cych i szkodliwych, wobec czego władze 
rządowe zmuszone są do wzmożenia 
czujności. 

zZz. drugiej strony jednak wiadomem 
jest, że tego rodzaju głosy pojawiają się 
prawie zawsze przed jakąś większą czy- 
stką w szeregach partji, niemniej jednak 
fakt, że tego rodzaju czystki partyjne 
mnożą się ostatnio w  zastraszający 
wprost sposób, zdaje się potwierdzić 
przypuszczenie, iż władze na Kremlu 
dążą konsekwentnie do stopniowego 
zmniejszenia, a może nawet do całkowi- 
tego zlikwidowania wpływów partji ko- 
munistyczńiej na całokształt rozwoju ży- 
cia politycznego i gospodarczego w Unji 
sowięckiej. 


w ostatnim 
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Sąd gdański karze hitlerowca 
za obrazę Rauschninca. 


Gdańsk, 11. 7. (PAT). Sąd gdański 
skazał wczoraj naczelnego redaktora or- 
ganu nar.-socjalistycznego „Der Danz1- 
ger Vorposten* Zarskego na 3 mies, wię” 
zienia za obrazę b. prezydenta senatu 
dr. Rauschninga w artykule, ogłoszo- 
nym w dnin 7 kwietnia, t. j, w dnia wy- 
barów, 


Wyrok sądu gdańskiego wywołał du- 
że wrażenie. Red. Zarske zamieścił w 
sw em piśmie komentarz, w którym ostro 
atakuje sąd, oświadczając, że sędziowie, 
którzy. nie znają takich pojęć jak wier- 
ność dla idei i wierność dla wodza nie 
są powołani do Szńzenia nar, socjali- 
stów. 
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Pościgowe łodzie niemieckie 
w Gdańsku. 

Gdańsk, 11. 7. (PAT). Burzliwa pogo- 
da na Bałtyku zmusiła wczoraj kilka 
łodzi pościgowych marynarki niemiec- 
kiej, oraz okręt-matkę „Tsingtau* do 
schronienia się w porcie gdańskim. Jed- 
na z łodzi została na morzu uszkodzona. 
Między znajdującym się w porcie gdań- 
skim O. R. P, „Wilja“ a gkręiem „Tsiny- 
tau" odbyła się wymiana wizyt. „Wilja“ 
Zaofiarowała łodziom niemieckim po- 
moc, 


Aresztowania. 
Gdańsk, 11. 7. Po węzorajszem posie- 
dzeniu związku gdańskich właściciell 
nieruchomości policja polityczna are- 


przez nadprokurałora co do zwolnienia 
Z aresztu śledczego emerytowanego 71- 
letniego nadradcy senatu Webera i se- 
kretarza policji Challa, którzy, jak wia- 
domo, następnie osadzeni zostali przez 
policję w areszcie ochronnym. 

W związku z dalszem więzieniem tych 
dwóch urzędników, wysoki komisarz 
Ligi Narodów Lester interwenjował w 
senacie. Zażalenie wnieśli również ich 
adwokaci, 


Weber został zwolniony. 

Gdańsk, 11. 7. (PAT). Osadzóny w a- 
reszcie ochronnym 71-letni emerytowa- 
ny nadradca senatu Weber został zwol- 
niony, 

Poszukiwany przez policję.również w 
związku z zębraniem niemiecko-narodo- 


sztowała cały zarząd w osobach b. Sena- | wego związku nauczyciel Neumann sia- 
tora dr. Blawiera, sekretarza Maiera o- | wił się dobrowolnie przed władzami, 
raz członka zarządu posła niemiecko- | które jednak po przesłuchaniu wypu- 


narodowego Steinbruska, Policja zarzu- 
ca aresztowanym agresywne, niedozwo- 
lone wystąyienie przeciw  senatowi 
oraz innym władzom gdańskim w prze- 
mówieniach, wygłoszonych na zebrandiu 
związku. 


ściły go na wolność. 

Dalej aresztowany został za rzekoma 
działalność komunistyczną aplikant są- 
dowy Ernest Hirschfeld, który jednax 
również został przez władze sądowe wy- 
puszczony z aresztu, 


Sekretarz związku p. Maier został wy- 
puszczony z aresztu policyinego na wol- 
ność, 


Fiotylia niemiecka odjechała, 


Gdańsk, 11. 7, (PAT). Dziś w południe 
flotylla niemieckiej marynarki wojen- 
nej, składająca się z 6 szykobieżnyca 
łodzi  pościgowych ji okrętu maiki 
„Tsingłau", opuściła port gdański, 


Interwencja komisarza. 
Gdańsk, 11. 7. (PAT). Gdański sąd a- 
pelacyjny odrzucił sprzeciw zyłoszony 
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Rok XXIX. Nr. 158. 
Trzecia strona. 


Dokąd idą młodzi? Odpowiedź na to 


pytanie przesądza przyszłość Polski. 
Trzeba przecież wiedzieć, jakie ideały i 
hasła wiodą ku życiu tych, którzy do- 


plero idą, ale których godzina czynu. 


niedługo może wybije. 
z Dokąd idą mlodzi? Odpowiedź nie 
Jest wcale łatwa. Bo jeżeli przecież na- 
prawdę trudno jest ustalić sobie przej- 
rzysty obraz naszej aktualnej rzeczywi- 
stości politycznej, to o ileż trudniejsza 
musi być próba ustalenia tego, co nur- 
taje młode pokolenie, które niema moż- 
ności wyżycia się i publicznego zapre- 
zentowania swoich ideałów, Zresztą i 
pojęcia, według których zwykliśmy kla- 
syfikować przekonania i tendencje, tak 
się w ostatnich czasach zmieniły, że 
trudno jest na ich podstawie stwarzać 
jakieś przekonywujące schematy. To, 
co niedawno jeszcze dzieliło ludzi na 
śmierć i życie, staje się dziś rzeczą nie 
mie znaczącą i dalekorzędną. Na front 
wychodzą inne zagadnienia i sprawy, 
konieczność rozwiązania których nasu- 
wa chwila. 
Dokąd idą młodzi? 
Jedno jest pewne: 


MŁODE POKOLENIE CORAZ BAR 
DZIEJ PRZESTAJE SIE ZAJMOWAĆ 
ROZTERKAMI, DZIELĄCEMI NA OBO. 
ZY STARSZE SPOŁĘCZEŃSTWO. 


Przed tygodniem stwierdziliśmy w 
pierwszym artykule z serji „Dziś j ju- 
tro“, że obozowi rządzącemu — „sana- 
cji“ nie udało się zdobyć dlą siebie 
młodzieży, Próby i usiłowania zawiodły. 
Dlaczego? Wyjaśniliśmy to już z maksy- 
malną bezstronnością. 

Teraz jednak trzeba i z drugiej stro- 
my postawić sprawę całkiem wyrażnie: 
młodzież oddala się również od innych 
partyj. Młodzież jest w opozycji do obec- 
nego systemu, ale w opozycji zupełnie 
innej, niż ta, którą uprawiają partje, 
działające wśród pokolenia bezpośred- 
nio zainteresowanego tem, co się dzieje 
dokoła. Minęły te czasy, kiedy młodzież 
podżegana przez przywódców  partyj- 
nych, coraz to wychodziła na ulice, by 
krzykami demonstrować przeciw róż- 
mym pociągnięciom rządu. Wrzaskliwe 
politykierstwo przestało być modne. 
Może przyczyniły się do tego ochłodze- 
nią zapałów sikawki policyjne i bez- 
względne w brutalnem użyciu pałki gu- 
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Od chwili sprzedaży planów mie- 
liśmy obserwować agenta, któryby do- 
konał tranzakcji z Patrasem i zostałby 
on aresztowany dopiero w dwa lub trzy 
dni później, gdy tylko stałoby się pew- 
nem, że plany te dostały się już do wła 
ściwych rąk. 

Von Lucius skinął głową, 


— Pomysł był niezły i dlatego akcep- 
towałem go w całej rozciągłości. Ale 
Patras wycofał się z zamiaru „zrobie- 


nia“ tego agenta... 
u — Tak. Wycofał się, ponieważ na wi- 


mowe, a może — fakt, że młodzież wre- 
szcie przejrzała i nie chce być wię- 


"Dyskusja nad Konstytucją i nad or- 
dynacjami wyborczemi nie zdołały 


cej narzędziem, któreby służyło kryją- | wzbudzić w niej większego: zajęcia. Mło- 


cym się za bezpiecznemi płotami przed- 
stawicieleom  bankrutujących  ideologij 
partyjnych do wzajemnych rozgrywek. 

Młodzież przestała się 
tem, co przynosi chwila bieżąca w na- 
szej wewnętrznej sytuacji politycznej. 
Ciężkie położenie materjalne, zamknię- 
cie możliwości zarobkowych w teraź- 
niejszości i w przyszłości, niemal bezna- 
dziejność pod tym względem — to 
wszystko w połączeniu z widocznym 
bezwładem i coraz bardziej postępują- 
cym uwiądem starczym aktualnych 
stronnictw sprawiło, że młodzież ode- 
rwała się od nich. Oderwała się orga- 
zacyjnie i oderwałą się ideowo. 


TO, GO SIE DZIEJE OBECNIE, 
NIE OBCHODZI MŁODZIEŻY, 


Francja przedłużyła powszechną służbę wojskową o 3 miesiące. 

ochotą idą do koszar, gdzie mają rozpocząć spełnianie obywatelskiego obowiązku. W 

ostatnich dniach właśnie można było obserwować takie sceny podczas poboru rocznika 
1913. 


downi pojawiła się owa kobieta i Patras 
wybrał ją, jako lepszą zdobycz. 

— Mógł wydać i ją i tamtego agenta. 

Von Falkenhagen nie chciał wprost 
przeczyć szefowi.  Uśmiechnął się z 
przymusem. 

— Patras obawiał się, że mogłoby to 
wzbudzić pewne podejrzenia co do nie- 
go, gdyby wszyscy ci, którzy z nim się 
stykają, wpadali masowo w nasze ręce. 
Wolał kobietę... 

— Kobietę, o której 
wiad nic nie wie... 

— Istotnie. Nie wie nic. Patras wska- 
zał nam pierwszy ślad. Sprawdzałem... 

— I ta kobieta, według słów Patra- 
sa, ma nabyć od niego plany? 

— Tak. 

— Przecież ona nie zna się na tem 
Od tego trzeba być fachowcem... 

— Najlepszy nawet fachowiec nicby 
tu nie poradził. Panie pułkowniku, są- 
dzę, że ta tranzakcja dokonana będzie 
tak, jak wiele podobnych, kiedy to nie- 
ma czasu na sprawdzanie i ekspertyzy. 
Nawet dziecko, a nietylko kobieta, mo- 
głoby wymienić z Patrasem określoną 
sumę pieniędzy na kopertę z planami. 
Kupuje się poprostu kota w worku, a 
jeżeli towar okazuje się zły, raz na 
zawsze zrywa się kontakt z takim Pa- 
trasem, czy kim innym. 

— I plany te będą złe. 
razi... 

— Żanim przekonają się o tem, mu- 
szą podjąć próbę fabrykowania modełi. 
To potrwa dość długo. Patras zamierza 


nasz kontrwy- 


Patras się na- 


interesować.| Młodzież widzi, 


dzieży chodzi o większe rzeczy, niż o to, 
kto wejdzie w bieżącym roku do Sejmu 
i kto będzie pobierał diety poselskie. 
że jest źle i Szuka spo- 
sobów, których chciałaby użyć, gdy jej 
chwila czynu nastąpi, 

Dokąd więc idą młodzi? 

Aby móc choć w części wyrobić so- 
bie objektywny pogląd na ten, tak waż- 
ny, odcinek naszego życia publicznego, 
przejrzyjmy najpierw pobieżnie ukiad 
sił politycznych wśród młodzieży. Tu- 
taj dużo w ostatnich czasach się zmie- 
niło, Przegrupowania zdecydowane i o- 
czywiste pozwolą się nam zorjentować 
w dążeniach, które cechują dzień dzi- 
siejszy. 

Zaczynając od lewej strony — lewej 
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wojska! 


Mimo to poborowi z 


po jakimś czasie zakomunikować im, że 
zarzuciliśmy fabrykację ręcznych kara- 
binów maszynowych tego typu, ponie 
waż zawiodły one w praktyce. Skoro 
i oni przekonają się o tem sami, Patras 
nietylko nie straci ich zaufania, ale na- 
wet umocni je, 

Pułkownik von Lucius podniósł dłoń i 
potarł nią krótką w klin przystrzyżoną 
brodę, która twarzy jego nadawała nie- 
co ascetyczny wygląd. 

— On jest bardzo sprytny... ten Pa- 
tras — rzekł szczególnym tonem, 

— Kosztuje drogo, ałe pracuje dobrze. 
Wydał nam kilka niebezpiecznych a- 
gentów. Jak sobie pan pułkownik przy- 
pomina, to on naprowadził nas na 
pierwsze ślady tego...  Krzesińskiego. 

Major von Falkenhagen skrzywił się 
niemiłosiernie, wymawiając to trudne 
dla siebie nazwisko. 


— Pamiętam.. Tego, którego ujęto 
w obrębie zakładów chemicznych w 
Hamburgu... 


-— Tak. Oni dotąd nie wiedzą, co się 
z nim stało. Wpadł, jak kamień w wo- 
dę. 

— Robota była dobra — na wargach 
pułkownika pojawił się uśmiech, choć 
oczy siwej barwy pozostały niezmienio- 
ne. — Wróćmy do Patrasa.. Zdaniem 
pana, panie majorze, można mieć do 
niego zaufanie. Zastanawiam się wła- 
śnie, czy tego samego nie powtarza so- 
bie strona przeciwna, 

Falkenhagen zrozumiał, co miał na 
na myśli szef wywiadu. Ponieważ wie- 
dział, że w tych wypadkach nigdy nie 
można kłaść głowy pod ewangelję i rę- 
czyć za kogokolwiek, odparł wymijają- 
CO. 

— Z polecenia paga 
przez cały ubiegły 


pułkownika 
miesiąc był Patras 


według nieaktualnych już obecnie kla- 
syfikacyj partyjnych — musimy przede- 
wszystkiem stwierdzić 


WYRAŹNE OSŁABIENIE 
TEJ T. ZW, LEWICY. 


Ildeologja Marxa nie jest już dla nikogo 
atrakcją a najmniej ma dla niej senty- 
mentu pokolenie najmłodsze, które so- 
cjalizm poznało już w stanie jego likwi- 
dacji, tak dokładnie przeprowadzonej 
w Rosji Sowieckiej. Komunizm wśród 
młodzieży naprawdę polskiej wogóle 
niemal nie istnieje —  kolportuje jedy- 
nie czerwoną zarazę burżuazyjna mło- 
dzież żydowska, ale tej wogóle nie bie- 


„|rzemy pod uwagę. Polska Partja Socja- 


listyczna też niema Żadnej pociechy z 
młodzieży, która nie okazuje zrozumie- 
nią dla tej pozostałości gasnącego Świa- 
ta martwych i tępych doktryn, Lewi- 
cowy charakter pod względem tenden- 
cyj społecznych j gospodarczych mają 
również dwie organizacje sanacyjne: 
Legion Młodych i Związek Polskiej Mło- 
dzieży Demokratycznej. Niesławna 
śmierć w opinji publicznej Legjonu Mło- 
dych zwalnia nas od obowiązku zajmo- 
wania się nim bliżej. Hasła Z. P. M. D. 
— organizacji coraz słabszej liczebnie 
— wyrażające się w bojowem wolnomy- 
ślicielstwie, trafiają w próżnię. 

Na największą uwagę zasługuje to, 
co się dzieje na młodej wsi. Polska jest 
krajem rolniczym i jaka będzie wieś, 
taką będzie przyszłość państwa, Organi- 
zacja chłopstwa postępuje, choć wolno 
i ciężko. 

W KAŻDYM RAZIE PRZYSZŁOŚĆ 
LEŻY PRZED MŁODĄ WSIĄ, 


Organizacje młodzieży wiejskiej są sa- 
nacyjne i opozycyjne. Na sanacyjnej 
wywrócił się niedawno głośny poseł 
Polakiewicz, którego próby narzuce- 
nie wsi kagańca spełzły na niczem. Ną- 
tomiast bardzo znamienny jest młody 
ruch chłopski, znajdujący się w opozy- 
cji i związany — choć coraz luźniej — 
ze Stronnictwem Ludowem. Ruch ten 
zjednoczony jest w 2600 Kołach Zwią- 
zku Młodzieży Wiejskiej R. P, Cechuje 
go radykalizm gospodarczy, dążący do 
reformy rolnej bez odszkodowania, ale 
wyraźnie odcinający się od komunizmu. 
Wzrasta poczucie narodowe i w konse- 
kwencji — antysemityzm, T. zw. anty- 
zlerykalizm istnieje tylko dla przywód- 
ców — większość młodzieży wiejskiej 
jest Ściśle związana z Kościołem. 

To byłaby jedna część młodzieży, 
wśród której tylko młodzież wiejska 
przedstawia jakąś konkretną siłę. 

Qgromna większość młodzieży znaj- 
duje się po prawej stronie barykad spo- 
łecznych. Jedni są bliżej „sanacji“, innt 
specjałnie śledzony. Mam w jego „do- 
sier“ raporty dzień po dniu z wszystkie- 
go, co robił... Niema w tem cienia ja- 
kiejkolwiek podwójnej gry... 


— Dobrze, panie majorze — von Lu- 
cius spojrzał na mały złoty zegarek, 
który zdjęty z ręki, leżał przed nim na 
biurku. — Akceptuję pański plan. Po- 
stąpimy analogicznie, jakbyśmy postą- 
pili wobec tego agenta, którego chciał 
Patras początkowo wydać. Niech uda 
się jutro do Jannera dwu wywiadow- 
ców. Niech będą świadkami spotkania 
tej tajemniczej kobiety z  Patrasem. 
Niech nie aresztują jej, lecz pójdą tro- 
pem. O której ma nastąpić to spotka- 
nie? O jedenastej? O drugiej po po- 
łudniu złoży mi pan telefoniczny raport. 
Kobiety tej nie wypuszczać naturalnie z 
pod dyskretnej opieki. O momencie are- 
sztowania zadecyduję sam, 


— Rozkaz, panie pułkowniku. O ile 
zaś chodzi o Patrasa...? 


— Kobieta ta może być 
łącznikiem, jeżeli jednak istotnie rola 
jej byłaby tak wielka, jak opowiada 
Patras, wypłacimy mu dwie trzecie su- 
my, jakiej żądał... : 

Von Lucius, mówiąc ostatnie słowa, 
skrzywił się z niesmakiem. Ten handel 
życiem ludzkiem był mu wstrętny, ja- 
ko oficerowi, — wiedział jednak, że spo- 
sób w jaki służył ojczyźnie, nakazywał 
mu przeprowadzanie wielu posunięć, 
przed któremi wzdragało się jego su- 
mienie, Kh 

— Dziękuję, panie majorze — skinął 
głową swemu podwładnemu, na znak, 
że rozmowa jest skończona. 


zwyczajnym 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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dstej, jeti Sa zorganizöwani, inni nie, 
ale łączy ich to samo: jak pięknie się 
wyraził w „Buncie Młodych* Aleksan- 
der Bocheński, : 
W'ICH JEZYKU IDEOWYM JEST JE- 
DEN TYLKO PODMIOT: „POLSKA” 
I JEDNO ORZECZENIE: „POTEŻNA 
BYĆ MUSI“, i 
„Jeśłi chodzi o podział organizacyjny, 
to zanotować należy Młodych Stronnic- 
iwa Narodowego, ciągle jednak odhie- 
gających od:swych starszych przywód- 
ców partyjnych. Największy rozłam spo- 
wodował Związek Miodych Narodowców 


„który jednak, jak się zdaje. niema przy- 


szłości wśród młodzieży. Związek Mło- 


Wpływy z pożyczki inwestycyjnej 


na fundusz pracy. 


Warszawa, 10. 7. (Tel. wł.) Z wpły- 
wów pożyczki inwestycyjnej Fundusz 
Pracy otrzymał na roboty publiczne 
20.150.000 zł. Suma ta została rozdzielo- 


na między poszczególne województwa, w | powanej w zrzeszeniu związków ewan- 


zależności od stopnia nasilenia bezrobo- 
cia. Największe kredyty otrzymało wo- 
jewództwo łódzkie (4.370.000 zł), woj. kie- 
leckie otrzymało 2.230.000 zł, woj. ślą- 
skie 1.900.000, krakowskie 1.625.000, war- 
szaąwskie 1,560 000, poznańskie 1.309.000 i 
m. st. Warszawa 1.100.900 zł. Pozostałe 
województwa otrzymały poniżej miljo- 
na złotych. 


dych Narodowców wykazuje zbyt dale- | 


ko posunięty oportunizm i subordyna- 
cię wobec tych, co obecnie rządzą Pol- 
ską, a oportunizm nigdy nie miał i nie 
hędzie miał wyznawców wśród ludzi 
naprawdę młodych, Bardziej krytyczny 
stosunek wobec- posunięć ebozu rządzą 
cego znamionuje t. zw. mecarstwowców 
-— sanatyjną młodzież konserwatywną, 
rozporządzającą ciekawie redagowanym 
„Buntem Młodych i wvdawanemi przez 
b. wojewodę poznańskiego Dunin-Bor- 
kowskiego „Problemami“. Dużo zwo- 
lenników, nie związanych dziś już or- 
ganizacyjnie, posiada rozwiązany Obóz 
Narodowo - Radykalny, krystalizujący 
swoje oryginalne oblicze jdeowe i gospo- 
darcze. i 

Poza tem rośnie coraz bardziej ilo- 
ściowo i jakościowo młodzież zrzeszona 
w „Akcji Katolickiej", która niema 
wprawdzie charakteru ściśle politycz- 
nego, ale 
WYCHOWUJE NAJZDROWSZY 
ITZDOLNY DO POZYTYWNEJ PRACY 
TYP POLAKA, KATOLIKA I OBYWA- 
TELA, 


bok tego stoi młodzież z pod znaków 
„Odrodzenia“, równie wartościowa i 
pewna. 

Dokad idą młodzi? 

Wskaązaliśmy sztandary organizacyj- 
ue, które ich skupiają, w następnym ar- 
tykułe omówimy stosunek młodzieży 
polskiej, t, j. jej znamienitej większości 
do najważniejszych „zagadnień państwo- 
wych i społecznych... uuni 
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Z KRAJU. 


. 2,000 harcerzy poznańskich pojechało do 
Spały, Udział harcerstwa wielkopolskiego w 
zlocie w Spale będzie bardzo liczny. Wy- 
prawa poznańska liczy przeszło 2 tys. har- 
cerek i harcerzy, którzy już wyjechali. Har- 
cerze zabrali z Poznania ziemię z miejsca 
walk powstańczych: Ziemię tę zawiozą po 
zlocie do Krakowa na kopiec Piłsudskiego. 


Z polecenia prokuratora w Łucku aresz- 
towany został przywódca t. zw. Kościoła 
Narodowego, Antoni Jurgielewicz, pomocnik 
i prawa ręka Farona. Jurgiclewicz założył 
ostatnio placówkę na Wołyniu, usiłując roz- 
bijać Kościół katolicki „za pomocą miota- 
nych: oszczerstw i wprowadzania w błąd 
ludności miejscowej. Nakaz aresztowania 
nastąpił z powodu podstępnego zwabiania 
dziec przez Juigielewicza, upijania ich a 
następnie dopuszczania się czynów niemo- 
ralnych. 


31 gospodarstw' pastwą Płomieni. We 
wsi Fiędziuki, pow. Baranowicze, wybuchł 
pożar, który strąwił 21 domów mieszkal- 
nych i 81 zabudowań gospodarczych wraz 
ze zbiorami i narzędziami rolniczermi. 


Dynamit w lampie naftowej. Zmarły nie- 
dawno mieszkaniec Włocławka Zalewski, 
miał dziwny zwyczaj magazynowania ma- 
terjałów wybuchowych. M. in. ukrył on dy- 
narmit w metalowym zbiorniku pokojowej 
lampy naftowej. Siostra Zalewskiego, Jad- 
wigą. nie wiedząc o tym dziwacznym skła- 
dzie amunieji, zapaliła wspomniąną łampę. 
Skutek był tragiczny: nastąpiła eksplozja 
lampy. Wskutek wybuchu Jadwiga Zalew- 
ska doznała ciężkich poparzeń na obu Tę- 
kach i boku. 

"Pożar w tartaku w Grodnie. Z niewiado- 
mej dotychczas przyczyny spalił się tartak 
„Sosna“ na przedmieściu Zaniemeńskiem. 
Straty obliczają na około 200 tys. zł. 


"Katastrofa budowlana w Łodzi. Przy bu- 
dowie domu na uł. Mostowej 27, na ruszto- 
waniu na wysokości II piętra pracowało 2 
murarzy z majstrem. W pewnej chwili 
rusztowanie zawaliło się i wszyscy trzej 
spadli na ziemię. Lekarz pogotowia prze- 
wiózł rannych do szpitala. Władze wdroży- 
łv dochodzenia, celem ustalenia, kto ponosi 
winę. 

Wyjazd 1350 żydów do Palestyny. W tym 
tygodniu wyjechały z Warszawy trzy transporty 
emigrantów - żydów do Palestyny, w liczbie 
1350 osób. 


Pierwsze cągnienie premij 
pożyczki inwestycyjnej. 


Warszawa, 10. 7. (Tel. wł). W dniu 
2 września br. odbędzie pierwsze 
ciągnienie premji pożyczki inwestycyj- 
nej. W pierwszym ciągnieniu wyloso- 
wanych zostanie 1.440 premji na sumę 
2 miljony 300 tys. zł. Najwyższa wygra- 
na wynosić będzie 125 tys. zł. 
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Kupiec polski: — Mnie tym pociskiem nie trafisz, najwyżej sobie pójdę gdzicindziej. 
Ale uważaj, żeby ciebie ten ciężar nie pociagnał na dno. 


Czy bisk 

Organ katolików francuskich „La 
Croix“ podaje w wątpliwość naturalny 
zgon zmarłego przed kilkoma miesiąca- 
mi biskupa Berlina, ks, Bares'a,  pi- 
sząc: 

Niemal ogólnem podejrzeniem jest, że 
biskup Berlina, Mgr. Bares, któremu u- 
dało gię wyjść całym z pamiętnego dma 
30 czerwca ub. r. został wkońcu otruty. 
Biskup, cieszący się niezwykłem w jego 
wieku zdrowiem, zmarł po kilkudnio- 
wej chorobie zaledwie, przyczem żaden 
z lekarzy nie potrafił określić tej cho- 
roby.. Mimo, że nie istniała w jego 
zdrowym organi mie, żadna po temu 


„DZIENNIK BYDGOSKI", piątek, dnia 12 lipca 1935 r. 


Gdańska polityka gosp 


p Berlina został otruty? 


Sowiecka „Prawda“ w szeregu arty- 
kułów stwierdza ostatnio wielki wzrost 
przestępczości wśród dzieci i młodzieży 
szkolnej w Rosji. 

Organ bolszewicki pisze: 

„Nie chodzi o żadne figle, chodzi o 
rzeczy ważne: o kradzieże, napady na 
przechodniów, o uszkodzenie ciała, ao- 
konywane przez małoletnich. Moskiew- 
ska komisja miejska stwierdziła w swej 
ankiecie, dotyczacej małoletnich, że w 
ubiegłym roku miało miejsce 8.000 
takich przestępstw popełnionych przez 
małoletnich. Kiedy tow. Aleksinskij na 
zebraniu rodzicielskiem z okolic Mo- 
skwy wymienił tę cyfrę — uczyniła ona 
olbrzymie Wrażenie na obecnych. W 
wielu wypadkach rodzice nie interesują 
Się wcale życiem swych dzieci, z kim 
one przestają, czy chodzą rzeczywiście 
do szkołv, jak się prowadzą. Skoro zaś 
zostanie stwierdzonem przez organy 
władz złe prowadzenie się czyjegoś sy- 
na i „słabość, niegodna  proletarjusza, 


Wyniki wychowania sowieckiego. 


Zjazd polskiej młodzieży 
w Czechosłowacji. 


W czeskim Cieszynie odbył się impo- 
nujący, pierwszy w dziejach ludności 
polskiej w Czechosłowacji zjazd mło- 
dzieży polskiej w Czechosłowacji, zgru- 


gelickiej młodzieży, związku młodzieży 
katolickiej, Sokole, związku chórów pol- 
skich, związku klubów sportowych, to- 
warzystwa turystycznego Beskid śląski, 
związku akademików „Jedność“, bande- 
rji konnej, związku harcerstwa polskie- 
go i kołach samokształcenia młodzieży. 
"Wzięło w nim udział około 6.000 człon- 
ków wymienionych organizacyj. 

Po manifestacyjnym pochodzie ulica- 
mi miasta odbyły się w parku obrady. 
Uchwalono rezolucję, stwierdzającą rów- 
nocześnie, że powaga chwili wymaga od 
wszystkich polskich towarzystw i związ- 
ków młodzieży bez względu na różnice 
przekonań politycznych i religijnych 
utworzenia jednolitej potężnej organiza- 
cji młodzieży reprezentującej ruch pol- 
skiej młodzieży i broniącej jej praw i in- 
teresów. 


Francuski badacz dr. Vandremer i panna 

Brun odkryli po dłuższych dociekaniach su- 

rowicę, zdolną do zabicia w ciągu 24 godzin 

bakteryj trądu. W ten sposób ludzkość” po- 

zbawiona będzie zmory tej najstraszliwszej 
z chorób. 
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Pożar w kopalni „Reden“ r 
stłumiony, ale nie zgaszony. ^ 

Pożar na kopalni „Reden* w Dąbrowie 
Górniczej został już częściowo stłumto- 
ny przez t. zw. zadekowanie szybów. Z 
4-ch szybów, znajdujących się na ko- 
palni, pozostał jeszcze do zadekowania 1 
szyb wyciągowy. Prace przy dekowa- 
miu szybów są bardzo utrudnione. Za- 
dekowanie wszystkich szybów wstrzy- 
ma dopływ powietrza do kopalni, przez 
co ogień będzie można stłumić. Po u- 
kończeniu prac przy dekowamiu szybów, 
nastąpi okres wyczekiwania wygaśnię- 
cia pożaru. Całkowite ugaszenie poża- 
ru, zdaniem fachowców, nastąpić może 
nie prędzej jak za kilka miesięcy. Ogó- 
łem na kopalni „Reden“ pracowało 650 
robotników. Część z nich znajdzie praz 
cę na kopalni „Renard. 


zy» 


Odkrycie cennych malowideł w Pułtusku. 
Kolegjala w Pułtusku, zbudowana w XV stule- 
ciu jest obecnie gruntownie odnowiona. Prace 
prowadzi artysta malarz Wł. Drapiewski. Przy 
wstępnych robotach pod powłoka późniejszych 
farb i wapna — odkrył Drapiewski wspaniałe 
malowidła renesansowe, wielkiej wartości arty- 
stycznej. Szczególną uwagę zwracają malo- 
widła, przedstawiające Sąd Ostateczny. 

Trup dyrektora gimnazjum, W przedziale 
II kl. pociągu zdążającego z landwarowa do 
Wilna znaleziono zwłoki b. dvrektora gimnazjum 
wileńskiego Aleksandra Kaisera, 

Za zamordowanie swojego pasierba Janą 
Rączki, aresztowany został zamożny reemitrant 
z Ameryki Jakób Ściera z Dresiny w Mało- 
polsce. Motywem zbrodni była chęć zawład- 
nięcia majątkiem zamordowanego. 

Oberwanie się chmury. Zachodnia część po- 
wiafu Gorlickiego została nawiedzona przez 
oberwanie się chmury przy równoczesnej burzy 
z piorunami. Od uderzenia piorunów spłonęło 
wiele domów, 


przyczyna, biskup przez ten krótki okres 
czasu miewał stałe krwotoki ustne. 
Krew jego miała wszelkie cechy krwi 
zepsutej. Niemal natychmiast po śmier- 
ci trzeba bylo zalułować trumnę, po- 
nieważ ciało poczęło się niezwykle szyb- 
ko rozkładać. Sekretarz osobisty bisku- 
ba, który jadał to samo co zmarły i 
przy tym samym stole, bardzo długi 
czas po jego Śmierci musiał przebywać 
w klinice. Objawy jego choroby były te 
same co u biskupa. Żaden lekarz i w 
tym wypadku również nie odważył stę 
wypowiedzieć swego zdania o istocie 
choroby, 


Drobne wiadomości. 


— Pani marszałkowa Piłsudska z córkami 
była na trzydniowej wycieczce w Konstantyno- 
polu. 

— „Biedne'* Niemcy nie płacące zobowiazań. 
Tegoroczne koszty rozbudowy niemieckiej floty 
wojennej wyniosą 1 miljard marek. 

— Śp. Adolt Lewiński, jeden z najstarszych 
dziennikarzy polskich w Ameryce, zmarł w Chi- 
cago. Liczył lat 75, do Ameryki przybył przed 
45 laty. 

-— Amerykanie zagrozili 3.500.000 robotni- 
kom-emigrantom. że ich wydalą z kraju, jeżeli 


którą ojciec był wykazał wobec swego 
dziecka”, skutkiem czego komisja fa- 
bryczna wzywa danego ojca celem uzy- 
skania wyjaśnień, ten bezradnie rozkla- 
da ręce, pytając: „co robić?*, 


Istnieje wprawdzie À współpraca nie przyjmą obywatelstwa Stanów Zjednoczo- 
rodziców ze szkolą kilkaset ro- f nych. 
dzin może — jak stwierdza — Biskup ewangelicki Rzeszy  Miiller 
„Prawda“ — poszczycić się dobre- | oświadczył, że zadaniem nowego zjednoczonego 


kościoła niemieckiego jest obecnie wyzwo'enie 
nauki Chrystusowej z formułek dogmatów i na- 
leciałości, które w ciaśu ubieslych stuleci uczy- 
nily ją niedostępna dla ludu... 

— W Moskwie rozpoczął się proces 17 
oskarżonych o roztrwonienie 4 i pół miliona 
rubli, przeznaczonych na budowę elektrowni 
w okręgu Maryjskim nad Wołgą. 

— Cesarz Abisynji zwrócił się do rządu 
szwedzkiego o delegowanie w charakterze in- 
struktorów pewnej liczby szwedzkich lotników 
wojskowych. Rzad szwedzki prośbie tej od- 
mówił. f 

— Sąd chiński w Szanghaju skazał wydawcę 
angielskiego czasopisma „New Life Weekly”, 
które obraziło mikada (cesarza) na 14 miesięcy 
więzienia. 


mi wynikami swych starań o wychowa- 
nie młodego pokolenia komunistów, are 
na miljonewe miasto, jakiem jest Mo- 
skwa, tych „dobrych wyników“ jest tyl- 
ko kilkaset, zaś nieletnich złoczyńc=w 
według urzędowych danych są już ty- 
siące; poza tem istnieje jeszcze kwestja, 
jaki jest stan rzeczy w innych mtła- 
stach, co dane urzędowe przemilczają. 


Na podstawie tych faktów można wy- 
snuć tylko jeden wniosek, że szkoła bez 
Boga — jak to już powiedział Henryk 


Sienkiewicz — wychowuje złodziei i 
bandytów, 
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Słowa biblijne „W pocie czoła będziesz 
pracował na kawałek chleba* już dawno 
przestało być przekleństwem dla człowieka. 
A obecnie w okiesie strasznego kryzysu 
światowego praca stała się upragnionym 
celem ludzi, którzy chcą żyć, chcą egzysto- 
wać. O pracę toczy się walka między kobie- 
tą i mężczyzną i zupełnie niesłusznie, gdyż 
nie tu znajduje się rozwiązanie kryzysu i 
likwidacja bezrobocia. 

Sprawa prawa do pracy dla kobiet staja 
sie szczególnie aktualną dziś, gdy w naj- 
bliższych dniach zagadnienie to ma być 
rozważane na Międzynarodowej Konferencji 


m, Pracy. 

ta Oto Federacja Syndykatów Chrześcijań- 
dzją skich (międzynarodowa organizacja) wy- 
“Dy stosowała mernorjał do Międzynarodowego 
Ry Biura Pracy, w którym wypowiada się: a) 


za reglamentacją pracy kobiet zamężnych, 


co jakoby ma im ułatwić powrót do ognisk, 


sal rodzinnych oraz 2) za zakazem obsadzania 
N przez kobiety posad, zajmowanych przez 
|" mężczyzn. 

Memorjał ten wywował wielkie zanie- 
Ny, pokojenie w świecie kobiecym, m. in. wy- 
À wołał on również echo i w Polsce. Polsxie 
UJ Zjednoczenie Kobiet Pracujących prosiło 
nb. ministra Jurkiewicza, jako Przewodniczące- 
2] go delegacji polskiej na kongres, by Pul- 


ska głosowała przeciw podobnemu wnio- 


ło skowi. Na czerwcowem zebraniu delegatek 
al 23 stowarzyszeń uchwalono wysłać do dy- 
M rektora Międzynarodowego Biura Pracy 
A oraz do ministra opicki społecznej nastę- 

pującą depeszę: Delegatki 23 stowarzyszeń 
tę kobiecych w Polsce, reprezentujących 180 
1h tysięcy członkiń, protestują purziw regla- 
t mentacji pracy zarobkowej Kobiet, zaleca- 
M nych przez Federację Syndykatów Chrześc. 


jako środek przeciw bezrobociu. 

Dyrektor Międzynarodowego Biura Pra- 
W cy swego czasu przychylnie ustosunkował 
i się do kobiet pracujących i organizacje ko- 


Y biece liczą na niego, że nie dopuści do u-, 


sj chwały, któraby ciężar kryzysu zwalała na 
„| barki kobiet. Mianowicie prezes Butler tak 
i; wyraził się o zagadnieniu pracy kobiet: 
| „W wielu krajach rozpowszechniło się 
' mniemanie, że kobiety, pracując, zabierają 
pracę mężczyźnie. Ale życie samo wyka- 
zuje, że pogląd taki jest niesłuszny, bowiem 
| wszędzie, gdzie usiłowano zastąpić kobietę 
| mężczyzną, mizerne jedynie osiągnięto wy- 
W niki. Dopóki zarobek mężczyzny nie wy- 
y starczy na pokrycie wydatków rodziny, ży- 
i) jącej we względnym dobrobycie, dopóty mi- 
h liony żon i córek będą musiały zarabiać. 
Ale gdyby nawet ta przyczyna pracy miała 
zaniknąć, Pozostanie zawsze wielka liczba 
kobiet, które pracować zechcą bądź dla 
własnej przyjemności, bądź i dlatego, że ich 
! sprawności zawodowej nikt inny nie osiąg- 
nie“, 
p „ Tak więc dyrektor Butler wyraźnie da- 
Je do zrozumienia, że w ubieganiu się o 
i pracę decyduję kwalifikacja, a nie płeć. 
U Oprócz prawa do pracy, należy się pra- 
y cującym ochrona ich pracy. I tu jesteśmy 
| już na naszym polskim terenie. W tych 
| , dniach w Warszawie odbył się ogólnopolski 
j- - zjazd inspektorek pracy. Zjazd ten był bar 
Ą dzo ważny ze względu na uchwalone wy- 
s tyczne ochrony pracy kobiet i młodocia- 
ń nych. Okazuje się. że przy dobrej woli na- 
wet w dzisiejszych, bardzo trudnych wa- 
"runkach i w ramach istniejących budżetów 
| można bardzo wiele zrobić. A ochrona pra- 
cy w Polsce pozostawia wiele do życzenia. 
i Zjazd rozważał przedewszystkiem spra- 
| wę opieki nad dzieckiem robotnicy. Życie 
i wykazało, że ustawa o opjece nad matką 
i dzieckiem jest nietylko konieczną z pun- 
ktu widzenia ochrony robotnicy-matki, ale 
że daje w praktyce znakomite rezultaty. Za 
A najlepszą formę opieki nad niemowięlami 
j kobiet pracujących zjazd inspektorek uznał 
źłóbki. Jedynie w wypadku niemożności 
i zorganizowania żłóbka fabrycznego, winne 
| być organizowane stacje lotnej opieki. Pro- 
wadzenie tych stacyj może być powierzone 
instytucjom miejskim, lub organizacjom 
, społecznym pod odpowiednim nadzorem 
ii władz. 
| Następnie zjazd zajął się obecnym sta- 
nem badań lekarskich młodocianych. W 
f związku z wprowadzeniem przez Ubezpie- 
| czalnie instytucji lekarzy domowych, zjazd 
f domaga się zachowania istniejących obec- 
| nie odrębnych ośrodków badań, prowadzo- 
| nych przez lekarzy-specjalistów. 
Omawiając następnie wychowanie fi- 
| zyczne w fabrykach, zjazd Podkreślił, że 
i akcja ta znalazła zrozumienie zarówno ze 
ji strony robotnic, jak i pracodawców, oraz 
i dowiodła, że o powodzeniu jej przesądziła 
k: objęcie organizacji wychowania fizycznego 
przez czynniki państwowe. Wobec tego 
zjazd uważa, aby po dotychczasowym okre- 
sie próbnym organizacja wychowania Íi- 
zycznego wśród kobiet pracujących została 
planowo rozwinięta i pogłębiona przez zor- 
ganizowanie badań naukowo-lekarskich w 
kilku różnych ośrodkach pracy zarobkowej 
kobiet. Ś 


oto 


Walka o pracę dla kobiet |, 


i konieczność ochrony pracujących. 


roboczych z punktu widzenia Dezpieczeń- 
stwa i higjeny pracy, zjazd uznał za wska- 
zane, aby indywidualne ośrodki ochronne 
(maski, okulary, buty i t. p.) wydawane w 
fabrykach, w wypadkach, kiedy nie można 
innemi sposobami zabezpieczyć zdrowia TO- 
batnic były celowe i nie wpływały na zwię- 
kszenie zmęczenia robotnic. 

Zkolei zjazd zajął się sprawą regulowa- 
nia płac młodocianych i uczniów w związku 
z zakazem pracy bezpłatnej. Ażeby płace 
te nie były fikcyjnemi, zjazd postanowił 
zwrócić się do ministerstwa przemysłu i 
handlu z propozycją wydania rozporządze- 
nia wykonawczego, ustalającego minimal- 
ne płace dla uczniów i uczennic. Do czasu 
wydania takiego rozporządzenia, zjazd uwa- 
ża za konieczne obejmować umowami zbie- 
rowemi stawki uczniów. 


Poza tem podniesiona została celowość 
odrębnego opracowańia materjałów o nis- 
szczęśliwych wypadkach przy pracy młodo- 
cianych i kobiet. Omawiano też przy tej 
sposobności szercg zagadnień natury orga- 
nizącyjnej. 

Na 'zakończenie zjazd uznał za koniecz- 
ne jak najszybsze uregulowanie warunków 
pracy służby domowej w drodze ustawowej. 

Z. Zaw. 


(ih). Z nastaniem ciepłych dni rozpoczy- 
na się prawdziwy raj dla dzieci. 

Aby szczegółowo omówić dziecięcą gar- 
derobę, należy rozpocząć od bielizny. Prze- 
dewszystkiem należy dziecko jak najmniej 
obarczać bielizną. Wyszły już zupełnie z 
mody staniczki i majteczki osobno. Dzisiaj 
chłopca i dziewczynkę ubiera się w kombi- 
nację, która nie ściska dziecką niepotrze- 
bnie w pasie i nie krępuje swobody ru- 
chów. Letnia kombinacja z kretonu w gro- 
chy lub kraty służyć może jako ubranko 
plażowe. 

Z pierwszym dniem wakacyj chowa się 
zazwyczaj mundurki aż do następnego roku 
szkolnego. Dziecko ubiera się kolorowo 
i lekko. Najodpowiedniejszym materjałem 
na sukienki — to muślin wełniany, kreton 
i frotta. 


BYDGOSKI 


Praktyczny tapczan. 


(jh). Niema sytuacji bez wyjścia. Tak 
Przynajmniej mogą twierdzić właściciele 
małych mieszkań, które mają werandę lub 
balkon. Nie każde mieszkanie posiada dość 
obszerne strychy, na których możnaby swo- 
bodnie pochować meble z werand, balko- 
nów i ogrodów. 

Na ilustracji widzimy wielce oryginalny 
tapczan, obciągnięty kretonem, fantazyjnie 
poPrzeszywanym, który, zwinięty w kłębek, 
niewiele potrzebuje miejsca do schowania. 
‘Daleko mu wprawdzie do komfortu olbrzy- 
mich tapczanów, ale w każdym razie tak 
samo dobrze można na nim odpocząć, jak 
na każdym innym. x 


z z, 


— Jak się powodzi córce? 
mąż, prawda? 

— Córce wiedzie się nadzwyczajnie, tylko z 
mężem swoim absolutnie żyć nie może. No, 
ale coś zawsze w małżeństwie zajdzie. 


Wyszła za- 


Powyżej podajemy kilka „modeli“ dla 


- dzieci. 


Pierwsza sukienka z wełnianego ma- 
terjału w kratkę, pod którą wkłada się le- 
ciutkie bluzeczki. Obok ubranko dla chłop- 
ca z płótną, przybrane piką. Ładne jest 
dla młodej dziewczynki sukienka z kreto- 
nu w kwiatki z ruiszką przy szyi i ręka- 
wach. 

Następna dla dziewczynki od 6—10 lat 
z płótna, obszywana ciemniejszą wstążką. 

Sukienki dla najmniejszych są z kreto- 
nu. Pamiętać. winna każda mamusia, że 
dziecko prędko rośnie i nigdy nie należy 
zbyt dużo sukienek szyć, by Potem na dru- 
gi rok niepotrzebnie nie przerabiać, lub w 
zakrótkiej sukience pozwolić dziecku Clo- 
dzić. 


Kłopoty gospodarskie w gorące dni. 


Upalne dni są istną plagą dla gospodyń. 
Trzeba pamiętać o tem, że latem nigdy nie 
należy mięsa, wędlin, ryb i t. p. kupować 
dzień naprzód. Zwłaszcza z mięsem nalcży 
być niemał przesadnie ostrożną, gdyż mo- 
żna spowodować mimowoli zatrucie. Jeśli 
nie mamy w domu lodówki, należy miesa 
zaraz po zakupie owinąć w wilgotną ścier 
kę, zwilżoną octem, które następnie należy 


Przechodząc do sprawy kobiecych ubrań ' przed użyciem dobrze wypłókać. 


Oto kilka praktycznych wskazówek. nit- 
zbędnych w każdem gospodarstwie domo- 
wem: 

i) Drobiu bitego, wvpatroszonego nie na- 
leży płókać, tylko wytrżeć do sucha, wło- 
żyć do wnętrza parę kawałków drzewnezo 
węgla, włożyć do woreczka płóciennego dla 
ochrony przed muchami i powiesić w miej- 
scu przewiewnem, Dopiero w dniu użycia 
drób wymyć letnią wodą i nasolić. 
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Rok XXIX. Nr. 158. 
-= Piata strona. 


2) Ryb nie należy podczas upałów prze- 
chowywać dłużej jak 12 godzin a to suros 
wych, ani gotowąnych. To samo tyczy się 
ryb z puszek, 

3) Do lodowni wstawia się tylko zupeł- 
mie zimne potrawy. Przez wstawienie choć- 
by tylko letnich potraw, lodownia psuje się 
a smak potraw także się zmienia. 

Dla nieposiadających lodówki dobrym 
jest następujący sposób chłodzenia: Naczy- 
nie z wystudzoną potrawą wstawia się do 
większego naczynia, napełnionego zimną 
wodą i przykrywa serwetką, której brzegi 
zanurzone być mają w wodzie. Przez cią- 
głe parowanie wody z serwetki wytwarza 
się zimno, które udżieła się potrawie. 
Dalszym sposobem jest owinięcie naczynia 
w ściereczkę, umaczaną w wodzie ze spiry- 
tusem. Są to wszystko środki zabezpiecza- 
jące na przeciąg tylko 12 godzin. 

Wszystkie potrawy nałeży w lecie przy» 
krywać, lecz nie nakrywkami, tylko klosza- 
mi siatkowemi a w braku tychże, zawiązać 
naczynie cięnkim muślinem lub inną rzad- 
ką tkaniną. Jest to zabieg konieczny dla 


ochrony przed roznosicielami chorób, to jest 
muchami, pozatem tkanina taka nie prze- 
szkadza dostępowi powietrza. 

Jarzyny zawija się w papier, umoczony 
w wodzie. 

Sałatę i rzodkiewki należy skropić obfi- 
cie wodą i przykryć mokrym papierem. : 


W różny sposób próbowano już zmienić 
odzież męską i starano się przystosować ją 
do gorącej pery letniej. Dotąd nie zmiu- 
niono wprawdzie formy ubiorów, ale dokn- 
nano tego Przez specjalny sposób wyrabia- 
nia materjałów letnich. Na gorące lato wye 
rabia się jak najbardziej lekkie i specjal- 
nie porowate materjały czesankowe, a prze- 
dewszystkiem fregko. Ubrania z tych wła- 
śnie materjałów, pPrzepuszczających dosta- 
teczną ilość powietrza do naszego ciała, no- 
si się nawet w gorące dni letnie z przyjern- 
nośceą i zadowoleniem. 

Podane tu modele ubrań lętnich wyko» 
nane są właśnie z tąkich materjałów. Mo- 
del pierwszy przedstawia nam już dawniej 
dokładnie opisaną formę modnego w tym 
roku ubrania jednorzędowego z wyłogami 
opuszczającemi się, wykonanego na trzy 
guziki a zapinanego na jeden guzik środko= 
wy. Model drugi ma wyłogi dłuższe, śpiz 
czaste i podniesione; wykonany jest na dwa 
guziki, z których zapina się guzik wyższy. 
Naszywane kieszenie nadają temu drugie- 
mu*ubraniu pewien charakter sportowy. 

Oprócz tego wypada nam zaznaczyć, że 
przedstawieni na obrązku panowie ubrani 
są kompletnie. Więc nawet w lecie nosi 
się kapelusze względnie czapki. Wywnio- 
skować można, że panowie ci znajdują się 


i dlatego widzimy przy modelu pierwszym 
elegancki parasol laskowy, a przy drugim 
płaszcz letni, O parasolach i ich wielkiej 
wartości, jeżeli chodzi o ochronę naszej u- 
dzieży przed złemi wpływami atmosferycz- 
nemi, pisaliśmy już kiedyś. Dziś dodamy 
kilka słów o laskach. 

Przypominamy, że do każdego ubrania 
spacerowego należy koniecznie laseczka. 
Wogóle laska, tak jak krawat i kapelusz, 
należą do ubioru męskięgo i pięknie go u: 
zupełniają. 

Oprócz noszonej dotychczas zwykłej 
gładkiej laski trzcjnowej, bambusowej, mo- 
dne są dziś laski z ozdobnem, pięknie rzeź- 
bionem zakończeniem przy rączce. Bardzo 
modne i oryginalne są laski z trzciny pie- 
przowej. Dla starszych panów nadają się 
więcej laski z trzciny Manilla i Malaga. 
Piękne i efektowne są także laski trzcino- 
we ząkóńczone okuciem srebrnem lub alpa+ 
kowem Przy rączce. = A 

W każdym razie w specjalnych składach 
znajdziemy tak wielki wybór lasek w ga- 
tunkach i haturalnych kolorach, że łatwo 
wybrać można stosownie do ubrania i <a 
własnego gustu. È 

Cech Krawiecki w Bydgoszczy. 


poza miastem w czasie niepewnej pogody 
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Franciszek Józef | 


hm. BEGE w” 


. „DZIENNIK BYDGOSKI*, 


piątek, dnia 12 lipca 1935 r. 


od szkłem.) 


Przechadzka po wystawie w Schönbrunn. 


" Monarchiści austrjaccy dobrze zro- 
bili, ogłaszając, że w wiedeńskim 
Schönbrunn” otworzyli wspaniale urzą= 
dzoną wystawę Franciszka Józefa I., 
cesarza austrjackiego a króla węgier- 
skiego, Jakiemikolwiek byłyby intencje 
wystawy, stanowi ona ciekawą (i... nie- 
szkodliwą pod żadnym względem) remi- 


niscencję historyczną, Kto zna „Wiedeń 
przedwojenny“ i „wojenny“ i kto żył 
pod dumnem ale fałszywem hasłem 


„viribus unitis", może z dużą dozą du- 
my narodowej przechadzać się po sa- 
łach wystawy, z radością w sercu u- 
świadamiając sobie fakt, że właśnie ha- 
sło Franciszka Józefa „viribus unitis“ 
rozbiło jego monarchię. 


ZA JEDEN JEDYNY AUSTRJACKI 
SZYLING 


znajdziemy w Schönbrunn monarchję 
austro-węgierską w szklanem pudełku. 
Oczywiście, aby. we właściwy sposób w 
całej prawdzie historycznej zrozumieć, 
co się tam wszystko znajduje, należy 
dobrze znać dzieje rozpadłej monarchii. 
Przejrzymy więc przedewszystkiem dość 
pobieżnie wszystkie drobnostki z dzie- 
cinnych lat cesarza i początków jego 
wychowania wojskowego, zatrzymamy 
się na chwilę przy jego szkolnych zada- 
niach i rysunkach, by wejść następnie 
do sali, gdzie na pierwszy rzut oka po- 
znamy artystycznie wykonaną maskę po- 
śmiertną twarzy cesarza i jego prawej 
ręki. Po jednej stronie pamiątki, po 
drugiej stronie, oddzielone czerwonym 
sznurem znajduje się wszystko tak, jak 
znajdowało się za życią Franciszka Jő- 
zefa, 


Wystawa tworzy taki kalejdoskop dla 
oczu, że człowiek wkrótce staje się zmę- 
czony, Rzuciwszy okiem na 


RÓŻNE TABAKIERKI CESARZA, 


pióra, kałamarze i temu podobne drob- 
nostki, zapragnie zobaczyć coś ciekaw- 
szego. Stąra austrjacka wojna, tylko 
c. i k. wojna i, nic więcej, rzeczy wzbu- 
dzające w nas smutne wspomnienia! 
Wreszcie wchodzimy do sal, wypełnio- 
nych dokumentami politycznych dzłe- 
jów Austro-Węgier. W idealnym po- 
rządku i kolejności czasowej leży tu do- 
kument obok dokumentu. Widzimy pro- 
śbę marszałka Radeckiego o przeniesie- 
nie go w stan spoczynku, widzimy pismo 
hrabiego Metternicha, adresowane cesa- 
rzowi a podające wiadomości z przymu- 
sowego pobytu w Anglji, list cesarza 
rosyjskiego Mikołaja II, pisany na ta- 
kim papierze, jaki obecnie uchodzi za 
najtańszy papier listowy, a donoszący, 
że należy zachować spokój i pokój itd. 
itd. — wszystko to stare i pleśnią czasu 
pokryte zdarzenia. Ostatnia sala tworzy 
ścisły związek ze zdradą bułgarskiego 
królą Ferdynanda i jego prawej ręki — 
Radosława. Własnoręczne ich podpisy 
na umowie wojennej stwierdzają, że 
Bułgarja stanie po stronie mocarstw 
centralnych. F 


Widzimy długą serję wypracowań 


~=  porywczego Konrada Hótzendorfa 

T zjadliwe odpowiedzi hrabiego Aehren- 
thala. Widzimy dokument w sprawie 
sprzedaży Bośni i Hercegowiny Austrji. 
Monarcha turecki sprzedaje oba te kra- 
je za mniej więcej 2 i pół miljona zło- 
tych. 

Na chwilę przykuje do siebie naszą 
uwagę list czarnogórsSkiego króla Niki- 
ty, w którym prosi cesarza Franciszka 
Józefa o jakąś niepiękną i niesłowiań- 
ską przysługę. 


„Wreszcie dochodzimy do dziejów mi- 
nistra spraw. zagranicznych Berchtolda. 
Dyskretna szyba szklana przesłania w 
Sszybkiem tempie następujące po sobie 
dzieje wydarzeń przed samym wybu- 
chem wojny i-działalność tego dumnego 
Szefa austrjackiej polityki zagranicznej. 


ULTIMATUM SERBJI. 


Odpowiedź Paszicza, mowa odpowiedź 
Berchtołda, a wkrótce potem wypowie- 
dzenie wojny ze sławnemi plakatami 
„Mym narodom“, 5 
Zbyteczne chyba przypomnieć, że nie 
brak tu i cesarza Wilhelma II. Przesy- 
łał do Wiednia telegramy, treścią któ- 


pom 


rych i dziś jeszcze każdy będzie do głę- 
bi poruszony. Dwa telegramy marszałka 
polnego Potiorka oznajmiają udany za- 
mach na następcę tronu i jego maiżon- 
kę, Następnie już 


DZIEJE WOJNY, 

czasy i cierpienią wszystkich. 
narodów monarchji. Rękopisy starego 
monarchy zdradzają zupełny marazm 
duchowy i brak zrozumienia dla odgry- 
wających się wypadków. Widać z nich, 
że Franciszek Józef nie przypuszczał 
możliwości upadku monarchji austro- 
węgierskiej. 

A na koniec? Dokument, stwierdzają- 
cy śmierć Franciszka Józefa I, wysta- 
wiony į podpisany przez lekarza nad- 
wornego. Jest to najzwyklejszy formu- 
larz, wypełniony drobnem pismem. 


smutne 


Przyczyna śmierci? Starość i zapale- 
nie płuc. 

Zwiedzający wystawę poczuje się 
rzeźwiejszy. Tyle wspomnień! Tyle tra- 
gedyj! 

Na ścianach innej sali wiszą obrazy, 
po większej części olejne; widzimy mar- 
kiza Gera (arcyksiążę Fryderyk), hra- 
biego Aehrenthala, Berchtolda į wielu, 
wielu innych despotów i absolutystów 
z czasów uścisku narodów poddanych. 
Później prezydenci Wiednia: Lueger, 
Weisskirchner, kilku premierów i t. d. 

Wychodzimy wreszcie do pięknie u- 
trzymanego ogrodu schdnbrunnskiego. 
Jeszcze po raz ostatni rzucamy okiem 
na starą siedzibę cesarza, pełni radości, 


żę wszystko to znajduje się już pod 
szkłem, zszarzałe, martwe, już nie 
groźne... 


Ź Wielkopolski i Pomorza. 


Rol 


nik skazamy za wyrób 


syropu cukrowego. 


Chojnice, 10. 7, Ciekawa rozprawa toczyła 
się przed wydziałem karnym sądu okręgowego. 
Na ławie oskarżonych zasiadł osadnik W. z 
Objezierza i kupiec Z. z Chojnic. Pierwszy o- 
skarżony był o nielesałny wyrób syropu, zaś 
drugi o nielegalne kupno syropu. 

-Oskarżony osadnik z buraków cukrowych 
własnego siewu przygotował 20 kg syropu, z 
czego 10 kg sprzedał kupcowi Z. Po dwóc 
latach dowiedział się o tem urząd skarbowy w 
Chojnicach, oskarżając osadnika o nielegalny 


wyrób syropu, zaś kupca o nabycie syropu. 
Rozprawa w sądzie grodzkim zakończyła się 
uniewinnieniem oskarżonych. Od tego wyroku 
wniósł oskarżyciel odwołanie. 

Sąd okręgowy zasądził osadnika za nielegal- 
ny wyrób syropu ną 50 zł grzywny, kupca Z. 
na 10 zł grzywny i na ponoszenie kosztów są- 
dowych. Sąd stwierdził, że syropu nawet do 
domowego użytku nie wolno wyrabiać, Syropu 
z domowego wyrobu nie wolno kupcowi naby- 
wać ani sprzedawać, 


Lzy były nadużycia na sfacji kolejowej 
w Ciacpóhmmiicancia 2 


Sensacyjny zwroł w śledztwie. 


Chojnice, 10, 7. Z początkiem bież. roku 
głośno było o rzekomych nadużyciach na stącji 
kolejowej w Chojnicach, Pisała nawet o tem 
prasa pomorska, Aresztowano wówczas urzęd- 
nika kolejowego Borowca, którego osadzono w 
więzieniu śledczem przy ul. Pietruszkowej, Na 
tem cała afera ucichła, Aresztowany przebywał 
przez kilka miesięcy w areszcie, zaś sędzia 
śledczy badał bardzo wiele osób z pośród u- 
rzędników kolejowych orąz z pośród sfer rze- 


mieślniczych wzgl. dostawców, 

Ostatnio nastąpił sensacyjny zwrot w tej 
sensacyjnej aferze, która stała się znowu aktu- 
alną, Z polecenia sędziego śledczego zwolnio- 
ny został z tymczasowego aresztu główny bo- 
hater afery Borowiec i to jak słychać za kaucją 
5.000 zł z tem, że raz w tygodniu meldować się 
musi w policji, a więc pozostaje pod nadzorem 
policji. Ponadto mówią o tem, że śledztwo zo- 
stało już zakończone. 


Stróż kolejowy stacza bójke 


z Opornym 


Inowrocław. W czasie wieczornej służby 
na terenach kolejowych zauważył B. Woliński 
stróż kolejowy, na rampie ekspedycji towarowej 
nieznanego mu osobnika. Woliński podszedł 
bliżej i zawezwał osobnika do natychmiasto- 
wego opuszczenia miejsca. Wezwany nie rea- 
gował na wezwanie stróża kolejowego. Naten- 
czas stróż usiłował przemocą usunąć bezczel- 
nego człowieka, lecz ten uderzył Wolińskiego 
pięścią w twarz, Po zadaniu ciosu doszło do 
bójki w trakcie której nieznany osobnik wy- 


osobnikiem. 


ciąśnął nóż. Gdy stróż kolejowy usiłował za 
wszelką cenę wyrwać swojemu przeciwnikowi 
narzędzie zbrodnicze, złamał mu się karabin, 
noszony podczas stróżowania. Niewiadomo, jaki 
bójka wzięłaby obrót, gdyby nie pomoc ko!egów 
Wolińskiego, którzy w międzyczasie nadeszli 
na miejsce wypadku. Przy ich pomocy udało 
się stróżowi Wolińskiemu przychwycić napast- 
nika i odstawić do policji. Jest nim niejaki 
Kielas Franciszek z Inowrocławia, Woliński 
odniósł szereg ran na twarzy, 


Sambija opietneo iedańe Gtięta 


4-letni żyd Josel powiesił się w kuchni na pasku. 


Z Grudziądza donoszą: Duże wrażenie wy- 
wołała w całem mieście wiadomość o samobój- 
stwie długoletniego mieszkańca Grudziądza żyda 
Józeła Josla, właściciela istniejącego jeszcze 
za czasów przedwojennych sklepu rzeźnickich 
wyrobów koszernych przy ul. Groblowej 35. 
Josel mimo swoich 64 lat wyglądał czerstwo 
nie zdradzając żadnych objawów chorobowych. 
Zupełnie nagle wczoraj rano , zamknął się w 


kuchni i powiesił na skórzanym pasku. Do 
czasu przybycia komisji  sądowo-lekarskiej 
zwłoki zabezpieczyła policja. Według orze- 
czenia lekarza śmierć nastąpiła przez uduszenie, 
Tła popełnionego eamobójstwa narazie nie usta- 
lono, Najprawdopodobniej jednąk najpoważ- 
niejszym motywem tak rozpaczliwego kroku 
były kłopoty materjalne w jakich Jose! ostat- 
nio się znalazł, 


Nieludzcy rodzice więzili umysłowo chorą córkę 


Ostrów. Policja tut. zupełnie przypadkowe 
dowiedziała się, że w zagrodzie gospodarzy 
Sniatałów w Raczycach (pow. Ostrów) więziona 
jest ich córka Weronika. 

Śledztwo przeprowadzone w tej sprawie 
ujawniło, jak okrutnie, gorzej niż zwierzęta, 
potraktowali rodzice swoje własne dziecko, 
które od dłuższego czasu zdradzało objawy 
choroby umysłowej, zresztą jednak, zachowując 
się zupełnie spokojnie. 

Otóż w oborze zbito z desek specjalną za- 
środę o 1,65 m długości i 1,110 m szerokości, w 
której umieszczono „posłanie” dla chorej, skła- 


dające się z dwóch drążków i jednej środkowej 
deski. Nieszczęśliwa nie mogła się oczywiście 
w klatce tej ruszać — o spanin zaś mowy być 
nie mogło. Oprawcy zabrali ofierze swej 
wszystką odzież i w chwili przybycia władz, 
umysłowo chora była zupełnie naga, owrzo- 
działa i oblepiona robactwem. 

Mieszkańcy wsi Rączyce są w najwyższym 
stopniu wzburzeni tem wyralinowanem okru- 
cieństwem, wykluczając okrutnych rodziców: 
Wojciecha i Annę Śniatałów oraz 4 osób ro- 
dzeństwa z ludzkiego społeczeństwa. Sprawą 
tą zajęły się również władze sądowe. 


Wyrzysk. 


Wycieczka nad morze. Oddział Ligi Mor» 
skiej i Kolonjalnej urządza pod konięc lipca lub 
w pierwszych dniach sierpnia br., prawdopo+ 
dobnie 2 sierpnia br, wycieczkę do Gdyni i na 
Hel. Koszt wycieczki z noclegiem (z pościelą) 
i wyżywieniem wynosi 20 zł od osoby. Zgło- 
szenia przyjmuje oddział L. M. i K. w Wy- 
rzysku przy równoczesnej wpłacie 20 zł w K 
K. O. Wyrzysk na konto L. M. K. z dopiskiem 
„Wycieczka”, w terminie do dnia 15 lipca br. 
włącznie, Szczegółowy program otrzyma każdy 
uczestnik po zgłoszeniu się, 


Jnowrocłam. 


Straszne cierpienia, przyczyną desperackiego 
kroku, Zamieszkały we wsi Grodztwie 30 letni 
robotnik Leon Pietruszyński cierpiał na cho- 
robę pęcherza. Dolegliwość sprawiała choremu 
straszne bó'e. Pietruszyński nie mogąc dłużej 
znosić męczarń, usiłował pozbawić się życia 
i w tym celu spożył większą ilość esencji octo- 
wej. Domownicy spostrzegli krok desperacki 
í przywołali pomoc lekarska. Karetką pogo 
towia odstawiono nieszczęśliwego w bardzo 
groźnym stanie do szpitala powiatowego w 
Inowrocławiu. - EDI! 

Złodziej w kuźni, W Gorzanach dokonano 
zuchwałej kradzieży w kuźni p. Ryszarda Bąka. 
Nieznani dotąd sprawcy zabrali z niej wszyst 
kie powie narzędzia, których wartość wynosi 
700 zł. 


Kruszwica. 

Z życia nadgoplańskich śpiewaków. W sali 
hotelu p. Rucińskiego odbyło się zebranie 
Chóru Nadgopl. Tow. Śpiewu, które zagaił pre- 
zes p. Fedkowicz, Omawiano wiele spraw or- 
ganizacyjnych, jak również sprawę lekcji, które 
po miesięcznych wakacjach rozpoczynają się z 
dniem 10. bm. jako przygotowawcze do zjazdu 
okręgowego, który odbędzie się w sierpniu br. 
Poza tem uchwalono urządzić wycieczkę pro- 
mem po Gople, W końcu uchwalono utworzyć 
fiję chóru męskiego, do którego wybrano na 
dyrygentów pp. Romana Uklejewskiego i Wła- 
dysława Maciejewskiego. Osoby, które chcia- 
łyby wstąpić do chóru, mogą się każdego czasu 
zgłosić osobiście na lekcji lub piśmiennie, 


Srudziądz. 


Tajemnicze zaginięcie 65-letniej staruszki, 
Mieszkająca przy ul, Kwiatowej 19 Stanisława 
Balcerzakowa, zaniepokojona jest zagadkowem 
oddaleniem się z domu matki jej, 65' letniej eta- 
ruszki Łucji Śzzzdysbicsśj. Starowina wyszła 
z domu już rano w niedzielę i dotąd nie powró- 
ciła, Ponieważ zachodzi obawa nieszczęśliwego 
wypadku, Balcerzakowa o tajemniczem zaginię” 
ciu matki - staruszki powiadomiła policję, 

Zagubienie drogocennej bransoletki. P. Jad- 
wiga Ossowska, Ogrodowa 37, wróciwszy do do- 
mu z przechadzki stwierdziła z przerażeniem, 
że zgubiła cenną pamiątkową branzoletkę. Za 
naszem pośrednictwem proszony jest uczciwy 
znalazca o zwrócenie branzoletki za wynagro> 
dzeniem jej właścicielce, 

Niedziela na wodzie. Pod hasłem tem orga- 
nizuje policyjny klub sportowy w nadchodzącą 
niedzielę, 14. bm, wycieczkę luksusowym stat- 
kiem „Vistuli' do uroczej miejscowości Widlice. 
Koszta przejazdu minimalne. Karty wstępu na 
statek sprzedaje komisarjat I przy u!, Kościelnej 
nr. 13, tel, 1021, 


» 
Świecie, 

Uciekł z zakładu karnego, Z zakładu karne- 
go w Luszkówku uciekł w środę po południu 
więzień karny Roman Sonnenfeld, rzeźnik z 
zawodu, odbywający karę jednego roku więzie- 
nia za dokonaną kradzież, > 

Ukarana za dzieciobójstwo. Przed izbą kar- 
ną sądu okręgowego bawiącego na sesji wy- 
jazdowej w Świeciu stanęła niej, Eryka K. z 
Stanisławia, oskarżona o zaduszenie swego 
dziecka (o czem w swoim czasie donosiliśmy). 
Sąd skazał wymienioną na 8 miesięcy więzienia, 
zawieszając jej wykonanie kary i zastosowując 
okoliczności łagodzące. 

Wydobycie zwłok. Jak krótko donosiliśmy 
znalazła śmierć podczas kąpieli we Wiśle 20- 
ietnia Jadwiga Durawówna z Wiąga, pod Świe- 
ciem. Zwłoki wydobyto obecnie, po kilku 
dniach w okolicy Rządza, na terenie powiatu 
grudziądzkiego, czyli w odległości kilkudzie- 
sięciu kilometrów od miejsca utopienia i to po 
przeciwnej stronie rzeki od miejsca wypadku. 
Zwłok ppor. rez. Dondziłły, który tego sa- 
mego dnia się utopił, dotąd nie zdołano odna- 
eżć, 


Chojmice. 


Tragiczna śmierć harcerza. W Tczewie uto- 
nął w Wiśle 18-letni Konrad Leszczyński, któ- 
rego pogrzeb odbył się w Chojnicach. Tra- 
gicznie zmarły był harcerzem, to też w po- 
grzebie uczestniczyły delegacje drużyn harcer- 
skich z Tczewa i Chojnic. 

Wystawa obrazów, (Za kilka dni, t. j, od 
piątku do niedzieli otwarta zostanie wystawa 
obrazów, urządzona przez Salon Malarzy Pol- 
skich w auli gimnazjum męskiego., Wystawione 
będą dzieła wybitnych maląrzy polskich, 


Sopólno. 


Z życia rycerzy św. Stanisława Kostki. Miej- 
scowe Katolickie Stowarzyszenie Młodzieży 
Męskiej, które pracuje cicho i bez rozgłosu, 
dzięki wytężonej pracy zarządu | chętnych 
druhów oraz poparciu asystenta kościelnego ks. 
proboszcza Deji rozwija się w szybkiem tempie. 
Regularnie odbywają się zebrania miesięczne, 
przeplatane różnemi deklamacjami, interesują- 
cemı odczytami i referatami, Poza tem Sto- 
warzyszenie urządza przedstawienia amatorsk'e, 
wycieczki i t. d., popierane przez miejscowe 
społeczeństwo, które jest przychylnie uspos0- 
bione do K, S. M. 
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: Walerii Jabłońskiej, Śpichrzowa 6, rewizji, 
znaleziono większą ilość ukrytych pod pro- 


Giganfyczna afera: 


ma Pomorzu. 
„Nieuchwytna“ szajka łódzkich fabrykantów pieniedzy w potrzasku policji gru- 


dziądzkiej. — Sieć 


ujawnionej afery obejmuje wszystkie miasta I osady na 


terenie województwa pomorskiego. 


Grudziądz, 10. 7, Od pewnego czasu nieomal 
we wszystkich miastach na Pomorzu, a nawet 
we większych osadach wiejskich znalazły się 
w obiegu zręcznie podrobione monety 2, 5 i 10- 
złotowe. Falsylikaty dzięki niezwykle sprytnej 
i „łachowej” organizacji konkurentów państwo- 
wej mennicy, rzucone zostały na rynek masowo 
tak, że w krótkim czasie całe województwo po- 
morskie poprostu zalane było fałszywemi pie- 
niędzmí, 

; Wojewódzka komenda policji, dla której 
ujawnienie gigantycznej afery fałszerskiej stało 
się jednem z najpilniejszych zadań, uruchomiła 
pełny aparat śledczy, wydając brygadom fał- 
szerstw przy poszczególnych wydziałach śled- 
czych P. P. specjalne instrukcje działania, Przy 
pomocy rozesłanych telefonogramów w prze- 
ciągu jednego dnia postawiono na nogi wszyst- 
kie kółka i kółeczka olbrzymiej į tak skom- 
plikowanej machiny śledczej. Do akcji wciąg- 
nięci zostali co najdzielniejsi wywiadowcy po- 
morskich brygad kryminalnych, którzy współ- 
działając z policją mundurową w długotrwałych 
i mozolnych dochodzeniach szukali przesłanek, 
mogących naprowadzić na trop zuchwałej i jak- 
by się zdawać mogło, nieuchwytnej szajki ial- 
szerzy. Jedną z takich przesłanek dla śledztwa 
niezwykie cenną, była informacja otrzymana z 
wydziału śledczego w Łodzi, że „król“ tamtej- 
szych fabrykantów fałszywego bilonu, wielo» 
krotnie już karany Bolesław Jarkiewicz, po od- 
cierpieniu ostatniej długoterminowej kary wię- 
zienia za fałszerstwo pieniędzy przeniósł się 
na stały pobyt na Pomorze. 

Dla policji pomorskiej nie ulegało najmniej- 
szej wątpliwości, że właśnie ów Jarkiewicz jest 
centralną sprężyną tropionej afery, Śledztwo 
poszło w kierunku trafnym. Błahe z pozorów 
ustalenia poszczególnych wywiadówców, wy- 
wiad, konfidegcjonalny w połączeniu z doświad- 
czeniem komisarzy, kierujących dochodzeniami, 
nagromadziły wreszcie _dość obfity materjal, 
który mógł doprowadzić władze do celu. Po- 
potrzebny był jeszcze tylko przysłowiowy łut 
szczęścia, 


Rozzuchwaleni chwilową bezkarnością fał- 
szerze obrali sobie za główny teren działalności 
Grudziądz. Na terenie tutejszym z coraz więk- 
szą śmiałością kolportowali falsyfikaty. Pułap- 
kę zastosowano sprytnie, przy jednoczesnem zą- 
chowaniu najdalej posuniętych środków ostroż- 
ności, by uśpić czujność fałszerzy. Policja wie- 

ąc, że w jednym z tutejszych hotelików za- 
mieszkuje od kilkn dni pewien podejrzany osob- 
nik w towarzystwie dwóch niemniej podejrza» 
nych przyjaciółek. zarządziła ścisłą jnwigiłacię. 
Instynkt nie omylił wywiadowców. W pułapkę 
wpadło trzech członków szajki pozostaiacych 
w ścisłym kontakcie z Jarkiewiczem, W ko- 
mendzie policji bez większych trudności ustalo- 
no personalja przytrzymanych: Franciszek Le. 
wandowski, Walerja Jabłońską i Henryka Woj- 
ciechowska. Podczas rewizji osobistej znaleź!i 
wywiadowcy nie mniej nie więcej, a „tylko” 
500 sztuk fałszywych, lecz doskonale podrobio- 
nych 5-złotówek. W krzyżowym ogniu pytań 
trójka fałszerska przyznała się, że skonfisko- 
wane falsyfikaty chcieli puścić w obieg. Sen- 
sacją było przyznanie się Henryki Woiciechowt- 
skiej, że jest kochanką samego szefa i, że Jar- 
kiewicz mieszka stale w Gniewie jako subloka- 
tor niej, Szymiczków. Niemniej sensacyjne było 
adkrycie, że Walerja Jabłońska mieszkała cza- 
sowo w Grudziądzu, przy ul. Śpichrzowej 6. 


n Ujawniony materjał wystarczył dla zamknię- 
cia całej trójki w areszcie prewencyjnym, a 
jednocześnie był tym łutem szcześcia, który 
sprawił, że policja grudziądzka w dużym stop- 
niu na swoje konto zapisać może pelne rozwią- 
zanie ogólno-pomorskiej afery. 


W wyniku przeprowadzonej w mieszkaniu 


giem lalsyfikatów, Zna!eziono nietylko 5-cio- 
złotówki, ale również podrobione monety 2 i 10- 
złotowe. Po tej szczęśliwej dla policji rewizji 
aparat śledczy przeniesiono do Gniewu. Zezna- 
nia kochanki Jarkiewicza były prawdziwe, 


W lokalu cieszącego się nie najlepszą opinią 
małżonków Walentego i Marji Szymiczków w 
potrzask policji wpadł nieprzygotowany na wi- 
zytę wywiadowców szef szajki, Bolesława Jar- 
kiewicza zakuto w kajdany i pod eskortą prze- 
transportowano do Grudziądza. Rewizja w lo- 
kalu Szymiczków dała wyniki wręcz rewela- 
cyjne, Wykryto tam bowiem całą fabrykę fat- 
szywych monet. Znaleziono łyżki i kotły do 
topienia metalu, sztance, resztki niezyżytego 
metalu oraz rachunki na kupno materjałów po- 
trzebnych do łabrykacji Szymiczkowie udzie- 
lali Jarkiewiczowi najdalej idącej pomocy, a 
dzieci ich, Otylja i Karol na wozie oddanym 
im przez rodziców, wywozili falsyfikaty w dał- 
sze okolice, puszczając je w obieg wszędzie, 
gdzie się tylko dało. Z młodymi Szymiczkami 
współdziałali ściśle przytrzymani w Grudziądzu 
kolporterzy a ponadto zaufani Jarkiewicza He- 
lena Jabłońska, Marjan Wojciechowski i Fe- 
Eks Hole. Oczywiście w tych warunkach cała 
rodzina Szymiczków została aresztowana”i rów- 
nież przetransportowana do Grydziądza. Lo- 
kal Szymiczków w Gniewie został zamknięty 
i opieczętowany. 


W dalszym etapie śledztwa wywiadowcy 
przytrzymali w Starogardzie na gorącym uczyn- 
ku kolportowania fałszywych monet Helenę 
Jabłońską i Marjana Wojciechowskiego. Ostatni 
z pozostających na wolności członków szajki 
aresztowany został w Nowem pow. świeckiego. 


Feliks Holc podzielił los swoich kompanów, 
znajdując gościnne przyjęcie w grudziądzkim 
areszcie, 

Śledztwo pierwiastkowe trwa. Ustalono 
dotąd z całą pewnością, że iąbrykącją pienie- 
dzy zajmował się Jarkiewicz wspólnie ze swoją 
kochanką pod patronatem rodziny Szymiczków. 
Oni też kierowali całą akcją. Pozostali człon- 
kowie szajki zajmowali się wyłącznie kolpor- 
tażem, przyczem otrzymywa!i dokłądne dyrek» 
tywy od Jarkiewicza. 

Obecnie policja zajmuje się dokładnem usta- 


laniem poszczególnych faktów puszczania w | „Dreiring-Se:fe" (mydło trzykołowe) w które 


obieg falsytikatów. 


REPERTUAR KIN: 

BAJKA; „Mężowie do wyboru". 

CZARODZIEJKA: „Dziewczęta w munur- 
kach“ z Dorotą Wieck w roli głównej. 

POGOTOWIA; 

Pogotowie lekarskie dla nagłych wypadków 
tel, 12-40 i 22-12. 

Lekarz dyżurny — tel. 12-40. 

Wypadki pożaru i inne tel. 17-08. 

Lekarzy domowych wzywać: przed południem 
do godz. 11, po południu do godz. 18. 

Teleian nr. 14-60 posiada przedstawicielstwo 
„Dziennika Bydgoskiego“ w Gdyni, nl. Staro- 
wiejska 19. 

Gabinet komendanta i kancelarja tel. 20-22. 

Miejskie Zakłady Elektryczne — tęl. 29-67. 

Ribljoteka publiczna w willi „Tusia“ czynna 
codziennie od godz. 15—19 za wyjątkiem nie- 
dziel i świąt. 


mA 


Wystawę Przemysłowo-Rzemieślniczą w Gdy- 
ni odwiedzili sekretarz generalny Palestyńsko- 
Polskiej Izby Handlowej i Przemysłowej w Tel 
Aviv Józef Grosskopf, umyślnie przybyły do 
Polski ce'em nawiązania stosunków handlo- 
wych. "Gościa oprowadzał po wystawie dyrek- 
tor Gęndaszyk. 

Spis wyborców do senatu sporządza Komi- 
sarjat Rządu. Uprawnieni winni się zgłaszać 
w godz. od 8—16 w dniach i lokalach poniżej 
wskazanych. Obywatele zamieszkujący: 1. ną 
całym terenie m. Gdyni (Chylonja, Oksywie, 
Obłuże, Witomino), których nazwiską rozpoezy- 
nają się od A do G, w dniach 12 i 13 lipca br., 
od H do Ł w dniach 15 i 16 lipca br, od M 
do R w dniach 17 i 18 lipca br, od S do Z w 
dniach 19 i 20 lipca br w lokalu przy ul. Staro- 
wiejskiej 50 III p. (w gmachy gdzie P, K. U.); 
2. dotychczasową gminę zbiorową Orłowo Mor- 
skie w dniach 12, 13 i 15 lipca br. w biurze 
dotychczasowego urzędu gminnego w Orłowie 
Morskiem; 3. dotychczasową gminę Cisowę w 
dniach 12 i 13 lipca br „w urzędzie gminnym 
w Cisowej. Zgłaszający się winni przedstawić 
w oryginałach lub wiarogodnych odpisach do- 
kumenty. 

Goście rumuńscy. Przyjechali do Gdyni, ba- 
wiący obecnie w obozie oficerskim Związku 
Strzeleckiego w Rozewiu kapitan Jepyreanu z 
Bukaresztu oraz kapitan Pascu, zastępca ką- 
pitana portu w Gałaczu. 

Bezpłatny kurs języka niemieckiego. W mie- 
ście portowem, jakiem jest Gdynia, znajomość 
języka niemieckiego należy do elementarnych 
kwalifikacyj pracownika handlowego. Motyw 
ten skłonił gdyński oddział Związku zawodo- 
wego pracowników umysłowych w handlu 
i przemyś'e do utworzenia dla członków kursu 
języka niemieckiego, Kurs rozpoczyną się 15 
lipca. Zapisy. przyjmuje sekretąrjąt związku, 
ul. Starowiejska 22, w godzinach od 7—8 wie- 
czorem. Telefon 11-63. i 


Przenieść kontrolę paszportów 


do Orłowa? 


Sama kontrola pąszportową jest niezbyt 
przyjemna dla podróżujących nawet wówczas 
gdy jest uzasadnioną, a wprost uciąż'iwą się 
staje ona dla nich i kłopotliwą dla samej policji, 
jeżeli jest zbędną. 

Ten niepożądany stan istnieje obecnie na 
dworcu kolejowym w Gdyni, zwłaszcza wów- 
czas, kiedy równocześnie przybędą pociągi z 
dwóch lub nawet z trzech kierunków, a to z 
Gdańska, Wejherowa i z Kartuz, gdyż wówczas 
wszyscy pasażerowie zmuszeni są legitymować 
Się paszportami wobec policji. Powoduje to 
w wąskim tunelu kolejowym niepotrzebny zator 
i tłok i wywołuje dużo irytacji i złorzeczeń na 
Bogu ducha winnych postęrunkowych, spełnia- 
jących tylko swą powinność. Irytacja ta jest 
jednak w gruncie rzeczy zrozumiałą, zwłaszcza 
u tych podróżnych, którzy przybywają z kraju, 
t, j z Orłowa, Kartuz lub z Wejherowa, gdyż 
zupelnie niepotrzebnie bez uzasadnienia praw- 
nego są oni aż trzy razy zatrzymywani i kon- 
trolowani, a to raz przez policję, drugi raz przez 
organa władz celnych, wzgl. straży granicznej, 
a trzeci raz przy odbiorze biletów kolejowych. 
Kontroie te są jeszcze do wytrzymania dla pa- 
sażerów jadących bez bągażów i bez drobnej 
dziatwy, natomiast zrozumiałą jest irytacja tych, 


którzy idąc z dziećmi na rękach, lub obładowa- 


„DZIENNIK BYDGOSKI", piątek, dnfa 12 lipca 1935 r: 


ałszerska Szmugiował gdań: 


M Gduymi i UWugiBEZCŻE. 


ki tytoń 
rd N z ; 

w skrzyniach od mydła. 

skiego tytoniu, z któremi w najspokojniejązy 
sposób przekroczył (nie wiadomo czy legalnie), 
granicę polsko-gjańską. W Tczewie zuchwały 
przęmytnik wsiadł do odieżdżającego w kierun- 
ku Starogardu autobusem, gdzie „nakryty” zo- 
stał przez kilku wywiadowców straży granicznej 
placówki Tczew, którzy po zakwestjonowaniw 
całego przemytu posadzili niefortunnego prze- 
mytnika do „mamra”, 


X ziot Sokołów okręgu VII 
tczewsko-starogardzkiego. 


Tczew. W nadchodzącą niedzielę na stadjo- 
nie miejskim w Tczewie przy ul. Bałdowskiej 
odbędzie się z'ot okręgu VIL tczewsko-staro- 
gardzkiego Zw. Tow. Gimn. Sokół, Dzielnicy 
Pomorskiej. W złocie tym udział weźmie kil- 
kaset druchen i druhów. Program zlotu złożoi- 
ny jest z rannych próbnych ćwiczeń wolnych, 
złotowych i zawodów lekkoatletycznych. Po 
raporcie o godz. 10,35 ze stadjonu miejskięgo 
nastąpi odmarsz w pochodzie do kościoła farne- 
$o na nabożeństwo, po którein nastąpi wspólny 
obiad. O godz. 16 wejście drużyn sokolich na 
stadjon miejski, gdzie odebrana będzie defilada, 
oraz nastąpi otwarcie zlotu. Dalszy program 
zlotu składa się z biegu kolarskiego na 25 km 
na trasie Tczew—Subkowy—Bałdowo—Tczew, 
ćwiczenia wolne młodzieży, Sokolic i Sokołów, 
sztafeta soko'ic 4X75 m, bieg 3.000 m na stadjo- 
nie, gry: w koszykówkę (Sokoli) i siatkówkę 
(Sokolice). Sztafeta Sokołów 4X100 m, lekcja 
gimnastyki, gry, zabawy, piramidy młodzieży 
sokolej, ćwiczenia marynarskie Sokolic, ćwicze- 
nia na przyrządach oraz pokazy z lekkiejatle- 
tyki Podczas ćwiczeń na stadjonie grać będzie 
orkiestra wojskowa, Wieczorem zabawa ta- 
neczna, 


Tczew. W związku z dewaluacją guldena 
gdańskiego na pograniczu polsko-gdańskiem pod 
Tczewem rozkwitł na dobre przemyt gdańskich 
wyrobów tytoniowych. To też nie było dnia 
by nasi dzielni strażnicy graniczni, stojący na 
straży Skarbu Państwa nie przytrzymali osoby 
szmuglujące z W. M. Gdańska do Po'ski więk- 
sze ilości tytoniu. 

Widząc tą obostrzoną kontrolę przewożo- 
nych z Gdańska towarów, młody, bo zaledwie 
24 lat liczący handlarz masła Paweł Milke, za- 
mieszkały w Brzozowych Błotach w powiecie 
tucholskim, nie chcąc zbyt narażać swej skóry, 
wpadł na óryginalny sposób przemycanią przez 
granicę większej ilości tytoniu. Osobnik ten 
wożąc do Gdańska masło, zakupił tam próżne 
skrzynie drewniane z fabrycznym napisem 


zapakował i zabił gwoździami 175 paczek gdań- 


Rewja mód. W sobotę 13 i niedzielę 14 bm. 
o godzinie 17 odbędzie się na terenie Wystawy 
Przemysłowo-Rzemieślniczej w Gdyni (ul. Ry- 
backa, obok przystani Żeglugi Polskiej) wielka 
rewja mód i kostjumów plażowych na żywych 
modelach. 


Piekny dorobek młodego artysty, 


W auli gimnazjum dr. Zegarskiego w Orło- 
wie urządził młody, lecz już dobrze znany w 
Polsce i utalentowany artysta-malarz S. Szpą- 
kowski wystawę swoich prac, która budzi wiel- 
kie Zainteresowanie wśród miłośników sztuki 
nietylko swą wszechstronnością, lecz przede- 
wszystkiem wybitną indywidualnością tak kom- 
pozycji jak i techniki, 

Mimo że wiekiem należy on do młodszej 
generacji plastyków, nie dał się porwać roz- 
wichrzonym nowoczesnym prądom malarstwa, 
lecz stworzył sobie wlasny indywidualny kie- 
runek. 

Siłą specjalną jego twórczości jest portret 
i karykatury, z których jest dobrze znany czy- 
telnikom „Kina”* i innych tygodników specjal- 
nych. Również na wystawie oprócz znakomi- 
tych portretów honorowe miejsce zajmuje sze- 
reg karykatur osobistości gdyńskich, świadczą- 
cych o wybitnym darze obserwacyśnym, pozwa- 
lającym mu pochwycić w sposób humorystycz- 
ny rysy charakterystyczne. 

Trzy portrety dziecięce świadczą o głębo- 
kiej znajomości artysty duszy dziecięcej, gdyż 
przebija się w tych portretach nietylko ze- 
wnętrzne podobieństwo dziecka, lecz z wyrazu 
oczu i twarzy przemawia do widza dusza dziec- 
ka. Piękne jest też studjyum chłopca biało- 
ryskiego na tle jego chaty. Nie możemy też 
pominąć milczeniem kilka bardzo interesui»- 
cych pejzaży z naszych Tatr i wybrzeża pol- 
skiego, co daje świadectwo wszechstronności 
artysty, nietylko pod względem kompozycyj- 
nym, lecz także i techniki (akwarele, pastele 
i olejne). 

Z uznąniem podnieść też należy, że artysta 
dochód z wystawy przeznaczył w całości na 
cele społeczne. 


Inauguracja wykładów akademickich. 


niewskiego, przyczem Ksiądz Biskup wygłosi 
też okolicznościowe kazanie. è 

O godz. 11 rozpoczną się przemówienia inau- 
guracyjne, które zagai rektor kolegjum i pre- 
zes Rady Instytutu Międzynarodowych Wykła- 
dów Administracyjnych i Gospodarczych prof. 
dr. Tadeusz Hilarowicz. 

Poza tem przemawiać będzie szereg wybita 
nych osobistości z kraju i zagranicy, jak np. 
minister i poseł pełn. Rumunji, rektor honoro- 
wy kolegjum prof. Cadere, wiceprezes Rady 
L W. M. prof. dr. Fr. lleśicć z Zagrzebia, prot. 
dr. Gerolamo Bassani z Medjolanu, prof. dr. 
Aleks, Solojev z Belgradu, dr. Antoni Steiner, 
dyrektor Izby Handlowej polsko-węgierskiej z 
Budapesztu, słuchacze Dinko Sapundżejew z 
Bułgarji, dr. Milosilav Horka z Pragi, dr. Ant. 
Japećek z Preszowa (Czechosłowacja), Jan 
Kempny z Bratislavy, Borys Tiedt z Tartu (E- 
stonja), p. Dragaha G., Denković z Belgradu, 
p. Elemer Sajesko Z podanezzłu, wreszcie z 
3 4 krajowych przedstawicieli przemawiać będą ko- 

Obecnie, kiedy Orłowo Morskie włączone | misarz rządu mgr. Fr. Sokół, prezes a P. H. 
zostało w obręb administracji miasta Gdyni | inż. Tor, przedstąwiciel m. Krakowa doc. dr. 
i wobec tego okazała się potrzeba przekształ- | Wilhelm Szcz. Wacholz, wiceprezes L. M. i K,, 
cenia posterunku policyjnego na komisarjat po- | wicemarszałek Sejmu Jan Dębski, przedstawi= 
licji, sprawa tych uciążliwych i zbędnych kon- | cielka Zrzeszonych Organizacyj Kobiecych w 
troli w Gdyni samej, mogłaby w sposób zado= | Gdyni p. Róża Frankowska, prezes Sądu Okr. 
walniający bez żadnego uszczerbku dla służby | p. Parczewski oraz przedstawiciele różnych 
bezpieczeństwa być rozwiązaną, w ten sposób, ; zrzeszeń i organizacyj krajowych, wreszcie za- 
że kontrolę paszportów i dowodów osobistych kończy inaugurację pierwszym wykładem b. 
dokonywałby komisarjat policji w Orłowie, minister skarbu Ignacy Matuszewski na temat: 

Oszczędziłoby to policji zbędnej i niepo- | „Gospodarka publiczna”. 
trzebnej pracy kontrolowania podróżnych nie 
podlegających kontroli, a podróżnym oszczędzi- OEG PER ER 
loby stratę czasu i irytacji, spowodowanej nia- 
potrzebną kontrolą. 

Zarząd kolejowy mógłby bez większych 
zmian w rozkładach jazdy, skrócić postoje po- 
ciągów w Gdyni i w Gdańsku, a przedłużyć je 
w Orłowie, dla dokonania rewizji, którą do- 
kończyćby można jeszcze w czasie biegu po- 
ciągu między Orłowem a Gdynią. 

Niewątpimy, że ta reorganizacja spotkałaby 


„Hryzysoma” kolacyjka 


Góy w mojej knajpie iaóam żle i słono 
J wciąż te same óania poó linijkę, 
Bylem szczęśliwy, góy mię zaproszono 
Qla kryzysową sktomną kolacyjkę. 


Qllyślałem: zbyt się postawić nie mogą « 
Qrzy oszczęóności Óni ózisiejszych haśle, 
Qlloże ubogo bęózie, lecz chędogo, 

Tlo i nareszcie na prawóziwem maśle. 


Po wóóce — ilość sznapsów któż spamięta? 
£iczyć koleiki nie jest mym zwyczajem — 
Podano młoóe smażone kurczęta, 
Qlłarchewkę, szpinak i sałatę z jajem. 


Dotem szparagów półmis przyszeół na stół, 
XKRompot z owoców z poprzeóniego lata, 
A po kieliszkach wina jeóenastu , 

Jort orzechowy i z rumem herbata. 


H góym óo domu szeół po takiem święcie 
Gospoóatz rzekł mi, otwierając bramę: 
Proszę darować to skromne przyjęcie, 
Ale óziś wszyscy kryzys przeżywamy. 


Kenryk Zbierzchowski, 


|) 


Jak corocznie od trzech lat, tak i tego roku 
odbędą cię w Gdyni międzynarodowe wykłady 
akademickie w Państwowej Szkole Morskiej, 
na które zjadą się słuchącze i wykładowcy nie- 
tylko z krajów słowiańskich, lecz i narodów 
zaprzyjaźnionych jak Włochy, Węgry, Estonja 
i in. 

Uroczysta inaugurącja wykładów odbędzie 
się w niedzielę, 14 lipca o godz. 10, poprzedzo- 
na solennem nabożeństwem, odprąwionem w 
auli Szkoły Morskiej przez ks, biskupa Oko- 


ni bagażem muszą aż trzy razy odstawiać 
wszystko, aby okazać dowód osobisty, poddać 
się kontroli skarbowej i oddać bilet, 


ZMARLI. 


, Ś.P. Szczepan Heydrich, lat 61, długołeta 
ni mechanik w cukrowni Mełno. 
Ś. p. Wincenty Sroka, lat 61, sokół z Chis 
cago, zmarł w Toruniu. 
Ś. p. Antonina Samulska, w Toruniu. 
„ Ś. p. Stanisława Mierzejewska, w Pozna- 


się nietylko z walce uznaniem podróżującej | niu. 
pub'iczności, lecz również zyskałaby na tem Ś. p. Stanisław. i 
sprawność służby policyjnej w Gdyni, wie. 4 ke o Mao a 


+, 


tek, dnia 12 lipca 1935 r. 


Vami nie wiecie, jak sie bawicie... 


Transmisja radjowa ze studjo bydgoskiego. 


Hallo! Hallo! 

Tu studjo bydgoskie radjostacji pomorskiej, 
Nadajemy dziś zapowiewdzianą drugą zrzędu 
audycję, poświęconą życiu towarzyskiemu Byd- 
$oszczy. Tym razem przejdziemy się z mikro- 
fonem po Bydgoszczy w nocy i zademonstruje- 
my Państwu nausznie, jak weseli Bydgoszcza- 
nie spędzają czas, przeznaczony przeważnie do 
spania. 

Prosimy o położenie dzieci do łóżeczek — 
niech śpią. Lepiej niech nie słyszą, Również 
żonom na'eżałoby zgóry przyrzec kupno jakie- 
go kapelusza, albo kostjumu, by wrażenie au- 
dycji nie odbiło się zbyt silnie na panach do- 
mu (o ile tacy się zdarzaja). 

Hallo! Hallo" 

Proszę Państwa, Bydgoszcz nie jest zbyt 
wielkiem miastem, gdyż noc zaczyna się tu 
zwyczajem prowincjonalnym bardzo wcześnie, 
Już o godz, 9-ej zamyka się bramy domów, a pi- 
jaków, szwędających się o tej porze po ulicy, 
zamyka się do „kozy”. 

Uwaga! Jest noc. Idziemy z mikrofonem 
pod pachą opustoszałą ulicą Gdańską. W cie- 
niach nocy blado migocą gazowe latarnie, Tym- 
czasem nie widać ani żywego ducha. Spokój, 
cisza, głusza. A przepraszam — właśnie na- 
przeciw idzie stróż nocny, pobrzękując klucza- 
mi, Z drugiej strony wyłania się granatowy 
mundur posterunkowego. Pod latarnią jakaś 
panienka w starszym wieku karminuje sobie 
usta, 


To są ludzie zawodu. Oni nie śpią, choćby 
chętnie spali, Do ludzi nocnych należą rów- 
nież szołerzy taksówek, a'e oni mogą przynaj- 
mniej spać przy kierownicy. 

Żeby zademonstrować, jak wygląda życie 
nocne bydgoskich ulic, nadamy Państwu minutę 
ciszy. 

Hallol, Niestety to nam się nie udało. Wła- 
śnie naprzeciw zdąża ulicą jakiś jegomość, 
mierząc odległość między obu chodnikami. 
Spiewa on na całe gardło piosenkę niemiecką 
„Drum immer lustig...*. Czy to Niemiec? 

Podchodzi do niego posterunkowy, 

— No, panie ten tego ciszej. Obywatele 
chcą spać... 

— Już się robi, panie władza eepp. Ja ko- 
cham władzę — epp — jak babcią kocham — 
epp — Możebyśmy tak na jednego — epp — 

— Spokój! Spokój! 

— Spokojny obywatel jestem — epp — po- 
datki zapłaciłem — epp — Sprzedałem kanapę, 
a podatki zapłaciłem. Że mi trochę zostało — 
to się — epp — zabawiłem, nie? 

"— Widać, to widać. Niech pan idzie do do- 
mu i nie śpiewa niemieckich piosenek. 

— Dlaczego nie? Jest zgoda z Niemcami, 
czy jej niema? No, dobrze, już idę: „My 
pierwsza brygada...', 

Posterunkowy odprowadza zawianego po- 
datnika do domu. Cisza znowu. 

Teraz wybierzemy się do eleganckiego loka- 
lu rozrywkowego „Pod Orłem", 

Hallo! Jesteśmy „Pod Orłem". Piękna sala, 
piękne panie, piękne ceny. Gra orkiestra. Tań- 
czą, Publiczności dużo. 

Proszą, abym usiadł No, trudno trzeba. 
Chociaż na kawę. Hallo! Muszę sobie wliczyć 
to w koszta reportażu. 

Jazzband sza'eje. Ludzie szaleją. Tam na- 
wet kilku gości zamówiło sobie ćwiartkę czy- 
stej. | czy nie są przesadne ie wersje o kry- 
zysie? Puff! 


Hallo! To nie był trzask korka od szampana. 
To kelner otwierał mi butelkę sodowej wody. 

Orkiestra umilkła. Zmęczeni tancerze od- 
prowadzają niezmęczone partnerki na miejsce. 
Kilka wzorowych ukłonów. Jakiś pan groźnie 
spojrzał na drugiego. 

Na estradę wstępuje jakiś frak. Kłania się. 

„Proszę państwa, obecnie rozpoczynamy na- 
sze występki. Ujrzycie państwo fenomenalną, 
światowej sławy tancerkę węgierską Gintę Rozę 
w tańcu akrobatycznym”. > 

Teraz ten pan wraca do garderoby i pyta 
szeptem przez uchylone drzwi; 


— Rózia, ty jesteś już gotowa? 

Ginta Roza rozpoczyna swe występy, Naj- 
pierw kłania się kilka razy. Jest rzeczywiście 
gięta. Po kilku piruetach bez ściśle określone- 
go celu robi szpagat. Jakiś starszy pan pod- 
biega i chce ją podnieść, „Pani pewnie się po- 
łamała”. Tłumaczą mu, że to tak musi być. 
On zamawia koniak. Wszyscy patrzą na niego 
z podziwem. Ginta Roza śpiewa: „Ja piję tyl- 
ko cocteil“. Teraz widać naprawdę, że jest 
akrobatką, Świetnie przewraca oczyma, 

Hallo! Koniec występu. Światła gasną. Gra 
orkiestra, Pary ruszają do tańca. 

Teraz podsłuchamy rozmowy: 

— Słuchaj Sa'cia, czego ten twój mąż tak 
na mnie krzywo patrzy? 

Ja wiem, co mu się stało? Jak on flir- 
tował z Rosenzweigową, to ja nic nie mówiłam 
do tego... 

— A wiesz, 
do Bydgoszczy? 
Nie może być! 

— Tak, interesa w Kaliszu zupełnie nie idą, 
się więc tu wybierają... 

W przejściu między 
dwóch panów. 

— Moniek, ty mi pożycz 5 złotych, 

— Dobrze. Ale ty wiesz, co ja dzisiaj wi- 
działem na ulicy idjotę. 
o ty powiesz? 
że on idjota? 

— Był całkiem podobny do ciebie. 

Hallo! Uwaga, teraz opuszczamy ten lokal 
i przenosimy się do „Teatralki", s 

Piękny ogród. Gra orkiestra wojskowa 
rzewne tanga. Po konarach drzew liczne | 


że Rosenzweigowie przyjeżdżają 


stolikami rozmawia 


A po czem poznałeś, 


świetliste błyski, Na parkiecie tańczą liczne 
pary. | 
Nadajemy Państwu trzy minuty muzyki, roz- | 


U góry: Ogólny widok na harcerski pociąg 
dent Barciszewski w towarzystwie p. dyr. 


W środę, 10 bm. o godz. 12,30 ze stacji 
towarowej w Bydgoszczy wyruszył w stro- 
nę Torunia specjalny pociąg, który ma za- 
wieżć ekspedycję młodzieży harcerskiej 
Bydgoszczy na jubileuszowy zlot harcerstwa 
polskiego w Spale. Czem będzie ten zlot, 
który dzisiaj się zaczyna i który potrwa 
przez pracowitych 14 dni do 25 bm. — wszy- 
scy wiedzą, Ta najwspanialsza rewja mło- 
dej Polski, wiedzionej ku przyszłości przez 
najlepsze ideały, jest wydarzeniem, które 
przykuwa oczy wszystkich nietylko w kra- 
ju, ale i daleko poza granicami Polski. 


BYDGOSZCZ JEST NA ZLOCIE 
DOBRZE REPREZENTOWANA. 


Ukończono właśnie ostatnie przygotowa- 
nia i wyprawa drużyn bydgoskich ruszyła, 
by zademonstrować wartość młodzieży na- 
szego miasta. Przez kilka dni wrzała gorącz- 
kowa praca, która punkt kulminacyjny naj- 
wyższego natężenia osiągnęła w ostatnich 
godzinach, przeznaczonych na ładowanie 
specjalnego podiągu. 


wyjechała bydgoska młodzież h 
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gwaru i zabawy. Piski i śmiechy, które Pań- 
stwo słyszeli, najlepiej dowodzą, że wre wesoła 
zabawa. Bardzo dużo tu hożych panienek. 
(Cisza). 

O bardzo Państwo przepraszam za mimo- 
wolną przerwę. Zapatrzyłem się właśnie w du- 
że czarne oczy. Bojąc się dalszych przerw, 
opuszczam ogród. 

Idziemy obecnie do mniej znanego lokalu 
na mniej znaną ulicę. Złocony napis przy 
wejściu głosi; „Dancing — kabaret — występy”. 

Wchodzimy. 

Portjer się kłania: 


— Proszę o garderobę, 

— Nie mam żadnej garderoby —- 
— Nawet kapelusza? 

Nawet... 

— To rękawiczki. 


mem 


odjeżdżający do Spały. U dołu: P. Prezy- 
Matuszewskiego żegna się z harcerzami. 
Fot.: J. Czarnecki. 


"Harcerz jest zaradny i sam umie zrobić 
wszystko — pod hasłem całkowitej samo- 
wystarczalności drużyn zlotowych organizo- 
wany jest 30 tysięczny obóz w Spale. Jak 
sobie pościelesz, tak się wyśpisz, — jak u- 
gotujesz, tak zjesz, — o czem sam nie po- 
myślisz, tego nikt za ciebie nie zrobi. 

Wszyscy chcą sami wszystko zrobić i to 
zrobić jak najlepiej. A bydgoskie harcerstwo 
słynie szeroko najlepszą tradycją i tej tra- 
dycji zawieść nie wolno. Więc przygotowało 
co trzeba i pakuje do ciasnych wa- 
ganów. Każdy harcerz ma swój osobisty 
majątek w tornistrze, ale poza tem trzeba 
wziąć namioty i do tych namiotów luksuso- 
we urządzenie. Trzeba już naprzód pomy- 
Śśleć, żeby w obozie bydgoskim było wszyst- 
ko najwygodniejsze i najładniejsze. Przy- 
gotowało się więc — jak naprzykład  Błę- 
kitna Czwórka — już na obózie przedzloto- 
wym nawet pomysłowe płoty i bramkę z 
wikliny. Wiezie się więc to wszystko. I ko- 
tly i garnki i maierjał pionierski i wogóle 
Setki różnych rzeczy, o których niezbędno- 


róbe do Spały 


arcerska. 


= Nie mam, 

— Nie nie szkodzi Oto kwitek na garde- 
robę. Kosztuje 50 groszy. 

Hallo! Słyszał pan, panie dyrektorze rez- 
głośni! Reportaż z nocnego życia — to nie jest 
tania rzecz. 

No, nareszcie jesteśmy wewnątrz. Chwilowe 
nikogo tu niema, chociaż jest godzina 12-ta w 
nocy, Kilku kelnerów stoi rzędem, patrzą na 
mnie pożądliwym wzrokiem. Obskakują mnie 
dokoła, Muszę zamówić kawę i koniak. (Sły- 
szał pan, panie dyrektorze!) Jeden z kelnerów 
klaszcze w dłonie, Budzą się zaspane for- 
dancerki, Orkiestra, a właściwie trio, kłania się 
w moją stronę i stroi instrumenty. Czego oni 
tak na mnie wyczekująco patrzą? Hallo! Za- 
czynają nareszcie grać. 

Gdzieś z bocznej garderoby wyskakują dwie 
tancerki w bardzo oszczędnych  kostjumach. 
Nietylko wyskaczyły, ale skaczą przez cały 
czas. I one też patrzą na mnie i podnoszą nogi 
w moją stronę. No, ostatecznie nie mam być 
czego zarozumiałym, Jestem przecież jedynym 


gościem. Koniec. Kelnerzy, właściciel i ja 
bijemy brawo. 
Znowu nastaje denerwująca pustka. Na 


szczęście w tej chwili wtacza się do lokalu kil- 
ku panów. Dosłownie — wtłaczają się. Mówią 
na wyścigi, 

— No, musimy zobaczyć, czy nas tu niema, 

— Panie starszy! Pół řitra i zakąski. 

— Walek, nie zapomnij o piwach. 

— Co pan przynosi naprawdę zakąski? Nie 
o takich zakąskach myślałem. Trochę większe 
i bardziej żywe! 1 

— Karol, dawaj papierosa! i 

— Cudze palicie, swego nie macie, sami nie 
wiecie, jak oszczędzacie! (Przychodzi na myśl 
w stosunku do nich — sami nie wiecie, jak się 
bawicie!). 

Rozbudziły się całkiem fordanserki. Or- 
kiestra pije razem z gościami. Goście grają 
razem z orkiestrą. Zabawa w całej pełni. 

Uwaga! Teraz ten brzuchaty pan krzyczy 
na cały lokal do tancerki: 

— Panno Halino! Co pani robi, jak pani już 
nic nie robi?  Możebyśmy... , 

Hallo! Minęła piętnasta minuta. Zmuszent 


jesteśmy przerwać reportaż, Panie starszy, 
płacić! 
Cooo? AZ tyle?.m 
„ Kolea 
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ści w obozie zwykli „cywile* nie mają Ra- 
wet pojęcia, CE 

Kiedy już bagaż załadowany, przyjrzyj- 
my się samej ekspedycji harcerskiej. Prze- 
wodzi jej dym Matuszewski, który wystąpił 
w krótkich harcerskich spodenkach i w 
kompletnym mundurze z imponującym tor” 
nistrem. Zresztą obok młodzieży stanęło 
również wielu innych wypróbowanych jej 
przyjaciół i opiekunów. Mundur harcerski 
zdobi i odmładza m. in. prof. Niziółkiewicza, 
prof. Fibiga, Prof. Kabacińskiego. 


HARCERKI ZAJMUJĄ DWA WAGONY. 


Jeden — to sympatyczne gimnazjastki z 
1 drużyny im. Królowej Jadwigi. Druga 
drużyna — kombinowana, z przewagą trze- 
ciej i czwartej, Harcerki są ostoją teatru 
harcerskiego, którym ośrodek bydgoski ma 
zabłysnąć w Spale. 

Ciężar bronienia barw Bydgoszczy spo- 
czywa na IV drużynie im. Jana Kilińskiego, 
która już raz zdobyła zaszczytny tytuł 
„Pierwszej Drużyny Rzeczypospolitej”. 


BŁĘKITNI CZWARTACY;, 
PREZENTUJĄ SIĘ ŚWIETNIE. 


Krucze pióra przy cząpkach, miny dziar- 
skie, fason i humor wszędzie. A poza tem 
świetne wyszkolenie, Na nich Bydgoszcz s'ę 
nie zawiedzie. 

Żółtemi chusteczkami zwraca uwagę „je- 
dynka' — to młodzież pozaszkolna. Bardzo 
dobrze wygląda „Piątka“ z gimnazjum kla- 
sycznego — tò drużyna „esperancka', sta- 
rannie przygotowana do zlotu na obozie w 
Solcu Kujawskim. Dwie drużyny kombino- 
wane wystawił hufiec szkół powszechnych, 
osobno ładuje jeszczę kajaki i łodzie 16 dru- 
żyna morska. „Szóstka“ jedzie na zlot osob- 
no z obozu w Promnie pod Poznaniem. Ko- 
mendantem hufca jest harmistrz Gostomski. 

Cała wyprawa bydgoska stoi frontem 
przed pociągiem. Dokoła tłumy publiczno- 
ści. Mimo oddalenia od miasta i skwarnego 
południa przybyło przeszło pół tysiąca osób. 
Raport odbiera DP. prezydent Barciszewski, 
który przybył w towarzystwie p. radcy ŚPi- 
kowskiego, prezesa K. P. H. p. dr. Gnmielar- 
skiego i komendanta harczrzy pydzoskich 
prof. Timlera. P. prezydent przeraawia do 
młodzieży i wyraża przekonanie, że 
HONOR BYDGOSZCZY BĘDZIĘ W SPALE 
GODNIE REPREZENTOWANY. 

Radosny okrzyk: Czuj. — czuj — Czuwaj! 
jest najlepszą odpowiedzią. 

Sprawnie harcerze zajmują wyznaczona 
miejsca w wagonach. Ostatnie pożegnania, 
okrzyki, śpiewy. Trąbki grają — pociąg ru- 
sza. , 

— Dowidzenia w Spale! — wołają pozo- 
stający w Bydgoszczy przyjaciele harcer- 
stwa. Wybierają się wszyscy. Za 14 złotych 
można będzie zobaczyć rzecz jedyną w swus 
im gigantycznym rodzaju. . 

Szczegóły eo do możności wyjazdu gości 
do Spały podamy osobno. Również będzie. 
my się starali zapewnić o ile możności naj- 
lepsze informacje ze zlotu Czytelnikom 
„Dziennika Bydgoskiego". 

(hak.) 


Pocz. o g. 5.20, 7 i 9-tej 
w niedzielę od g. 330. 
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Kromika 


Bydgoszcz, dnia 11 lipca 1935 roku. 
KALENDARZYK. 

Dziś: Piusa I. pap. i m. 

Jutro: Jana Gwalberta. 


Wschód słońca: godz. 3,49.* 
Zachód słońca: godz. 20,21. 


Nadal pogoda słoneczna. 


Wczoraj, w dniu 7 braci śpiących, utrzy- 
mywała się pogoda o zachmurzeniu zmien- 
nem. O godz. 14-ej termometr wskazywał: 
26 stopni w Bydgoszczy, Gdyni, Toruniu i 
Kaliszu, 27 w Zbąszyniu oraz 28 w Pozna- 
niu. Na Hali Gąsienicowej notowano o tej 
porze 8 stopni. 

Przewidywany przebieg pogody do wic- 
czora 11 lipca: Zachmurzenie zmienne z 
większemi rozpogodzeniami. Ciepło. Umiar- 
kowane wiatry północno-zachodnie. 
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Termometr wskazywał dziś rano: 


b ~ut b 10 5 20 20 w BE 


DYŻURY NOCNE APTEK 
od 8—14 lipca 1935 r. 

1) Apteka Centralna, ul. Gdańska 27, te- 
lefon nr. 994. 

2) Apteka pod Lwem — Okole, ul. Grun- 
waldzka 37, telefon nr. 191. 
w 

LEKTURA", wypożyczalnia książek przy 
ul. Gdańskiej 54- posłada największy wy» 


hór beletrystyki ostatniej doby, Wvnożycza |: 


książki również na prowincję. 


Smutna rocznica. 


Dzisiaj mija 15 "at od chwili naszej prze- 
granej w plebiscycie na Warmji i Mazurach. 


Nie pomogą próżne żale... 


Niemcy byli w środkach agitacyjnych bez- 
względnie brutalni — myśmy w dochodzeniu 
naszych praw kierowali się sentymentem, Kie- 
dy pewne czynniki zamierzały wywołać po- 
wstanie zbrojne przeciw ciemięzcom, odpowie- 
dzialni kierownicy polskich komitetów plebi- 
scytowych zagrozili, że „prowokatorów' każą 
uwięzić! 

Po nieszczęsnem głosowaniu, którego wyni- 
ków rząd polski oficjalnie dotąd nie uznał 
a protest złożony w Radzie Ambasadorów po- 
został bez odpowiedzi, najzapalniejszy element 
polski zmuszony był pod terorem uchodzić 
z terenów niewyzwolonych. 


W Bydgoszczy zawiązało się Zrzeszenie 
uchodźców wschodniopruskich i byłych działa- 
czy plebiscytowych. Organizacja ta urządziła 
11 lipca 1930 r. — w dziesiątą rocznicę plebi- 
scytu głośną manifestację na pośraniczu w 
Działdowie a następnie obchodziła uroczyście 
pamiątkę wyzwo'enia 5 wsi w okolicy Janowa 
na Wisłą kwidzyńską, 


Po zawarciu paktu nieagresji z Niemcami, 
organizacja nowych Jaszczurkowców zmuszona 
była zawiesić swą działalność w Polsce, bied- 
nych braci na terenach pogranicznych jednak 
się nie wyrzekając na zawsze! 


-— Srebrne gody. W tych dniach obcho- 
dzili 25-lecie pożycia małżeńskiego Stani- 
sław i Salomea Chojnaccy z domu Kmiećci- 
kowska, zam. przy ul. Dąbrowskiego 18. Ju- 
bilatom, długoletnim Czytelnikom „Dzienni- 
nika Bydgoskiego* zasyłamy życzenia do- 
czekania się złotych godów. „Ad multos 
annos“. 5 

— wowrót pielgrzymki z Częstochowy. 
Pielgrzymka parafjalna ze św. Trójcy wra- 
ca z Częstochowy w nocy z czwartku na 
piątek o godz. 2, nie o godz. 4 rano jak pier- 
wotnie podano. Mszą św. dziękczynną od- 
prawi się w piątek 12 bm. o godz. 49 w 
kościele św. Trójcy. 


— Wycieczka Związku Pracowników Ku- 
pieckich, W niedzielę, dnia 14 lipca br. urzą- 
dzą Związek Pracowników Kupieckich trady- 
cyjną wycieczkę do Koronowa, aby równocze- 
śnie wziąć udział w uroczystości 40-lecia Soko- 
ła. Wyjazd nastąpi o godz. 8,10 rano, Przyby- 
cie uczestników o godz. 7,30 celem wykupienia 
biletów zniżkowych konieczna. Różne uroz- 
ma.cenia przewidziane, O liczny udział człon- 
ków, gości i sympatyków prosi zarząd. 


Dziś w czwartek premiera obrazu 


| ino Kristal | zajnowszej prod, Paramountu na sezon 1935-36. 


Połężne dzieło filmowe o sensacyjno-awan- 
turniczej nadzwyczaj iuteres. niezwykłej 
Ireści, niebywałem napięcłu, wielkiej wy- 
stawie reżyserji słynnego Henryka Hatha- 
way'a twórcy obrazu Bengali pod tytułem 
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Ja maærgimesie. 


Niejednokrotnie już podnosiły się głosy 
przestrogi, zwracające uwagę na fakt, że źle 
się dzieje w naszem szkolnictwie i to w dzie- 
dzinie zaśwarantowanego przez konstytucję wy- 
chowania religijnego młodzieży. Wolnomyśli- 
cielstwo i wprost nieraz wrogi stosunek do Ko- 
ścioła cechuje wielu z pośród tych, od których 
zależy, w jakim kierunku ideowym pójdzie wy- 
chowanie przyszłych poko eń, 

Ciekawy i charakterystyczny wypadek, któ- 
ry miał ostatnio miejsce, rzucił dość jasny snop 
światła na prądy, mające swe źródło w najwyż- 
szych władzach naszego ustroju szkolnego. 

Mianowicie kuratorjum lwowskie zwróciło 
się do ministerstwa oświaty z zapytaniem, we- 
dle jakiej roty należy odebrać przysięgę służ- 
bową od nauczycielki uznanej prawnie za bez- 
wyznaniową. Ministerstwo zamiast odpowie- 
dzieć, że takich nauczycielek być nie może, 
przesłało rotę przysięgi. 

P. Lipka, dyrektor biura personalnego Min. 
W. R. i O. P. był autorem odpowiedniego okól- 
nika. „Głos Narodu" pisze z tej okazji: 

„Niedawno protestował Episkopat prze- 
ciw wychowywaniu dzieci katolickich przez 
nauczycieli żydowskich, Teraz dowiadujemy 
się, że katolickie dzieci mogą wychowywać 
jeszcze nauczyciele bezwyznaniowcy. Jest 
to naszem zdaniem niezgodne z brzmieniem 
ustawy szkolnej. która gwarantuje „religij- 
ne wyrobienie” młodzieży w szkole. 

Nadto jest niebezpieczne na przyszłość, 


P EN 


„DZIENNIK BYDGOSKI", piątek, dn 


Teraz i 


Okólnik p. Lipki został rozesłany — jak się 

dowiadujemy — do wszystkich kuratorjów 

szkolnych. Tem samem zjawisko nauczy- 
ciela bezwyznaniowego dla dzieci kato'ic- 

kich upowszechnia się w ten sposób w 

całej Polsce", 

Można ostatecznie nie zwracać uwagi na 
światopogląd pracownika państwowego, który 
sprzedaje bilety kolejowe lub sprzedaje znacz- 
ki, bo nie ma on okazji do szerzenia swych 
przekonań. Ale jak można bezwyznaniowcom 
powierzać wychowanie dzieci ,rodziców kato- 
lickich? 

Przy takich posunięciach  ministerjalnych 
nie można, się dziwić, że masy rodziców, zwią- 
zanych wiernie z Kościołem, nie mogą się zdo- 
być na zaulanie w stosunku do szkoły, której 
zmuszeni są powierzać swoje dzieci. 
można bardzo brać za złe tym, którzy przeciw 
takiemu stanowi rzeczy, wkradającemu się do 
naszych szkół, ostro protestują. Bo przecież 
nasyłanie nauczycieli, manifestujących swą bez- 
wyznaniowość, jest niewątpliwie również pro- 
wokowaniem uczuć katolickich, jak niem było 
nasyłanie do szkół połskich sił pedagogicznych 
żydowskich, A wtedy — pamiętamy — nie- 
które szkoły stały się terenem przykrych za- 
targów, strajków i demonstracyj, co nie jest 
wcale w praworządnem państwie zjawiskiem 
pożądanem. 

Dla bezwyznaniowych wychowawców nie ma 
miejsca w polskiej szkole! — Tak chce prawo 
spisane w Konstytucji i tego żąda zdrowa opin- 
ja publiczna. 


najsłynniejszy aktor 
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„Czerwony kur“ nad Bydgoszczą. 


Trzeci w kilku latach pożar przy ul. Poznańskiej 7. 
Dwugodzinna akcja ratunkowa straży pożarnej. 


(ik) Wczoraj o godz. 5-ej po południu po- 
jawiły się mad posesją nr. 7 przy ul. Po- 
znańskiej kłęby dymu, Okazało się, że pło- 
nie dach tylnej oficyny w tym domu i że 
ogień rozszerza się błyskawicznie. 


Przerażeni domownicy wezwali natych- 
miast straż pożarną. Jeszcze przed przyby- 
ciem straży na miejscu pożaru zebrały się 
tłumy publiczności, która bezradnie śledzi. 
ła postępy pożogi. Płacz kobiet i dzieci po- 
większał grozę sytuacji. 


Straż pożarna przybyła na miejsce z dwo- 
ma wozami pogotowia pożarnego i przystą- 
piła natychmiast do akcji, zajeżdżajaąc od 
tylnej strony zabudowań. Akcję utrudniały 
olbrzymie kłęby dymu, które zapełniły cias- 
ne podwórko. Dopiero, gdy jeden z wylotow 
umieszczono na przeciwległym dachu, udało 
się ogień szybko ugasić. Straż pożarna była 
czynna na miejscu do godziny 7-mej wie: 
czorem. Po zlokalizowaniu pożaru przystą- 
piono do usuwania części dachu i nadbudo- 
wli balkonowej, grożących zawaleniem. 


aneii e 
Straszne skutki chłopięcych figlów. 


Spadł z rusztowania, odnosząc wstrząs mózgu. 


(jk) 14-letni Bogdan Kawałek, zamieszkały 
przy Ossowej Górze 61, zaniósł wczoraj o go- 
dzinie 15 obiad ojcu swemu, zatrudnionemu 
przy budowli na ulicy Nakielskiej, W chwili, 
gdy ojciec wraz z innymi pracownikami poży- 
wiał się obiadem, chłopiec z figlów począł się 
wspinać po rusztowaniu, Na wysokości trze- 
ciego piętra młodemu akrobacie zakręciło się 
w głowie, czy też się poślizgnął, Widok spada- 
jącego chłopca postawił na nogach wszystkich 
obecnych. Pośpieszono mu z pomocą. Wezwa- 
ne pogotowie ratunkowe zabrało chłopca do 
szpitala miejskiego. 

ożna sobie wyobrazić rozpacz ojca, w 
którego oczach prawie rozegrał się straszny 
wypadek. 

W szpitalu miejskim udzie'ono młodocianej 
ofierzę wypadku pierwszej pomocy lekarskiej, 
Stwierdzono wstrząs mózgu i. ogólne poważne 
obrażenia. 

, Z braku miejsca w szpitalu miejskim prze- 
wieziono nieszczęśliwego Bogdanka do szpitala 
św. Florjana. Stan jego jest groźny. 


Palce w maszynie. 


(ik) Nieszczęśliwemu wypadkowi przy pra- 
cy uległa 23-letnia Elżbieta Pawlak, zamieszka- 
ła przy ul. Podwale 1. Maszyna zmiażdżyła jej 
palce. Cierpiącą pracownicę opatrzył lekarz 
w szpitalu miejskim, gdzie poozstanie ona aż 
do wyleczenia. 
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— Wycieczkę kolejką do Opławca urządza 
we wtorek 16 bm. Stowarzyszenie Pań Miło- 
sierdzia św. Wincentego a Paulo przy kościele 
księży Misjonarzy na Bielawkach. Dochód 
przeznacza się dla najbiedniejszych parafji. Wy- 
jazd nadzwyczajnym pociągiem o godz. 14. Bi- 
lety (na kolejkę) poprzednio nabyć można w 
aptece „Pod Aniołem", Gdańska 65 (tel. 383) 
i w dzień wyjazdu na dworcu u pań komiteto- 
wych. Tramwaj specjalny dla uczestników wy- 
cieczki po cenie ulgowej o godz. 13 z u'. Gdań- 
skiej i Fordońskiej. Z uwagi na zbożny cel im- 
prezy, uprasza się o jak najliczniejszy udział, 
Doborowy bufet i różne niespodzianki uprzy- 
jemnią pobyt. (12314 


szeń, 


Śprężystą akcją straży 
wał p. kpr. Szaraczyński. 


W oficynach przy ul. Poznańskiej 7 jost 
to już trzeci zrzędu pożar w ostatnich la- 
tach, 

Jakie są przyczyny pożaru? Zebrani ży- 
wo dyskutowali na ten temat. Wediug 
wszelkiego prawdopodobieństwa, pożar pv- 
wstał od iskier z komina, Które padły na 
wystawione na balkonie 3-piętra pierzyny, 
leżankę itp. rzeczy, które tam umieszczono 
dła czyszczenia. Balkon ten (rodzaj przyhu: 
dówki, należał de mieszkania pp. Bohie- 
ckich (fryzjer, posiadający zakład przy” ul. 
Jezuickiej). Ogień w łatwo zapalnym matz- 
rjale rozszerzył się błyskawicznie. Płomie- 
nie przedostały się do przyległych mieszkań 
i na niedawno smołowany dach. 

Straty, wywołane pożarem, są znaczne. 
Poza stratami właściciela posesji, bardzo 
poważne straty poniósł p. Boniecki, które- 
mu ogień zniszczył prawie kompletne urzą- 
dzenie mieszkania, Szkody obliczane są na 
około 5.000 zł, Urządzenie mieszkania było 
ubezpieczone, jednak bardzo nisko. 

Poza tem pożar wyrządził szkody sazia- 
dowi p. Bonieckiego. Jeszcze długo po uga 
szeniu ognia gromadziły się na miejscu tlu- 
my przechodniów. 


pożarnej kiero- 


Henrykowi Zbierzchowskiemu 
na jego listy z Krynicy. 


Pisze ‘isty wakacyjne z Krynicy stary wyga 
poetycki, wieloletni znajomy romantycznej Byd- 
$oszczy, dusza prawdziwie iwowska, człek, któ- 
ry cieszy się złotą jesienią — Henryk Zbierz- 
chowski. Któż go z czytelników „Dziennika 
Bydgoskiego” nie zna, któż nie czyta jego 
tchnących spokojem i zadumą wierszy? 

Pisze więc Zbierzchowski listy, pisze szcze- 
rze, od tak od swego romantyczno uczuciowego 
serca, tak jak stary polonus-poeta Jan z Czar- 
nolasu. 

Nic więc dziwnego, że listami swymi prze- 
mówił do serc Bydgoszczan, Najwięcej chyba 
radości sprawił staropolski miód i wódzia, ja- 
kimi wita przyjaciela i ducha. Jeden z moich 
znajomych — jeden z tych, co piórem orzą — 
zwierzył mi się, że chciałby z tego powodu 
zawrzeć przyjaźń dozgonną z Tobą, Przyjacielu 
romantycznej Bydgoszczy. 


Charakterystycznym jednak momentem jest 
ten nieduży mostek, który reguluje przypływ 
charakterystycznych gości dzisiejszych czasów: 
komornika, wierzyciela i asonansowego awan- 
gardzistę. | z tego powodu czuję, że mój zna- 
jomy nie będzie pił ni miodu ni wódzi, bo wiem, 
że jest jednym z tych, których nienawidzisz 
mistrzu — asonansowym awangardzistą. 7 roz- 
paczy za ostatnią złotówkę poszedł do Ciupka 
i urźnał się jak nieboskie stworzenie. Ale 
mniejsza z tem. Dość, że listy z Krynicy na- 
tchnęły mnie do napisania listu z Bydgoszczy. 
Dlaczego z Bydgoszczy? — zapyta czytelnik, 
Przecież każdy zna Bydgoszcz, jak własną kie- 
Czemu więc akurat z Bydgoszczy, nie 
zaś z Warszawy czy innej Krynicy? 

Sedno rzeczy leży w tem, że nie każdy zna 


W rolach głównych 3 gwiazdy świat. sławy, 
oraz 6 letni end ekr. 


i Carola Lombard 


Gary Cooper Shirley Temple ersan seras 


I nej 


Obraz ten, to prawdziwe arey-" i 
dzieło sztuki filmowej, które 
zadowoli najbardziej wymaga 


i pozostanie na zawsze w Ży-. 


wej pamięci. (12289 


NA PULSIE DNIA, 


Rozkosze ojcostwa. 


Ilekroć przechodzę pod oknem 
mieszkania przyjaciela, 
zawsze się dziwić muszę 
odgłosom ciągłego wesela. 
Codziennie gra tam patefon, 
jazzbandem huczy i śpiewa, 
aż cała ulica echem 
muzyki rozbrzmiewa. 
Wkońcu zdziwiony wchodzę 
i pytam o powód radości, 
czy może imieniny, 
czy może codziennie gości? 
— Nie — odpowiada przyjaciel — 
łecz muszę unikać ciszy, 
bo dziecko nam zaraz płacze, 
gdy tylko nic nie słyszy. 
Kolec. 

| oo GE RE RD ana 

Przy otyłości naturalna woda gorzka 
Franciszka-Józefa pobudza przemianę 
materji w organizmie i wpływa na wy- 
smukłość kształtów. Zalecana p. lekarza. 


Do gniazd sokolich okręgu V-go. 
Wszyscy na zlot 


do Koronowa! 


Przeszły chwile gorączkowej pracy przygo- 
towawczej na zlot. Komisja złotowa w Koro- 
nowie uczyniła wszystko co uczynić mogła, by 
przyjąć miłych gości jak najserdeczniej. To też 
mamy nadzieję, że żaden z druhów, żadna z 
druchen nie pożałuje wypełnienia rozkazu so- 
kolego: „Na zlocie winni być wszyscy!” 


Zlot nasz musi promieniować na zewnątrz, 
musi tryskać z naszego kroku i czynu, a stanie 
się wówczas wielką uroczystością sokolą, o ile 
poddamy się egzaminowi z działalności naszej. 

By sprostać e$zaminowi, musimy wierzyć w 
nasze siły, musimy mieć silną wolę, by wydać 
z siebie ten wysiłek, na jaki zdobyć się może 
tylko sokół i sokoliga, | 
| Odjazd do Koronowa nastąpi z małego. dwor« 
carne Okohtr«Zniżka koiejowa- jest zapewnio- 
na. "Zbiórka całego okręgu w niedzielę © 5,30 
rano. Bilety na przejazd wydawać będzie bim- 
ro zlotowe na dworcu. Zbiorowe bilety wy- 
kupują gniazda dla swoich członków, dlatego 
punktualne stawienie się uczestników w ozna- 
czonym czasie na miejscu zbiórki jest obowiąz- 
kowe. Zaleca się już teraz zakupić bilety u 
naszego skarbnika Gosinieckiego przy ul. Na- 
kielskiej 60 celem odciażenia natłoku na dwor- 
cu, 


Prezesi i naczelnicy gniazd mają się dokład- 
nie z powyższemi rozkazami zaznajomić i ściśle 
przestrzegać, 

Do widzenia na zlocie w Koronowie! Czołem! 

Przewodnictwo V, okręgu: 
(—) Malczewski. 


List z Bydgoszczy. 


wi „sami nie wiecie, co posiadacie", no i w 
tem, że tak jak kryniecki wypoczynkowiec — 
kocham Bydgoszcz jak on Lwów i Bydgoszcz 
razem oraz że z miłości i z braku gotówki — 
spędzam wakacje w  romantyczno-rodzinnem 
mieście, 

Coprawda nie postawiłem sobie jeszcze rea'- 
neśo domku nad Brdy falą za honorarja po- 
etyckie, bo „sobie śpiewam ', a Muzom'”, ale 
przecież stworzyłem, zbudowałem maleńką cha- 
łupke z jednem wejściem, z jednem okienkiem 
i jednym okrągławo-japońskim mostkiem dla 
bliskich i najbliższych i dla tych dwojga oczu, 
które na chałupkę moją patrzą i nie widzą jej, 
bo spowita w zieleń rozmarzonego fantasty. 
Domek mój tak jakoś dziwnie miarowo drga, 
żyje życiem trochę tajemniczem i niespokoj- 
nem - okryty i otulony ciasną skorupą rozpalo- 
nej skóry, Dawniej myślałem, że gnieść się w 
murach naszego miasta w czasie letnich upa- 
łów to. szczyt męki i poświęcenia. Dzis — po 
Warszawie — nasza romantyczną gospodarcza 
stolica Pomorza (mimo że leży w Wielkopolsce) 
wydaje się letniskiem, «jednym czarownym o- 
grodem. Masz park, wodę, słońce, plażę, kajak 
i korty — wieczórem Gdańską i Teatralkę — 
i czego ci do szczęścia potrzeba. Masz wszystko. 

A więc, mistrzu ze Lwowa, nie mam ci cze- 
go zazdrościć. Raczej Ty rzuć na kilka dni 
Lwów i Krynicę, ponieważ w naszym grodzie 
dawno nie byłeś, a przekonasz się, że nasza 
kochająca Ciebie Bydgoszcz 
letniskiem, nie gorszem od Krynicy. Wszystkie 
zaś kąpiele solne i siarczane zastąpi ci zimna 
kąpiel w naszej romantycznej Brdzie. A więc, 
rzuć twój poetyczny domek i przybywaj do 
poełycznej Bydgoszczy, którą kochasz i w któ- 
rej Ciebie kochają, 


Sa asami swej kieszeni, że jak przysłowie mô- 


Władysław Wan. 


jest cudownem_ 


Str. 10. 


Wspomnienie pośmiertne. 
Sp. Zofja Bronikowska. 


W środę, dnia 10 lipca o godz. 14,30 za- 
snęła w Bogu, zaopatrzona kilkakrotnie sa- 
kramentami św. w szpitalu Diakonisek śp. 
Zofja z Mrozów Bronikowska, żona znane- 
go i wielce poważanego w naszem mieście 
fabrykanta mebli Emila Bronikowskiego, 
zam. przy ul. Nakielskiej 135. Zmarła liczy- 
ła 53 lata. e Państwo Bronikowscy przybyli 
do Bydgoszczy z Berlina z chwiłą odzyska- 
nia wolności przez Ojczyznę, do Której 
Zmarła, jako gorliwa patrjotka bardzo pra- 
gnęła powrócić. 

Śp. Bronikowska, należąc do Konferencji 
Pań św. Wincentego a Paulo i innych, py- 
ła znaną działaczką na niwie społecznej — 
miała zawsze dobre serce wobec bliźnich, 
zaś jeżeli chodziło o cele humanitarne, po- 
mocy materjalnej nigdy nie odmawiała. 
Polska i Kościół — to były jedyne cele dla 


` Zmarłej, która na tych zasadach wychowa- 


ła swoje dzieci: jedną córkę i syna. 

Śmierć śp. Bronikowskiej pogrążyła całą 
rodzinę w ciężkim smutku, tem więcej, że 
nastąpiła po krótkiej chorobie, prawie nie- 
oczekiwanie. Ojczyźnie naszej, ubyła znów 
jedna z najgorliwszych i dzielnych matek- 
Polek patrjotek. 

Niech odpoczywa w pokoju! 


PRASA 


| Organ Polsk. Zw. Wydawców Dzienników i Czasopism 
Redaktor: Stanisław Kauzik 
Wyszedł z druku zeszyt czerwcowy 


Treść zeszytu: 
Stefan Krzywoszewski; Marszałek Pił- 
sudski jako wydawca i naczelny redaktor 
Zagraniczna ankieta pocztowa Związkn 
Wydawców 
Tablica porównawcza cen dzienników 
zagranicą 
Praca nad rozwojem reklamy w Polsce 
Statut dziennikarski we Francji 
Prasa a radjo zagranicą 
Nowe stosunki prasowe w Niemczech 
Prasa fachowa w Niemczech a reklama 
redakcyjna 
Aparat prasowy partji faszystowskiej 
Sugestja nakazu w ogłoszeniu prasowem 
Na marginesie reklamy turystycznej 
Poprawa interesów wydawnicze w Anglji 
Życie organizacyjne: 
S. Krzywoszewski — Szóste mocarstwo 
Wspólna stała komisja wydawców i dzien- 
nikarzy 
Prace Polskiego Związku Wydawców 
Organizacje dziennikarskie 
Kronika krajowa 
Ustawy, rozporządz. i orzeczenia sądowe 
Prasa na szerokim świecie 


Cena zeszytu zł 2,50. Do nabycia w administracji: | 


Warszawa, Krak. Przedm, 40, w większych księgar- 
niach i kioskach „Ruchu*, A 


Ra —— RÓB 5 
PROGRAM RADJOFONICZNY, 
PIĄTEK, 12 LIPCA. 


"WARSZAW A-RASZYN. 6,30: Audycja poranna, 


12,05: Dziennik południowy. 12,15: Dla na- 
szych letnisk i uzdrowisk. 13,00: Chwilka 
dla kobiet, 13,05: A. Thomas; muzyka bale- 
towa „Święto wiosny”. 13,30: Z rynku pra- 
cy. 15,30: Muzyka wokalna (płyty). 16,00: 
Hygjena ubrania w lecie 16,15: Koncert or- 
kiestry salonowej pod dyr. T. Seredyńskie- 
go ze Lwowa. 16,35: Pagawędka dla cho- 


rych. 16,50: Wędrówka Joanny. 17,00: Mie- 
czysław Fogg w swoim repertuarze. 17,30: 
* „Forellen Quintet" Fr. Schuberta, 18,00: 
Małoryta poleska świeci przykładem. 18,15: 
Cała Polska śpiewa. 18,40: Chwilka spo- 
łeczna. 18,45: Muzyka salonowa. 19,30: 
Recital śpiewaczy Wandy  Wermińskiej, 


19,50: Wesoły monolog aktualny pióra Ma- 
rjana Hemara 20,00: Skrzynka rolnicza. 
20,10; Audycja literacko-muzyczna. (W dwa 
miesiące po śmierci Marszałka). 20,45: 
Dziennik wieczorny. 2055: Obrazki z życia 
dawnej i współczesnej Po'ski. 21,00: Kon- 
cert symfoniczny 22,00: Wiadomości spor- 
~ towe. 22,10; Muzyka. 

TORUŃ. 6,30: Tr. z Warszawy. 11,57: Tr. z 
Warszawy i Krakowa. 13,35: Muzyka lek- 
ka (płyty). 15,15: Przegląd giełdowy. 15,25: 
Tr. z Warszawy. 15,30: Muzyka symfonicz- 
na (płyty). 16,00: Tr. z Warszawy, Lwowa 
i Krakowa. 18,30: „Wśród rybaków kaszub- 
skich”, pogand. regjon. 18,40: Życie kultur., 
artyst. i nauk. na Pomorzu. 18,45: Recital 
fortep. J. Friedmana (płyty). 19,04 Frontem 
do morza. 19,30: Tr. z Warszawy. 20,00: 
Wiad. gosp. z Pomorza. 20,10: Tr. z War- 
szawy 22,06: Wiad. sport. z Pomorza. 22,10: 
Tr. z Warszawy. 

ZAGRANICA. 19,00: Koenigswusterhausen, Pie- 
śni i melodje lata. Ryga. Wieczór muzyki 
operowej. Stockholm. Koncert ork. symf. 
21,00: Lipsk. Fajerwerki muzyczne. 22.00: 
Stockholm. Muzyka lekka. Bruksela ilam. 
Wieczór tańca. 23,00: Hamburg, Muzyka 
lekka. Kolonja, Koncert nocny. 


„DZIENNIK BYDGOSKT", piątek, dnia 12 lipca 1935 r. 


Za B groszy 
Nowiny Sportowe 


Poranne wiadomości sportowe zawar- 
te w naszem specjalnem wydaniu, na- 
zwanem „Nowiny Sportowe“, przyjęte 
zostały przez wysoce usportowione spo- 
łeczeństwo bydgoskie z prawdziwym 
entuzjazmem. 

Zaspokojone w ten sposób zosłało za- 
potrzebowanie i luka, od tak dawna 
odczuwane w Szybkiem a możliwie nsj- 
rychlejszem informowaniu o wszystkich 
krajowych i zagranicznych imprezach 
sportowych z ub. niedzieli, 

W słałem jednak dążeniu do dosko- 
nalenia naszych działów informacyj- 


nych, w stałej trosce o dosłarczenie na- 
Szym Szan, Odbiorcom-Czytelnikom to- 
waru doskonałego a taniego i w spei- 
nieniu wyraźnych zewsząd życzeń, obni- 
żamy cenę „Nowin Sportowych“ do 5 gr, 
by w ten sposób uprzystępnić „Nowiny'” 
wszystkim, nawet najmniej zamożnym. 

Format pozostawiamy chwilowo ten 
sam z tem, że z czasem powiększymy 
rozmiary, 

Komunikujemy jeszcze raz, że 5 gro- 
Sszowe „Nowiny Sportowe“ można na- 
kywać w każdy poniedziałek już od 
7,15 u sprzedawców ulicznych. 


Bydgoskie Kluby Wioślarskie 


u czoła tabeli punktacyjnej. 


Sezon wioślarski w całej pełni. W wyni- 
ku licznych regat ulega coraz częstszym 
zmianom tabela punktacyjna. Bydgoskie 
kluby wioślarskie zajmują w tej tabeli 
miejsca czołowe. 

Zanotować też trzeba wspaniały sukces 
odniesiony przez R, Œ. Frithjof z Bydgosz- 
czy, którzy, występując w barwach polskich 
na regatach w Frankfurcie nad Odrą, zajął 
1-sze miejsce w biegu czwórek. Wogóle klu- 
by niemieckie w Polsce, które po raz pierw- 
szy notowane są w oficjalnej tabeli, wyka- 
zują bardzo dobrą formę. 

Stan tabeli punktacyjnej po dzień 8 lipca 
1935: 1) Warszawskie Tow. Wiośl. 158 p., 2) 
AZS. Poznań 127 p., 3) Kolejowy K. W. Byd- 
goszcz 110,5 p., 4) KW. „Wisla“ Warszawa 
87 p., 5) BTW. Bydgoszcz 83 p., 6) RC. Frith- 
jof Bydgoszcz 76 p., 7) Graudenzer RV. Gru- 
dziądz 62 p, 8) KW. „04“ Poznań 57 p, 9) 


AZS. Warszawa 50 p. 10) WKS. Śmigły 
Wilno 48 p., 

11) Kaliskie TW. Kalisz 44,5 p., 12) Klub 
Wioślarski Toruń 30 p, 13) Policyjny KS. 
Kalisz 30 p., 14) WKS. Prosna Kalisz 28 p., 
15) Tow. Wioślarskie Płock 26 p., 16) AZS. 
Kraków 26 p., 17) Klub Wioślarski Gdańsk 
23 p, 18) RKS. Prąd Warszawa 22 p., 19) 
KW. Syrena Warszawa 14 p., 20) WKS. 
Grodno 14 p., 

21) AZS. Wilno 8,5 p., 22) Wil. TW. Wil- 
no 4,5 p., 23) KW. „30“ Kalisz 4 p, 24) PTW. 
Trytoń Poznań 4 p., 25) KW. Gryf Bydgoszcz 
3 p, 26) TW. Włocławek 2 p., 27) Policyjny 
KS. Bydgoszcz 2 p., 28) Klub Wioślarski K. 
P. W. Tczew 1 p... 29) RKS. Tramwajarz 
Warszawa 1 p. 

Najbliższe regaty odbędą się 14 bm. w 
Grudziądzu, poczem 21 bm. w Poznaniu na 
jeziorze Witobelskiem. 


A ZEAEZKEZ PRZEZE DOE O 


„LIBERTAS“ ZWYCIĘŻYŁA „WARTĘ“ 1:9. 

Poznań. W środę poznańską Warta roze- 
grała mecz z wiedeńskim klubem „Liber- 
tas“. Zwyciężyli goście w stosunku 1:0 (1.0). 
Wiedeńska drużyna zaprezentowała się ja- 
ko zespół technicznie bardzo dobry, wy- 
równany we wszystkich linjach. Warta w 
pierwszej połowie grała bardzo ambitnie, o- 
kresami miała nawet przewagę nad prze- 
ciwnikiem, ale jej atak nie umiał przewagi 
UEEDZNN poz EE RÓ OWE EE a 


Po zlocie gwiaździstym 
do Inowrocławia-Zdroju. 


Ubiegła niedziela minęła w Inowrocławiu 
pod znakiem drugiego zlotu gwiaździstego do 
Inowrocławia-Zdroju, zorganizowanego przez 
Aeroklub Kujawski (sekcja Aeroklubu Poznań- 
skiego), W zlocie wzięło udział 12 maszyn, po- 
nadto przybyli liczni goście ze sfer lotniczych. 
W zlocie do Inowrocławia-Zdroju pierwsze 
miejsce zajął pilot Jerzy Orzechowski z obser- 
watorem Czesławem Korbutem (Aeroklub Po- 
morski) na RWD 8. Przebyli oni trasę 1463 
km, mając. 18 międzylądowań. Drugie miejsce 
zajął pilot Włodz, Polny z obs. St. Koziełem na 
RWD 5 z Aerok'ubu Lwowskiego, trzecie miej- 
sce piłot Stefan Danielewicz z obs. Lejo na 
RWD 8 z Aeroklubu Gdańskiego, czwarte pilot 
Karol Ranoszek z obs. Jaraczkiem na RWD 5 
z Aeroklubu Gdańskiego. 

Wyścig: orjentacyjny po zaciętej walce wy- 
grał pilot Ranoszek na RWD 5 z Aeroklubu 
Gdańskiego, drugie miejsce zajął kpt. Kaczmar- 
czyk na RWD 5 z Aeroklubu Warszawskiego, 
trzecie Antoni Matheus z Aeroklubu Gdańskie- 
go na RWD 8, czwarte Stefan Danielewicz z 
Aeroklubu Gdańskiego na RWD 8. 

Nagrody zwycięzcom wręczył w czasie obia- 
du w Domu Kuracyjnym starosta powiatowy p. 
Wilczek i wiceprezydent Juengst. Do zebra- 
nych pilotów i zawodników przemówił w imie- 
niu Aeroklubu prezes dr. Zborowski, a w imie- 
niu lotników dowódca 4 pułku lotniczego płk. 
Kazimierz Kużmiński. 

Udział gości kuracyjnych w imprezie lotni- 
czej był bardzo liczny. Równocześnie odbywał 
się na kortach tenisowych zdroju doroczny tur- 
niej o mistrzostwo zdrojowiska, który zgroma- 
dził naj'epszych tenisistów z całej Polski. Mi- 
mo licznych innych imprez zaobserwowano 
wielkie zainteresowanie rozgrywkami znakomi- 
tych graczy. Poza kuracjuszami przybyło sze 
reg wybitnych osób z miasta i okolicy oraz A 
pobliskich miast Poznańskiego i Pomorza. 
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BYDGOSKIE KOLEJE POWIATOWE. Rozktad jazdy pociagów od 15 maja 1935r. 


Odjazd z Bydgoszczy: 

do Koronowa 810. 11.05, 14.00, 18.30, 20.45, 23.35. 

do Gpławca, Smukały 8.10. 9 00, 10.00, 10 25, 11.05, 12.00. 
13.00, 14.00. 14.40, 15.20, 1620, 17.35 18.30, 20 45, 22.10, 23.35 

do Smukały Dolnel 10.00, 14.40, 17.35 

do Wierz.hucina (Byszewskie Jeziora) 10.25. 22.10 

8678) 

do Koronowa 810, 1105, 12.30*, 1400. 1605, 1830. 20 45 

do Opławca, SŚmukały 8.10, 11 05, 11,40%, 12 30*ț, 13.20+, 
1400, 15.30*%*, 1605, 1830, 19.13%, 20,45 ` 

do Wierzcnucina, Wąweina 11.40*, 13 20+, 15.30*, 19.15% 


W NIEDZIELE A SWIETA 


Przyjazd do Bydgoszczy 

z Koronowa 7,34, 852, 11.31, 15.10, 18.19, 20.34, 23.17 

z Opławca, Smukały 7 31,7 47,8.52,9.50, 11.31, 11.56, 12 50. 
13 5Q, 15.10, 16.10, 17.30, 18.19, 19.25, 19 5t, 2034, 2151, 23.17 

ze Smukały Dolnej 11.56, 17.30, 19.25 

z Wierzchucina (Byszewskie Jeziora) 7.47, 21.51 


z Koronowa 707%, 7.34, 8.52, 11.31, 15 10, 18.19, 20 34 

z OQbławca, Smukały 707*j, 734, 7,435, 7,55%, 852 
9.18*, 1131, 15.10, 1750%, 18.19, 2084 

z Wierzchucina, Wąwelna 7.47**, 7.55%, 9.18%, 17.504 


Uwaga: pociągi oznaczone * kursują w środy i soboty, *t w soboiy, *%% w poniedziałki, wtorki, czwartki i pią'ki. 
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tej wyzyskać cyfrywo. Po przerwie Warta 
grała bardzo słabo, nie wyzyskując sytuacji 
podbramkowej. 


WYNIKI TURNIEJU BŁYSKAWICZNEGO 
K. S. „LEO“, 


W dniu 7 bm. odbył się na boisku im. 
Świtały dalszy ciąg turnieju błyskawiczne- 
go klubu „Leo“, którego wyniki są następu- 
jące: 

Leo — Poczta 0:0. 

Brda — Poczta 0:0. 

Brda — Sokół I. 1:2. 

Sokół I. — Leo 1:0. 

Polonja III. — Brda 1:1. 

Poczta — Polonja II. 1:0. 

Polonja III. — Sokół V. 0:0. 

Leo — Polonja II. 0:1. 

Sokół V. — Sokół I. 1:0. 

Sokół V. — Poczta 3:1. 

Polonja II. — Polonja III. 6:0. 

Ciszewski — Polonja II. 2:0. 

Ciszewski — Poczta 0:2. 

Polonja II. — Sokół I. 0:0. 


„POLONJA“ ROZPOCZNIE ROZGRYWKI 
Q WEJŚCIE DO LIGI JUŻ W DNIU 28. VII. 


Wydział Gier PZPN-u wylosował już 
kalendarzyk rozgrywek o wejście do Ligi. 
Początek spotkań wyznaczony został na 
dzień 28 bm. 

Rozgrywki odbędą się w czterech grupach: 

I grupa: Łódź, Warszawa, Poznań, Po- 
morze, 

Il grupa: Kraków, Śląsk, Kielce. 

III grupa: Lwów, Wołyń, Lublin, Stani- 
sławów, 

IV grupa: Wilno, Polesie, Białystok. 

Program gier jest następujący: 

I grupa: 28. VII. 35 — Poznań — Łódź. 
28. VII. 35 — Warszawa — Pomorze, 4. VIII. 
35 — Pomorze — Poznań, 4. VIII. 35 — Łódź — 
Warszawa, 11. VIII. 35 — Warszawa — Po- 
znań, 11. VIII. 35 — Pomorze — Łódź, 18. 
VIII. 35 — Łódź — Pomorze, 18. VIII. 35 — 
Poznań — Warszawa, 25. VHI. 35 — Łódź — 
Poznań, 25. VIII 35 — Pomorze — Warsza- 
wa, 1. IX. 35 — Poznań — Pomorze, 1. IX. 
35 — Warszawa — Łódź. 

JI grupa: 28. VII. 35 — Kraków — Śląsk, 
4. VIII. 35 — Kielce — Kraków, 11. VIII. 35 
— Kielce — Śląsk, 18. VIII. 35 — Śląsk — 
Kraków, 25. VIII. 35 — Śląsk — Kraków, 
25. VIII 35 — Śląsk — Kielce, 1. IX. 35 — 
Kraków — Kielce. 

IM grupa: 15. VIIT. 35 — Lublin —— Wo- 
łyń, 15. VII. 55 — Stanisławów — Lwów, 
18. VIII. 35 — Lwów — Stanisławów, 18. 
VIII 35 — Wołyń — Lublin, 25. VHI. 355 — 
Lublin — Lwów. 25. VIII. 35 — Stanisławów 
— Wołyń, 1. IX. 35 — Lwów — Wolyń, 
1. IX. 35 — Stanisławów — Lublin, 1. 1X. 35 
— Lwów — Lublin, 1. IX. 35 — Wołyń — 
Stanisławów, 15. IX. 35 — Wołyń — Lwów, 
15. 1X. 35 — Lublin — Stanisławów. 

IV grupa: 28. VII. 35 — Wilno — Polesie, 
4. VIIL35 — Polesie — Wilno, 11. VIII. 35 — 
Wilno — Białystok, 18. VIJIT. 35 — Białystok 
— Polesie, 25. VIII. 35 — Białystok — W1ł- 
no, 1. 1X. 35 — Polesie — Białystok. 


'Nr. 158. 


Czterej mistrzowie podzieleni będą znów 
na dwie grupy, a następnie finaliści wraz 
z Podgórzem stoczą systemem puharów — 
końcowe walki. 


„NIE MIAŁA BABA KŁOPOTU", 

W najbliższą niedzielę odbędzie się na 
stadjonie A. Z. S. w Parku Paderewskiego, 
ciekawy, przełożony z ubiegłej niedzieli mecz 
piłkarski pomiędzy A. Z. S. a drużyną ak- 
torów filmowych z Dymszą i Kobuszem na 
czele. W czasie meczu odbędą się zdjęcia 
filmowe, które zostaną włączone do filmu 
„Nie miała baba klopotu“, realizowanego 
przez Waszyńskiego. 


SKŁAD REPREZENTACJI NIEMIEC 
NA MECZ Z CZECHOSŁOWACJA. 


Wczoraj wyjechała do Pragi Czeskiej res 
prezentacja tenisowa Niemiec na mecz fina- 
łowy o puhar Davisa (w strefie europejskiej) 
z Czechosłowacją. Skład Niemiec przedsta- 
wia się następująco: w singlach Cramm i 
Henkel, w doublu Kaj Lund i Denker, Kie- 
rownikiem ekspedycji jest dr. Kleinschroth. 


WARTA ZDOBYŁA PUHAR INŻYNIERA 
ZNAJDOWSKIEGO. 


Białystok. Po 5-ciu letnich walkach o 
puhar inż. Znajdowskiego, puhar zdobyła 
definitywnie Poznańska Warta, zdobywając 
801 pkt. 

AZS Warszawski uzyskał 666 punktów, 

Warszawianka zdobyła 236 punktów. 

Legja Warszawska — 176 punktów. 


REPREZENTACJA POLSKI NA TRÓJMECZ 
Z AUSTRJĄ I WĘGRAMI. 


Polski Związek Lekkoatletyczny ustalił 
już skład reperezentacji Polski na trójmecz 
lekkoatletyczny Polska — Austrja — Węgry, 
który się odbędzie 24 bm. w Budapeszcie. 

100 mtr. Śliwak, Tęsiorowski. 

400 mtr. Biniakowski, Śliwak. 

800 mtr. Maszewski, Kuźmicki. 

1500 mtr. Kucharski, Noji. 

5000 mtr. Noji, Fjałka. 


110 mtr. przez płotki Haspel, Niemiec. 
400 mtr. przez płotki Maszewski, Ko» 
strzewski. 


Sztafeta olimpijska: Kucharski, Binia- 
kowski, Śliwak, Tęsiorowski. 

Skok wdal: Pławczyk, Hoffman. 

Skok wzwyż: Pławczyk, Chmiel. 

Skok o tyczce: Morończyk, Sznajder. 

Kula i dysk: Heljasz i Tilgner. 

Oszczep: Turczyk i Lokajski. 


WYJAZD NASZYCH TENISISTÓW 
DO RUMUNJI. 


Dziś, w czwartek udają się samolotem 
na mistrzostwa tenisowe Rumunji w Buka- 
reszcie trzej polscy tenisiści: Tarłowski, 
Wittman i Volkmer—Jacobsonowa. 

Sprawa wyjazdu Popławskiego na mie- 
dzynarodowy turniej tenisowy w Rydze 
jeszcze nie jest zdecydowana. 


SCHWEITZER ZMARŁ. 
TRAGICZNE NASTĘPSTWA KATASTROFY 
MOTOCYKLOWEJ. 


Wczoraj zmarł w szpitalu Ujazdowskira 
jeden z najlepszych motocyklistów Polskich 
Emil Schweitzer. Jak wiadomo, Emil 
Schweitzer usiłował na szosie pod Sochacze- 
wem pobić polskie rekordy motocyklowe. W 
pierwszej próbie uzyskał on około 170 klm. 
na godzinę. W próbie oficjalnej na kiłka- 
dziesiąt metrów przed metą, Schweitzer u- 
legł wypadkowi. Przewieziony do szpitala, 
przez dwa tygodnie walczył ze śmiercią. W 
niedzielę nastąpiło zakażenie krwi, a w na- 
stępstwie i zgon. 


MISTRZEM ŚWIATA W TENISIE 
ZAWODOWYM ZOSTAŁ VINES. 


Paryż. W niedzielę rozegrano tu finałowe 
spotkanie turnieju tenisowego zawodowców, 
któremu nadano nazwę „mistrzostw świa-, 
ta". Do finału zakwalifikowali się Ameryka- 
nin Vines i Niemiec Nüsslein, podczas gdy 
Tilden i Cochet odpadli w półfinale. Zwy= 
ciężył Vines w 4 setach 10:8, 6:4, 3:6, 6:1. 


NOWY PŁYWACKI REKORD ŚWIATOWY. 

Na zawodach w Detroit, młody amery- 
kański pływak Adolf Kiefer poprawił re- 
kord światowy swego rodaka Kojaca na 100 
m. na wznak z 1:08,2 na 1:07,8. 


Odpowiedzi redakcji 
Działu Sportowego. 


WPan Witold A. Uwagi Pańskie są o ty- 
le słuszne, że rzeczywiście w Bydgoszczy 
mało się pisze o innych klubach, a dużo się 
mówi o poczynaniach B. K. S. „Polonii”, 
jednakże dotyczy to całej prasy lokalnej, a 
nie tylko „Tyg. Sport... Wina tego stanu 
rzeczy nie leży jednak po stronie prasy, ani 
nie jest skutkiem faworyzowania tego klu- 
bu, lecz wynika ze stanowiska poszczegół- 
nych organizacyj sportowych, które w myśl 


„dobrze pojętego stosunku do prasy nie sta- 


rają się w najmniejszym stopniu informo- 
wać redakcji o swych wynikach, pracy itp. 
Referent działu sportowego nie jest w sta- 
nie odwiedzać każdą najmniejsza imprezę 
sportową i dowiadywać się o wyniki. Do- 
brze zorganizowany klub powierza komuś 
w zarządzie misję szybkiego informowania 
prasy i wtedy może być pewnym, że rezul- 
taty pracy klubu nie ujdą uwagi opinii pu- 
blicznej. Tak się praktykuje w całej Polsce, 

Redakcja działu sportowego Dziennika 
Bydgoskiego" apelnje przy tej sposobności 
do klubów sportowvch, bv hył” łaskawe za- 
wiadamiać o swvch imprezach i nadsyłać 
sprawozdania, które z całą pewnością 
spotka uwzględnienie na łamach „Dzienni- 
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Prawo wybierania do Senatu służy | 
również czynnym nauczycielom. 


W Dzienniku Ustaw R. P. Nr. 47 z 
dnia 10 lipca 1935 r. ogłoszono ordyna- 
cję wyborczą do Sejmu, ordynację wy- 
borczą do Senatu i ustawę o wyborze 
Prezydeńta Rzeczypospolitej. 

„Jak z przepisów przejściowych i koń- 
cowych ordynacji wyborczej do Senatu 
wynika (artykuł 48), służy prawo wy- 
bierania do Senatu również czynnym 
nauczycielom, którzy uzyskali dyplomy 
(świadectwa) uprawniające do naucza- 
nia w publicznych szkołach powszech- 
nych, szkołach średnich ogółnokształcą- 
cych, lub zakładach kształcenią nauczy- 
cieli, choćby nie odpowiadali: warun- 
kom, określonym w art. 2 ust. (1) pkt 2 
ordynacji. 

Powyższe podajemy do wiadomości w 
uzupełnieniu ogłoszenia, zamieszczonego 
w naszem piśmie przez Zarząd Miasta 
Bydgoszczy. 


Ostatnie  odlncśai 


Wstrzymanie egzekucyj 
skarbowych 


i licytacyj u rolników na okres żniw, 

Wstrzymane "zostaną z zalecenia izb. 
skarbowych, wzorem lat ubiegłych egze- 
kucje skarbowe i licytacje u rolników w 
okresie żniw. Wstrzymanie czynności 
cgzekucyjnych nastąpi od 15 bm. do 
pierwszych dni sierpnia na terenie ca- 
lego państwa, 


Zwolnienie z aresztu Rsiedza: 
wikarego Kochańskiego, 


Zwolniony został z więzienia na sku- 
tek, decyzji władz prokuratorskich ks. 
Wikary Kochański z Tykocina, skazany 
przez Sąd Okręgowy w Łomży na 6 mie- 
sięcy więzienia zą _nieprzestrzeganie 
prawnych nakazów władzy państwowej 
„w okresie żałoby narodowej.  Zwolnie- 
nie księdza Kochańskiego nastąpiło po 
podpisaniu przezeń dekłarac Ji o niewy- 
dałeniu się, yć 
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przedmiotem szanłażu. 
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` Komunikat Sokolic Okręgu V. 


` Dziś, w czwartek, dnia 11 bm. o godz.19-ej 
w szkole przy ul. Konarskiego generalna 
Próba wszystkich druchen, które jadą na 
zlot do Koronowa. Przybyć muszą druchny 
z gniażda III, V., VII, Jachcice i Sokoła 
Żeńskiego. ; 
JHochany ©Ozienniku! 

Wczoraj w południe jechałem statkiem 
od mostu Teatralnego w górę Brdy do por- 
tu. Po drodze spotykamy kajak. Jedzie 
środkiem i na sygnały nie reaguje. Kapitan 
stopuje statek. „Dlaczego pan nie ustępuje? 
— pyta kajakowca. Panie — odpowiada 
tenże z żałosną miną — nie wolno mi tu do- 
jeżdźać do brzegu. Muszę trzymać się śred- 
ka. Może mnie pan objedzie?* 

I statek objechał kajakowca! 


Zmniejszenia ciężarów publicznych 
domaga się rolnictwo wielkopolskie 


Poznań. Odbyło się tu posiedzenie komisji 
ekonomicznej Wielkopolskiej Izby Rolniczej, 
na którem powzięto cały szereg doniosłych dla 
rolnictwa wie'kopolskiegn rezolucyj, 

Komisja ekonomiczna W. 1l. R. po stwier- 
Se Że sytuacja rolnictwa w Wielkopolsce 
nie ulega polepszeniu, a przeciwnie pogorsze- 
niu, domaga się dostosowania wysokości obcią- 
żeń rolniczych prywatnych i publicznych oraz 
cęn artykułów przemysłowych do. istotnej zdol- 
dóści płatniczej rolnictwa, Przepisy i normy, 
stanowiące o ciężarach publicznych rolnictwa, 
winny ulec zasadniczej i gruntownej rewizji, 

Komisja ekonomiczna widzi konieczność 
wstrzymania egzekucyj w: okresie pozniwnym, 
wydańia rozporządzenia do ustawy o ulgach 
w spłacie ubezpieczeń społecznych, zastosowa- 
nia R: kolejowych dla przewozu produktów 
rolnych itp, 


Poznań. Do znarego na terenie poznatń- 
skim piekarza, Ludwika Breńczewskiego, 
zgłosił się technik budowlany, Piotr Nowa- 
cki, pokazując mu. bochenek chłeba, zawie- 
rający w środku robaka. Nowacki domagał 
się za milczenie 700 zł. 

P. Brenczewski poznał się na szantażu 
i wezwał policję. Aresztowany szantażysta 
przyznał się, że chleb sam sfabrykował i do 
środka włożył robaka. 


Prąd zabił człowieka. 


Grudziądz, 11. 7. (te'. wł). W pobliskiem 
Rogoźnie (wieś) robotnik folwarczny Marjan 
Brudecki, zatrudniony przy naprawie motoru, 
nieostrożnie dotknął się przewodów elektrycz- 
nych o wysokiem napięciu 220 wolt. Nieszczę- 
sny robotnik padł trupem na miejscu. Zawe- 
zwany lekarz stwierdził już tylko śmierć. 


Na Wiśle pod Grudziądzem odbyły się o- 
statnio oficjalne kajakowe mistrzóstwa Po- 
morza, których, organizację, Pam. Okre Zw. 
Kajakowy powiórzył grudziądzkiemiu SokKo- 
łowi, wykazującemu w okręgu największą 
żywotność. «Kierownictwo -techniczne mi 
strzostw spaczywające w rękach `p. Waw- 
rzynkowskiego było sprawne, a małych nie. 
porozumień wśród zawodników na trasie 
trudno było uniknąć. Póza gospodarzami w 
mistrzostwach startowały "reprezentacje 
miejscowego K. P. W., klubu kajakowego 
Toruń i Sokoła Chełmno. Uderzała absencja 
zawodników Bydgoszczy, 

Wyniki osiągnięto następujace: 

W dwójkach wyścigowych w czasie 40,55 
min. trasę 10 klm. przejechała osada Soxs- 
ła Grudziądz (Falkowski i Salewski) przed 
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Brak pracy powodem samobójstwa 


Gik} Zamieszkała przy ul. Nowodworskiej 57 
22- 'etnią Jadwiga Rychlewska od dłuższego 
czasu poszukiwała pracy, jednak bezskutecznie. 
Cierpiąc chroniczną biedę, Rychlewska zażyła 
w celach samobójczych większą ilość pastylek 
weronalu. 

W stanie nieprzytomnym przewieziono de- 
speratkę do lecznicy miejskiej, gdzie otrzymała 
natychmiastową pomoc lekarską, Po udzieleniu 
jej pomocy, życiu Rychlewskiej nic nie zagraża. 
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necki) i toruńskim 
(Polaczek, Lisiecki). 

W jedynkach wyścigowych zwyciężył 
.Tankert z Sokoła grudziądzkiego w czasie 
44,34 min. 


Klubem Kajakowy: 


CH. Z. M. EP, 
„ ODRODZENIE" 


Koło II — Szwederowo. 


Dziś, w czwartek o godz. 19, „Ą0 schadzka. 
w lokalu p. Kołodzieja. Uprasza się o liczne 
przybycie. 


Kalendarzyk zebrań Ch. D. 
Koło Bielawy. 

Zebranie plenarne odbędzie się w so- 
botę 13 bm. o godz. 7 wiecz. w lokalu 
p Ferenca przy ul. Pierackięgo 18. Ak- 
tualny referat. Wobec bardzo ważnych 
spraw obecność wszystkich członków 
konięczna. Goście i sympatycy mile wi- 
dziani. 

Zebranie zarządu o godz. 6 wiecz. 


Restauracja, kawiarnia i cukiernia Berendt, 
Dworcowa 6. 


Be- De-Te = Bydgoski Dom a — Gdań- 
ska 15, Największy dom tow. Polski Zach. 


EL Kaszubowski S.z o.p. jeg 22. Zegarki, biżut. 


KOŁO CH. D. WIELKIE BARTODZIEJE. 


Zebranie 13 bm. w sobotę o godz. 1790 v 
lokalu p. Kujawskiego przy ulicy Feras. 
skiej. 

W niedzielę tamże w ogrodzie zoologicz- 
nym zabawa z różnemi niespodziankami. 
PSE do ogrodu bezpłatny, wieczorem 
tańce. 


650. 805, 9.18, 9.58, 
1756, 48,26, 21.26 (tranzytowy), 23.15 


Tczew—Gdańsk—Gdynia: 0.30, 3.29, AB 7.54, 10.12, 


Toruń—Warszawa: 24, 
4405, 1535, 


12.50, 


z żucia tomarzuwstre. 


Czwartek, 11 lipca. 

Godz. 19,00: Sokół V. Ćwiczenia w sali gimn, 
przy ul. Kordeckiego. Z powodu zlotu okrę- 
$owego dnia 14 Bia: w Koronowie, obecność 
wszystkich ćwiczących konieczna. 
Godz. 19,060: Sokół żeński Jachcice. 


12.83, 18.06, 1318, 17.15, 19.45, A 

kowa: 16. 10, 20.30 (od 13/V do 11/2). 
Kościerzyna—Gdynia: 68.01, 15,20. 
Nakłoe—Piła: 0.02, 6.15, 10.41 (wanzytowy), 14.45, 19.49. 
Unisław—Brodnica; 4.46, 8.11, 1345, 16.20, 21.45, 


inowrosław—Poznań: 046, 3.38, 8.51, 6.33, 8,25, 1401, 
' 1832, 22.18, 23.00. i 


Wągrowiec—Poznań: 6.05, 10.40, 13.30, 18.35. 
Inowrocław—Karsznice—Herby Nowe: 0.46, 14.01, 


Do Ryn- 


Zebranię 


osadą rywalów klubowych (Kamiński. Czar-' 


- Dramat na jeziorze nogackiem, 


Z Grudziądza telefonują: d, 
W okolicy Grudziądza duże ` wrażenie wy- 
warła tragedja, jaka rozegrała się „ongedaj na 
jeziorze nogackiem niedaleko ‘Szembruka. Oto 
szczegóły: dy 
Powracający z pracy robotnicy Jan Skiba 


i Leon Duszyński, obydwaj zamieszkali w Szem- 


bruku, chcąc sobie skrócić „drogę z pola, za- |. . 
mierzali przejechać głębokie í zdradliwe jezio- |.-. 


to nogackie łodzią. Nagle, kiedy znaleźli się 


już w „odległości 15 m od brzegu, łódź wywró- |. 
ciła się i obydwaj robotnicy znaleźli się wef. 


wodzie. Podczas gdy Duszyński dopłynął do 
brzegu, Skiba poszedł na dno i już więcej nie 
wypłynął. Po długotrwałych poszukiwaniach 
wydobyto już tylko zwłoki fopielca. Trągicznie 
zmarły robotnik pozostawił żonę i czworo nie- 
letnich dzieci. , P TE EA 


Abisynia żąda zwołania Rady Ligi. 


Paryż, 11. 7. (PAT.) Havas donosi z 
Addis-Abeby, że Abisynja zażądała na- 
tychmiasłowego zwołania rady Ligi Na- 
rodów. ; 


Londyn, 11. 7. (PAT.) W sprawie moż- 
liwości zwołania rady Ligi Narodów na. 
żądanie Abisynji, w kołach politycz- 
nych Londynu przypuszczają, że mocar- 
stwa wywierać będą nacisk, aby sesji: 
tej teraz nie odbywać. Zamiast zwoła-. 
nia rady Ligi zamierzone jest zwołanie: 
narady W. Brytanji, „Francji i Włoch. 
Traktat z r. 1906, na którego podstawi ie. 
te trzy mocarstwa ustaliły swój stosu- 
nek do Abisynji, upoważnia je do odby- 
cia w obecnej sytuacji specjalnej nara- 


dy. Włochy podobno nie wyrażają sprze-| 


ciwu przeciwko takiej naradzie. 

W poinformowanych kołach politycz- 
nych Londynu wskazują na statut Ira- 
ku, jako na ewentualną formę rozciąg- 
mięcia przez Włochy za zgodą mocarstw 
i rady Ligi protektoratu nad Abisynja. 
Propozycja tak miałaby być wynikiem 
zastosowania przez Ligę nakreślonej po- 
wyżej jaaa oe LE WADE BRA 0 


Beryaayjne zwycięcwo gmdzątkego Sokola IWyięgiwo grudziądzkiego Sokoła 


„w kajakowych mistrzostwach Pomorza na Wiśle - 


w. dwójkach turystycznych zwycięż 
osada Zieliński i Kaczmarek u, Sokola G 
dziádz iv'czagie: 45,41 miih YA j 

W dślszym ciągu” bdiywaty się wyścigi 
na trasie 1 *klm.: 


w dwójkach wyścigowych zwycięża OSA- 
da Sokola z.Grudziądza w składzie Falkow- 
ski — Salewski przed Połaczkiem i Lisie- 
ckim z K. K. Toruń. 

W jedynkach wyścigowych znowu trium- 
fuje Tankert z Sokoła Grudziądz, plac ry- 
walów klubowych Rybczyńskiego ir. Czar: 
neckiego. 


W jedynkach turystycznych walkowerem 
zwycięża Wielgoszewski z K. K. Toruń. 

W biegu pań Lawianka z grudziądzkiego 
Sokoła wygrywa przed koleżanką klubową 
G. Szumiłowską. 

Powyższe wyniki wykazują bezapelącyj- 
ne zwycięstwo.grudziądzkiego Sokoła i raz 
jeszcze potwierdzają, że we wszystkich dzia- 
dzinach sportów wodnych zawodnicy gru- 
dziądzkiego SoKoła są bezkonkurencyjni. 


vłą 
tu; 


plenarne w TERE p: Orczykowskiego, ul. 

Saperów. 

Godz. 20,00: Sokół V. Zebranie zarządu u-p. 
Dzierżyńskiego, ul. Wrocławska. Ważne 
sprawy (zlot w Koronowie). 

Godz. 20,00: Koło Absolwentów Publ. Szkoły 
Dokszt. Zawod. nr. 1. Zebranie miesięczne 
w szkole, uł. Konarskiego 2. 

Piątek, 12 lipca. a 

Godz 18,30: O. P. N. „Gwiazda“, Mecz I. druż. 
z „Astorją” na stadjonie im. marsz. Piłsud- 
skiego. 

Godz. 19,00: Sokół Bielawy - W. Bartodzieje. 
Ćwiczenia i pogadanka drużyny wyjeżdżają- 
cej na zlot do Koronowa w fokalu rzeźni 
miejskiej. 

Godz. 20,00: K. S. „Brda”' . Schadzka wszyskich 
piłkarzy. W ae ee: mecz.. 


T. drużyna akt PCRa s 
Dziś, w czwartek zbiórka drużny o .godzi- 
nie 18,30 na stadjonie im. marszałka Piłsudskie- 
go. Komplet konieczny. — Komendantka. 


Związek właścicieli małych nieruchomości, 
Zebranie zarządu w czwartek 11 bm. o godz. 19 
jw sekretarjacie przy ul. Seminaryjnej 8 m. 1, 
W piątek 12 bm. o godz. 19 w sali hotelu Len- 
śning (ul. Długa 37) nadzwyczajny zjazd dele- 
gatów Związku właścicieli małych nieruchomo- 
sci na okręg nadnotecki. 

Tow. Śpiewu „Halka*. Wycieczka do Orhi 
ca w niedziele 14 bm. Zbiórka o godz. 10 przy 
dworcu na Okolu. Przejazd w obie strony 
40 gr od osoby. — Zebranie komisji w „piątek 
o godz. 19,30 u p. Ganasińskiego. 

Związek Pracowników Kupieckich wraz z 
sekcjami, Przypominamy wycieczkę do: Koro- 
nowa. która odbędzie sie w niedzielę 14 bm. 
Zbiórka uczestników o godz. 7,30 rano przed 
dworcem pow. kolejki na Okolu celem wyku- 
pienia wspólnego biletu. Goście i sympatycy 
m le widziani. A K tk 


"mówi: 
Jak zjednać 4 
zniłość mężczyzn! 


Byłam zniechęcona. Inne dziewczęta 

„A 4, robiły, „bogate partje i były szczę- *% 
śliwe. Mnie nikt nie prosił o rękę. Cyganka, 
„wróżąc, ostrzegła mnie, że nieładna cera, błysz- 
"czący nos i tłusta, jak fhoja właśnie skóra, ode 
Istręczają mężczyzn. Poradziła mi używać znako- 
„mitego -Pudru' Tokalon na Piance Kremowej. 
Efekt był wprost magiczny—całkiem odmienny 
niż przy stosowaniu wszystkich innych pudrów. 
Usuwa on wszelki ślad połysku, zwalcza roz$ze= 
rzone pory i nadaje cerze cudowny, matowy wy- 

ląd, który porusza ‘serce każdego mężczyzny, 
fedźo. zastosowanie wystarcza na cały dzień lub 
wieezór, niezależnie od tego gdzie, jestem i jak 
spędzam czas. Jestem pewna, ze kazda kobieta 
może natychmiast zapomocą pudru Tokalon na 
Piance Kremowej uczynić się bardziej pociąga” 
jącą i wręcz sub wie Szczęśliwy wynik jest 
„BCE e O lu pieniądze zostają zwrócone. 


` Urzędowe sprawozdanie targowe 
Komisji Notowania Cen. 
Poznaň, dnia 9. 7. 1935 roku, 
Spędzono:'wołów 26, buhajów 145,krów 284 
świń 1780, cieląt 695, owiec 140. Razem 3070 
zwierząt. 
Płacano za 100 kg. żywej wagi za: 


(Ceny loco Targowica Poznań łącznie 
z kosztami handlowęmi). 


„Bydło; c Mat 

= s R 4 Fahy wyn 
etnotnięsiztRWZ uczone. pie» RCI 

poni: OWEJ sta AT ea 64 

Mięsiste „tuczone młodsze 


ów 


do latyd sereis- e. erio eee ope o + 52— 56 
Mięsiste tuczone starsze » » « » + « 46— 50 
Mierpie odżywione + * + + tue o e 38— 42 


Buliaje: 
Wyticzonetpełagpidięsieta ea. s « e 58— 60 
"Tuczone mięsiste 50— 56 
Nietuczone, dobrze ódżywio- 


ne starsze » - - » + + e w oa o a 44m 48 
Miernie odżywione. » » e « » e » - 58— 62 
Krowy: Pa 
Wytuczone pełnomięsiste * e e « »« 50— 56 
Tuczone mięsiste 1. a «ee » H— 38 
Nietuczone, dobrze odżywione « » - 20— 22 
Miernie odżywione * « » » + e a «09 ©— 


Jałowice: 

Wytuczone pełnomięsiste - + « » 
Tućzone mięsiste» « « - 
Nietuczone, dobrze odżywione - 
Miernie odżywione: » e s'a’. e 
Młodzież: 

Dobrze odżywione + + © s e o`sa » 
Miernie odżywione + - - + + +» » . + 3: 


<ielęta: 


Najprzedniej. cielęta wytuczone : = 
Tuczone cielęta 
Dobrze odżywione « « « e ee 
Miernie odzywione e... 


Wytuczone AEE 
jagnięta i młodsze skopy 


eae’ 
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DROPOROBSE P>) 


Tuczone starszę skopy i e: 54— 58 
Dobczć odżywióńe eere + 00— 00 
Świnie: 

a) pełnomięsiste od -120 do 150 kg. 
żywoj Wagi m = s eje + + + e ea.. 76— 78 


b) pełnomięsiste od 100. do 129, p” 
Żżywejwagi » 
c) pelnomięsiste od 80 do 100 kg 


70— 74 


żywej wagi. e * > + « + 1 a » +: + - 04— 68 
d) mięsiste świnie ponad 80 kg.. « 56— 62 
e) maciory i późne kastraty 60— 70 


Przebieg targu ożywiony 
| E > W. -- "UORGNNJ 


- 


Bank Polski płacił w dniu 11, 7, 1835 r. 


dolary amerykańskie 5,23 
funty szterlingów 26,03 
franki szwajcarskie Atr PASIL 
franki.francuskie« 348815 
diry włoskie 37,90 

PAD 


Mas ZIE 


+ 


DE amem 
w e 


stan aa na "Wiśle dnia 11. Ko 1935: 
Zawichost 1,16; Warszawa 1108; Płock 
0,77; Toruń 0,65;-Fordon 0,62; Geuri 

0,35; Grudziądz. 0,56; Korzeniewo 0,71; 
Piekło —0,09; Tczew: —14; Einlage 2 „48; 
Schiey enhorst* 2 Bor h 


| 
| 
| 
| 


W poniedziałek, dnia 8. bm. zmarł š. p. 


Franciszek Przybyliński 


długoletni członek i były przewodniczący Okrę- 
gowego Koła Związku Inwalidów Wojennych 
Rz. P. w Bydgoszczy. P 

Pogrzeb odbędzie się dziś w czwartek o 
godzinie 18-tej z kaplicy cmentarza św. Trójcy 
przy ul. Jary. 

Pamięć o zacnym Koledze, zasłużonym dla 
sprawy inwalidzkiej nigdy między nami nie zaginie. 


Zarząd Okręgowego Koła 
Związku inwalidów Wojennych Rz. P. 
12328) ` w Bydgoszczy. 


Maszyny iniwne 


oryginalne 


--_ najnowsze mo- $ 
ma dele, z trybami 
biegnącemi 
stałe w oliwie. j 


a 


Grabie konne. Przetrząsacze siana. 
Wszelkie części zapasowe 
Dostarczamy bardzo korzystnie, 


| 10816 


| BRACIA RAMIE | 


Í Bydgoszcz, Grunwaldzka 24, telefon 3079 
JE zz) 


„DZIENNIK BYDGOSKI", piątek, dnia 12 lipca 1935 r. 


Klepsyd ry wykonuje tanio i szybko 


DRUKARNIA BYDGOSKA $.A. 
„Bydgoszcz, Poznańska 12. 
DPDrzetar oferiowya. 

Zarząd Miejski Wydział IX— Oddział Wo- 
dociągów i Kanalizacji ogłasza niniejszem przetarg 
ofertowy na wykonanie robót wodociągowych 
wzdłuż ul. Ciemnej i wzdłuż.ul. Ad. Kolwitza stoso- 
wnie do obowiązujących warunków przy robotach 
i dostawach miejskich. 

Rysunki i błankiety ofert możnaotrzymać w Dziale 
Technicznym ul. Jagiellońska nr. 48, pokój 13 za 
opłatą 3,— zł. 

Oferty w należycie zapieczętowanych kopertach 
i z odpowiednim napisem należy złożyć w Registra- 
turze pokój 20 do dnia 20 lipca 1935 r. godz. 12-tej, 
o którym to czasie nastąpi otwarcie ofert. Do ofert 
należy dołączyć poświadczenie o złożeniu wadjum 
w wysokości 50/, oferowanej sumy. 

Zastrzega się prawo wolnego wyboru oferenta 


|j|bez względu na wysokość kwoty, względnie nie- 
j przyjęcia żadnej oferty. 


(12323 
Bydgoszcz, dnia 10 lipca 1935 r. 

Za Prezydenta miasta: Naczelnik Wydziału IX 

(- Inż. Ed. Tubielewicz, Radca Budown. Magistratu. 


W a rS zaw a 


„Dziennik Bydgoski“ można na- 
bywać odtąd stale w kioskach na 


G 


Zarząd Miejski w „Bydgoszczy — Wydział IX 
Oddział Drogowy ogłasza n,u:ejszem 


PRZETARG 


publiczny pisemny na „Warunkach obowiązujących przy 
ubieganiu się o roboty i dostawy miejskie w Bydgoszczy”. 
1. na ułożenie półbruczku na ul. Hetmańskiej 
_2. na zabrukowanie ul. Jary. ; 3 

Kosztorysy przetargowe i warunki możną nabyć 
w godzinach urzędowych począwszy od 11 lipca 1935 r. 
za opłatą 2,— zł w Oddziale Drogowym przy ul. Jagiel- 
lońskiej nr. 54, gdzie udzielać się będzie również bliż- 
sze informacje. Oferty należy składać w Registraturze 
(gmach Gazowni) w terminie do 17 lipca 1985 r. go- 
dziny 12-tęj, o której nastąpi otwarcie ofert. 

Do oferty na ułożenie półbruczku na ul. Hetmań- 
skiej należy złożyć w Głównej Kasie Miejskiej, wadjum 
w kwocie 100,— zł, a na zabrukowanie ulicy Jary 
wadjum w kwocie 700,— zł. 

Zarząd Miejski zastrzega sobie dowolny wybór 
oferenta względnie nieprzyjęcia żadnej z ofert. 
Bydgoszcz, dnia 10 lipca 1935 r. (12312 

Za Prezydenta miąsta; Naczelnik Wydziału IX. 
(-—) Inż. Ed. Tubielewicz Radca Budownietwa Magistratu. 


MMM 
Listy przewozowe 


z nadrukiem firmowym 
iz urzędowym stemplem 


wykonuje szybko i po cenach przystępnych 


„DRUKARNIA BYDGOSKA" 


POZNAŃSKA 12/14 — TELEFON 3315. 


11063 


czytajcie 


Dziennik bydgoski! 


SĄ ŚRODKIEM 
KOJĄCYM BÓLE 


ZASTOSOWANIE : 


MIGR 
GRYPA „PRZEZI 
BÓLE : AR 2 
STAWOWE,KOSTNE ITP. 


ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH PROSZKÓW 


ze zn.rasn. KO GUTEK 


SPRZĘDAJĄ APTEKI 


2250 


a WOP SYW WOLSZEWIA: (O 


=" 
z a aa aee aaaeeeaa aore mae NS 


POLECENIA bezkonkurencyjna, 
trum Poznania, mieszka- 


< Sioje] 
=> Wecka| 


© 


Ząbkowice | 
irena 


Hortensja 
oraz waze'kie 
D części zapaso- $ 
p we poleca po najkorzystniej- ĘĄ 
| szych cenach (115: 


] E. kdweslci 
j Bydgoszcz, Gdańska 9. 


[EDI 


Sprzedam 
dom nowy, wygodami, 
duży ogród. Właściciel: 
Karpacka 45, 16754 


Kamienicę 
nową, wartość 100 000, w 
Poznaniu, zamienię na 
mniejszą w centrum w 
Bydgoszczy. Oferty filja 
Dziennika „Zamiana ”.46751 
ANA WA a 1. ROLL 
sprzedam (6755 
korzystnie 12 mórg zboża 
na pniu. Zgłoszenia Byd- 
goszcz, Brzozowa 27. 
ZZ aM Pe 
Dom (6697 
nowy przy tramwaju, 
wpłata 18 UVU zł, Grundtke, 
Cieszkowskiego 6, Il. p. 


Dom 
z ogrodem sprzedam z 
powodu wyjazdu. Szubiń- 
ska 43, Bydgoszcz, (12283 

Dom 
dochodowy,interesy sprze- 
dam. Wardencki, Jagiel- 
lonska 45, (6764 


Restauracje 
sprzedam pełnym biegu. 
Oferty Dziennik Bydgo- 
ski „1.500”. (12327 


Skład (6772 
kolonjalny dobrze zapro- 
wadzony, w ruchliwem po- 
łożeniu, zaraz sprzedam. 
Oferta pod „S. K”: filja, 


Repertuar kin bydgoskich: 


ADRIA: „Rewolucja śmie- 
chu* z Shirley Temple. 
APCELLO: „Wielka księ- 
znai chłopiec hotelowy“. 
BAŁTYK: „Pieśń Pusty- 
ni“ i „Donowan*, 
KRISTAL: „Teraz i zaw- 
sze*, premjera. 
MARYSIEŃKA : 


„Pieśn 


Kozaka“ i „Tajemnica | Korzystnie D”. 


małej Shirley*. 
REWJIA: „Toboggan“, Na 


scenie nowa rewja p. t.:|sypialka tanio. Długosza 


„Czy Pan pali się?*, 


Kolonialka 
cen- 


niem lub b^z, tanio sprze- 
dam. Dom Zleceń Poznań, 
Wrocławska 22. (12304 


Gospodarsiwo 
prywatne 95 mórg bura- 
czanej ziemi, budynki i 
inwentarz pierwszej kla- 
sy. sprzeda za 28u 0 zł 
Dziarnowski, Toruń, ul 
Szeroka 25 m. 6. (12303 


Dom (12307 
centrum 28000, dochód 
3700, wpłata 16000. Kieli- 
szek, Plac Piastowski 15. 


Sprzedam 
plac z materjałem. Na 
Wzgórzu l6. (12318 


_ Parceie 
domek, plac - budowlany 
odstąpię. Bydgoszcz, Choj- 
nicka 24, (12310 


Dom (12321 
piętrowy z 2 składami, 
kolonjalny, piekarnia, 5 
lokatorów bez długu, za- 
mienię na gospodarstwo. 
Oferty „Dom” do Agentu- 
ry Dziennika, Więcbork, 


Jadłodajnia 
prima interes w śródmie- 
ściu Torunia, sprzedam z 
powodu choroby. Dzien- 
nik Bydgoski Toruń, „Pri- 
ma”. (12302 


Plac 
sprzedam. Nowodworska 
nr. 15. (12288 


Młockarnia 


Kafie Kupi 
najtaniej. Ugory 40.(1225 | stały i krzesła ala kawiar- 
Lodówki 
centryfuga, duża szafa 
autyk', szafy do rzeczy i 
różne inne przedmioty. 
Hala Licytacyjna, Zbożo- 
wy Rynek 7. (12296 


ni. Oferty pod „Stoły”. 


lekcji gry ra tortepianie. 
prędką metodą do naucze- 
nia się, przygotowuię do 
konserwatorjnum. Miesię- 
cznie 8 zł, dwie godziny 
tygodniowo ;łącznie z ćwi- 
czeniem !0 zł, (1 godzina 
dziennie) fortepian wołny 
do ćwiczeń, godz. 30 gr. 
Przychodzę także w dom. 
Przygotowuję przez id 

a 


Pianino 
fortepian, skrzypce, man- 
dolinę, jazzband, aparat 
fotograficzny, okazyjnie 
tanio. „Sala Licytacyjna”, 
Gdańska 42, (12326 


Kajak 
dwuosobowy k rzystnie 
na sprzedaż Gdańska 17, 


: i do konserwatorjum. 
skład fryzjerski. (6766 dorosłych kurs trzymie- 
Sypialki sięczny. Hetmańska nr. 5, 
jadalki, kuchnie najtaniej. | wejście na prawo, miesz- 
Lipowa 12 (6770 | kanie 5. 2/1845 


pie (12325 


Dzielna | 
ekspedjentka branży rze- 
Źnickiej może się zaraz 
zgłosić. Lisiecki, Inowroc- 


2 pokoje 
kuchnia dla emeryta. O- 
sada 12. (12293 


5 pokojowe 
I piętro, odremontowane. 
Nakielska 42, (12287 


3—4 
pokojowe mieszkanie z 
łazienką poszukiwane, za 
wskazsnie prowizja. Wia- 
domość do Dziennika pod 
„Pewny”, (12295 


<en 


Piekarnia 
zaraz do wydzierżawienia. 
Sokolski, Więcbork, (12317 


ław, Piłsudskiego 2. (12319 


Panienka 
do obsługi w restauracii 
potrzebna. Grunwaldzka 
nr. 48. (12342 


Bufetowa 
ewent"alnie początkująca 
potrzebna. Dwór Artusa, 
Toruń. (231 


Uczennica 
do buchalterji potrzebna. 
Gdańska 101, m. 18. Zgł. 
od 17-tej. (6767 


Potrzebna 
dziewczyna zaraz. Snia- 
dalnia, Gdańska 73. (6763 


Pomocnik 
i fryzjerski damski i męski -Skład - 
potrzebny. Zbożowy Ry-|2, pokoje. nowy dom, 75 
nek 6, 16771 |z}, do wynajęcia. Adolfa 
Kolwitza 11, (6749 
Zegarmistrzowski 


E 


okój 
Piotra Skargi 7/4. (6757 
Pokój 


wynajmę. Karłowicza 8a 
at Aan R (6678 


Pokój (12294 
umebl. osobny. Ułańska 18, 


Lepszy Rat 
słoneczny, osobne wejście. 
Podwale 11/4. (12291 


Słoneczny 
utrzymaniem, Cieszkovr- 
skiego 8—4 (6763 


Pokój 1 
słoneczny utrzymaniem. 
(6720 


Petersona 8, m. 2. 


Przedstawiciela © 
odwiedzającego piekarnię 
proszę zgłosić się telefon 


pomocnik zaraz potrzebny 
Adres w Dzienniku. (12309 


Pomocnik 
fryzjerski potrzebny.Ron- 
ka, Nakło. (12316 


Potrzebna 
służąca. Długa 11. 


POSADY 
POSZUKUJĄ 
Ogrodnik 


posiadający szkołę ogro- 
dniczą, poszukuje pracy. 


(12308 


Orłowo-Morskie 
w najlepszym punkcie (róg 
Dworcowej i Szosy Gdań- 
skiej, w nowo wybudo- 
wanym gmachu, składy 
handlowe, od 15. 7. do 
wynajęcia. Wiadomości 
udziela Informator - Mor- 
ski w Orłowie-Morskiem, 
Plac Dworcowy, telefon 
91-49. (12210 


Skład 
z 2 oknami wystawowe- 
mi przy ul. Chojníckiej 
nr. 9, z przybocznemi lo- 
kalami, nadający się na 


(Dreschkasten) oraz motor 
do tego korzystnie na 
sprzedaż. Ul. Nakielska 
nr. 24, (12311 


Rower 
damski i męski, tanio na 
sprzedaż. Nowy Rynek 16, 
m. 2, (12297 


Nowoczesną 
kuchnię sprzedam. Sien- 
kiewicza 23, m. 9. (6753 


EC roen VA RCZEŃDA 


Kalafiory 
30000 flanców prima ta- 
nio na sprzedaż. -Oferty 
pod „Kalafior” filja Dzien- 
nika Bydgoskiego Dwor- 
cowa. (6752 


Dubeltówkę (12284 
używaną, pierwszorzędnej 
marki, kupię okazyjnie. 
Zigłz. Królowej Jadwigi4a. 


Sypialnie (6759 Kupie (12299 
politurowane lepsze tanio. | samochód osobowy (limu- 
Stolarnia, „Mazowiecka 5.jzynę) 4 cylindrowy „Che- 
SR WESR Ej s | WTOLEL OLER 100, ESP; 

.. Sypialki „Drwęca”, Nowemiasto 
tanio na sprzedaż. Stolar- | n/Drwęcą pod „Samochód” 
nia, 3 Maja 10. (6760 = = 

Wanne 


kąpielową 1—1,20 długą 
kupię. Majewski, Marszał- 
ka Focha 36. (6761 


Kupię młyn 
w mieście lub w pobliżu. 
Dokładne informacje R. 
2693 do biura ogłoszeń 
Wallis, Toruń. 


Jadłodajnia 
dobrze zaprowadzona na 
sprzedaż. Dziennik filja 
(6750 


Jadalka 


nr. 6. (12293 


(12300 | Ś 


Grobkarz (11829 
samodzielny na 4 tygo- 
dnie zaraz potrzebny. Fa- 
bianowski, Koronowo. 


Ekspedjentkę 
poszukuję z kaucją do 
składu kolonjalnego. Ul. 
Jagiellońska 25. (6758 


Fabryka 
cukierków poszukuje za- 
raz cukiernika specjalisty 
na konfekt. Oferty z po- 
daniem pensji pod „456” 
Dziennik Bydgoski. (6769 


Fryzjer (12290 
wypomóżka potrzebny. 


w, Trójcy 18, Śmigiel. | Malborska 17, 


Oferty Dziennik Bydgo-|każde przedsiębiorstwo, 
ski Inowrocław pod *”O-|wydzierżawimy. Miejska 
grodnik”. (12320 | Komunalna Kasa Oszczęd- 
eos ności w Starogardzie, Ry- 

Fryzjerka nek 3. (12305 


kursistka szuka posady z 
utrzymaniem. Oferty Złot. 
niki-Kuj. Zakład fry- 
zjerski. 


Skład 
żelaza, sprzętów kuchen- 
nych w centrum Bydgosz- 
czy wydzierżawię lub 


(6773 


sprzedam. Oferty pod „Ze- 
(12315 


lazo” Dziennik. 


Z W Z 
Cena w tej rubryce i wiersz 50 gr 
Poni. inż. Ac a Ad oai 


1 pokojowe: 
Łokietka 54. 


2—1 pokojowe: 
kuchnia. Śniadeckich 39/1. 


3 pokojowe: 


Jezuicka 14/1. — Widziś Leosiu, 


| sobie też kupię. 


Ceny ogłoszeń: 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. 


3495 od 5 po południu, 
6748 


Gatówką 10 000 
przystąpię do przemysłu 
(wspólnik). oerip fjaDz 
Bydg. „Przemysł”. (6769 


Unieważniam 
zgubioną książeczkę cze- 
Jadniczą. Ślusarz Walczak 
Franciszek. (12286 


Uczciwego 
znalazcę taśmy stalowej 
w oprawie, zgubionej obok 
szpitala miejskiego na Bie- 
lawkach, proszę o zwrot 
za wynagrodzeniem 10 zł. 
Jestem biednym robotni- 
kiem i poniosę dużą stra- 
tę w razie zatrzymania 
taśmy. Wiadomość w 
Dzienniku Bydgoskim, lub 


Komisarjacie II P.P. ul. 
Wileńska 6, (12285 


Skradzioną 
książkę wojskową unie- 
ważniam. Andrzej Lis.(6762 


taki kostjum kąpielowy 


Za reklamy na stronie przęd ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł. 


na dalszych stronach 1,00 zł. za milim. 1 łam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dałsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 200/, zniżki, 


Większe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 500/, drożej jak w zwykłem. dziale ogłoszeniowym. 


Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rabatu 


Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają, — Ogłoszenia zagraniczne 250/, dopłaty. — Ugłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 200/, drożej. 
Za Aae umieszezenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada, — Miejsce płatności: Bydgoszcz. — Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy. 
} Konto czekowe: P. K. O. 203713 Poznań. 


Wydawca, nakładem i czcionkami: Dr»karnia Bydgoska Sp. Akce. w Bydgoszczy. — Za redakcję odpowiedziainy: Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy; za dział gdyński: Mieczysław Mistat w Gdyai. 


